
Wzrost bezrobocia
w USA

NOWY JORK. Jak ogłosiło
Ministerstwo Pracy USA, w

ubiegłym miesiącu nastąpił
tam spadek zatrudnienia. Zgo
dnie z komunikatem, liczba

bezrobotnych wzrosła w stycz
niu o 572 tys. osób 1 wynosi
obecnie 4.149 tys., tj. 5,2 proc,
wszystkich zatrudnionych w

USA.

Znaczek pocztowy
z okazji 650-lecia

Stupska

KOSZALIN. Ogólnopolski
Komitet Obchodów 1000-lecia

państwa Polskiego 1 Minister
stwo Łączności — uwzględnia
jąc wniosek Prezydium PRN
w Słupsku — postanowiły wy
dać okolicznościowy znaczek

pocztowy z okazji 650-lecia te
go miasta.

Wyrażono także zgodę na

wprowadzenie w br. specjalne
go datownika — upamiętniają
cego jubileusz Słupska.

Trzy projekty winletek no
wego znaczka przedstawiają
panoramę Słupska, stary ra
tusz i bramę miejską — cennv

zabytek historyczny z 1500 ro
ku.

Gobseck w bielskim

wydaniu

KATOWICE. W Bielsku-Bia
łej aresztowany został właści
ciel małego sklepiku spożyw
czego — Franciszek Żyła, któ
remu zarzuca się uprawianie
lichwy. Jak wykazała rewizja
przeprowadzona w jego skle
piku, podejrzenia miały pełne
uzasadnienie: znaleziono dwa
worki odzieży, radioaparaty,
regarki, obrączki i inne kosz
towności, które lichwiarz

przyjmował w zastaw za poży
czone pieniądze. Z zeznań
świadków wynika, że sklepi
karz, wzorując się na balza-
kowskim Gobsecku pożyczał
pieniądze na wysoki odsetek,
który w wielu wypadkach wy
nosi 50 a nawet 100 proc, po
życzonej sumy. Zgodnie z ko
deksem karnym za uprawia
nie lichwy czeka sklepikarza
kara do 5 lat więzienia.

Jednym strzałem...

LUBLIN. W czasie polowania
w lasach Makoszki w powie
cie Parczew, na stanowisko

myśliwego Janusza Zdziennic-

kiego wybiegła w szalonym pę
dzie sarna, ścigana przez groź
nego basiora. Dzięki błyska
wicznej orientacji i celności

myśliwego od jednego strzału
Eostał ubity wilk i... uratowa
na od niechybnej zguby sarna.

Współtowarzysze polowania
Egotowali owacje myśliwemu,
który ubił 10 już z kolei na

I.ubelszczyźnie wilka.

Za wilka Janusz Zdzlennicki
4 ©trzyma 1000 zł.

Małgosia Piekarska
w nowej roli

WARSZAWA. Po ogromnym
rukcesle w filmie „Awantura o

Basię” — najmłodsza „wedet-
ta”, polskich ekranów Mał
gosia Piekarska wystąpi w no
wej roli. Będzie ona kreować

postać tytułową w ekranizacji
znanej książki dla dzieci M.

Konopnickiej „O krasnolud
kach i sierotce Marysi”. Po
ukończeniu zdjęć, które kręci
zespół „Rytm” w Łodzi „gwiaz
dę” oczekują inne poważne
obowiązki. Zajmle się ona bo
wiem pogłębieniem wiedzy
ogólnej w 1 klasie szkoły pod
stawowej.

MYŚLI TYGODNIA

John Strachey, b. bry
tyjski minister wojny: Po
siadanie bomby atomowej
daje państwu takie same

korzyści, jak pszczole po
siadanie żądła. Jeśli
pszczoła użyje żądła — u-

miera.
Richard Nixon: Jeśli wy

brany zostanę prezyden
tem, jedno jest pewne: bę
dę najgorszym graczem w

golfa, jaki kiedykolwiek
mieszkał w Białym Domu.

Tennessee Williams: Bar
dziej odpowiada mi deli
katność, lepiej jednak
sprzedaje się brutalność.

Giną Lolobrigida: Tak
długo nie wierzę w to, co

opowiadają o mnie, jak
długo nie usłyszę tego na

własne uszy.

Pocztówka

z Sguaw Valley

Dla ciała i ducha

Nasi Olimpijczycy i ich
koledzy, startujący w

Sąuaw Valley, nie będą
mieli powodu uskarżać się
na brak troski o ich żo
łądki. Tę stronę opieki nad
zawodnikami obejmie 16
kucharzy, 2 piekarzy, 1
rzeźnik i 54 osób personę'
lu pomocniczego. Szef ku
chni zamówił już na czas

Igrzysk 5 400 jaj, 5 000 kg
mięsa wołowego na bef
sztyki, 500 kg kiełbasy, po
1 000 kg szynki i słoniny
oraz 3 500 kg ziemniaków.
Menu uzupełnią drób i ry
by. Poza tym zamówiono
masę owoców, kompotów i
soków.

O rozrywki dla uczest
ników Olimpiady dbać bę
dzie Walt Disney. W orga
nizowanych przez niego
imprezach wystąpią m. in.
Frank Sinatra, Danny
Kaye i Marlena Dietrich.

FILOZOF

Rok XII SI gma

ÓUGAN kOMITHU WOJEWÓDZKIEGO POISKIEI ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Kraków, sobota 13, niedziela 14 lutego 1960 r.

Rozmowy
CHRUSZCZÓW - NEHRU

Porozumienie radziecko-indyjskie
w sprawach gospodarczych i kulturalnych

DELHI (PAP)
W piątek 12 lutego odbyły

się w rezydencji premiera In
dii rozmowy między Nikitą
Chruszczowem a Jawaharla-
lem Nehru. Nastąpiła wymia
na poglądów na problemy za
równo ogólnej sytuacji mię
dzynarodowej, jak i na zagad
nienia dalszego rozwoju sto
sunków radziecko-indyjskich.

Rozmowa przebiegała w

przyjaznej i serdecznej atmo
sferze. Szefowie rządów obu
państw stwierdzili, że szczera

wymiana zdań była pożytecz
na dla sprawy pokoju i zacie
śnienia współpracy międzyna
rodowej.

DELHI (PAP)
W rezydencji premiera Indii

Nehru odbyło się 12 bm. pod
pisanie porozumienia radziec-
ko-indyjskiego w sprawach
gospodarczych i kulturalnych.

Na uroczystym podpisaniu
porozumienia obecni byli:
przewodniczący Rady Mini
strów ZSRR, Ń.S. Chruszczów
i premier Nehru.

DELIII (PAP)
W piątek podpisano w Delhi

porozumienie w sprawach go
spodarczych, stanowiące uzu
pełnienie do umowy, zawartej
12 września 1959 roku, zgod
nie z którą rząd ZSRR do
starczył rządowi Indii kredy
tów w wysokości 1,5 miliarda
rubli.

Porozumienie przewiduje, że
w latach trzeciego planu pię
cioletniego Indii przy współ
pracy obu krajów rozbudowa
ne zostaną zakłądy metalur
giczne w Bhilai, które produ
kować będą zamiast 1 milio
na ton stali rocznie — 2,5 mi
liona ton, zakłady budowy
maszyn ciężkich w Rarczi i
zakłady sprzętu górniczego w

Durgapore, których moc pro

dukcyjna wyniesie 140 tys. ton
rocznie.

Przewiduje się także budo
wę i rozbudowę potężnych e-

lektrowni cieplnych, budowę
zakładów ciężkiego sprzętu e-

lektrotechnicznego oraz za
kładów aparatur precyzyj
nych; wspólne prace w dzie
dzinie poszukiwań złóż nafty
i gazu w Kambei i innych o-

kręgach Indii.

Instytucje radzieckie udzie
lać będą technicznej pomocy

w wjskonywaniu prac projek-
towo-poszukiwawczych, do
starczać dla wspomnianych
przedsiębiorstw sprzętu i ma
teriałów, udzielać pomocy
technicznej w montażu sprzę
tu i uruchomieniu przedsię
biorstw, jak również w szko
leniu ich pracowników.

Obie strony stwierdziły z

zadowoleniem, że podpisane
porozumienie zapewni Indiom
stworzenie podstawy dalszego
pomyślnego uprzemysłowienia
kraju.

-

Przed Wojewódzką Konferencją

Sprawezdcwczo-Wyborczą PZPR

i sprawy pracy na wsi
Tow. Mieczysław Gancarz ma lat 32, a w Zakła

dach Mechanicznych w Tarnowie pracuje już od
1947 roku: początkowo jako stolarz, później na stano
wisku wiceprzewodniczącego Rady Zakładowej, w

kcńcu zostaje kontrolerem produkcji, a w roku 1956
kierownikiem wydziału stolarni ZMT. Członek partii
od 1952 r. Obecnie jest członkiem Komitetu Powia
towego PZPR oraz egzekutywy Komitetu Zakłado
wego.

Widzę dwa zasadnicze
problemy, którymi według
mnie po-winna szerzej za
jąć się Wojewódzka Kon
ferencja Partyjna — odpo
wiada na pytanie dzienni
karza tow. Gancarz. Pierw
szy to sprawa wprowadze
nia w szerokim zakresie
postępu technicznego, dru

U krawców paryskich ruch — odbywają się Już pokazy mody
wiosennej i letniej. Na zdjęciu: Nową linię w domu mody
Renć Garrand demonstrują obok modelek francuskich — Ja
ponki, których tradycyjne uc zesanla dały w tym roku „nat
chnienie” fryzjerom paryskim. Fot. — CAF

gi, to zagadnienie pracy or
ganizacji partyjnych na

wsi.
Jeśli idzie o postęp tech

niczny, to widzę na przy
kładzie naszego zakładu, że

jest w tym zakresie wiele
do zrobienia. Sprawą pil
ną, m. in. i w naszych Za
kładach, to wprowadzenie
tych maszyn i urządzeń,
które już w innych zakła
dach tego typu, zostały za
instalowane.

Duże zadanie dla naszej
organizacji partyjnej widzę
na tym odcinku w pracy, z

personelem inżynieryjno-
technicznym, szczególnie ze

Stowarzyszeniem Inżynie-
rów-Mechaników. Chodzi
o to, by członkowie tego
Stowarzyszenia w szer
szym zakresie popularyzo
wali i rozwijali racjonali
zację, wynalazczość i

związany z tym postęp
techniczny w zakładzie.

W drugiej grupie pro
blemów, dotyczących pracy
na wsi, widzę szczególnie
konieczność maksymalne
go rozwoju działalności
kulturalno - oświatowej,
mającej kolosalny wpływ
na przeobrażenie i postęp
na wsi.

Wiem, że na wsi
można wiele zdziałać roz
wijając prawidłowo dzia
łalność kulturalno - oświa
tową. Występy, imprezy,
różnego rodzaju turnieje,
spotkania i odczyty są
ważną formą przyciągania
i pozyskiwania mieszkań
ców wsi, ułatwiającą w

konsekwencji realizację
zadań w zakresie rozwoju
wsi, w zakresie wprowa
dzania postępowej, wydaj
niejszej gospodarki rolnej.

Rozmawiał: T. Cz.

...książka zawiera wspom
nienia związane z polskimi
kabaretami... „Ja się boję
sama spać", „Miłość ci
wszystko wybaczy"...

(ROSIEK — „Bieg
do czytelnika")

...Czy może być teatrem

masowym „Lajkonik" w

Krakowie?...

(CZERMIŃSKI —

„Wianki, a teatr

masowy")
...zwoje papirusów z tajem
niczymi znakami, na pół
zatarte napisy na grobow
cach...

(W. M. — „Zapom
niane narody, pisma
1 języki")

...pali się węgiel, złożony w

piwnicy... Gorzej, gdy to
samo zdarzy się w kopalni...

(JĘDRZEJCZYK —

„Technika — nie tkli
wa dynamika!")

...powieki opadają na oczy
dziewczyny, onieśmielonej
zbyt jawną nagością. Moż
na zapomnieć, że to gips...

(BOBER — „Twarz,
której nie ma...)

PRZELICZ
(nawet bez tej maszyny)
ILE CIEKAWOSTEK

ZNAJDZIESZ NA 8 STRONACH
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...lubimy czytać o cudzych świństwach, śmie
szy nas cudze opójstwo, bawi oszustwo, inte
resuje klops łapówkowy, lub zauawa w bi
gamię, machorkę, czy wyłudzanie gotówki...

(BROSZKIEWICZ —

„Obyczaje Sarmatów”)
...Medea opuszczając Korynt zabita własne dzieci

poczęte z Jazonem, a sama na wozie zaprzężonym
w skrzydlate smoki uleciała w dal...

(T. KWIATKOWSKI —

„Krótko i węzłowato”)

...Nec Hercules — contra GBURES...

(ZECHENTER — Fraszki)
...bez wątpienia nie jest to malarstwo łatwe —

ale malarze starają się, jak widać, przerzucić
pomosty do widza zaopatruje obrazy w tytuły...

(KAŁUSKA — „Świat malarskiej
metafory”)

...gdy zawodziły... czary, celem odstraszenia
demonów choroby — sięgano po klej ze

skóry czarnego o<sla...

(KŁAJA — „Medycyna w starych
pantoflach”)

. . .Mieszko pogrążony był w błędzie pogaństwa i wedle zwyczaju
7 żon zażywał...

(A. W. — „Łoże — i polityka”)

...włoska potrawa narodowa, wiadomo — maikaro”...
(„Proszę wsiadać!)

...wdowa zostawiała na tym oknie obfity poczęstunek dla ducha.
Przeważnie duch wypijał szampana...

(„Listy nie z tego świata”)

...skrawek tkaniny i bezmiar morza. Z ich syntezy prze
myślny Egipcjanin „wyprodukował” — żagiel...

(„Kto to wymyślił?”)
. ..w średniowiecznych kościołach pojawiają się misternie ułożo
ne posadzki w kształcie — labiryntu...

(„Labirynt”)

...globus sporządzono w oparciu o dokładne mapy widzial
nej strony Księżyca i fotografie jego strony niewidzialnej...

(„Świat się kręci”)
.. . „Schlesler” skarżył się kiedyś, że wielu niemieckich uczniów

nie zna nawet niemieckiej nazwy Wrocławia...

(„Madę in Germany”)
...znamy uroki dzlewiarstwa: miękkość, lekkość, puszystość
i swoboda, swoboda...

(LEONHARDOWA — „Aparat czy
maszyna?”).

Ghana, tak wygląda tradycyjny taniec wojenny na cześć premiera Nkrumaha.

(Inf. wł.) — Żeby lasy nie
ginęły pod ziemią, górnicy w

coraz szerszym zakresie stosu
ją przy obudowie wyrobisk
zamiast drzewa elementy że
lazne. Dotychczas jednak w

żadnej kopalni polskiej nie u-

dało się wprowadzić obudowy
żelaznej na ścianach prowa
dzonych systemem podsadzki
płynnej. System ten — przy
pomnieć trzeba — polega na

wypełnianiu pustych przestrze
ni po wybranym węglu pias
kiem, tłoczonym za pomocą
wody. W kopalni „Kościuszko-
Nowa” aż 90 proc, ścian eks
ploatowanych jest za pomocą
podsadzki płynnej. Nic więc
dziwnego, że na każdych ty
siąc ton wydobytego węgla zu
żywa się tu aż 20 metrów sze
ściennych drzewa. Kolosalne
ilości.

Szukając dróg poprawy wy
ników ekonomicznych kopalni
— kierownictwo zakładu zwró
ciło specjalną uwagę na sposo
by oszczędności drzewa. Zao
strzono kontrolę jego zużycia,
w szerszym zakresie zaczęto

stosować odzyskiwanie drzewa,
ale wciąż jeszcze w głąb ko
palnianych podziemi zjeżdża
ją setki metrów sześć, tego su
rowca. Jest jednak realna
szansa, że wkrótce być może
„Kościuszko-Nowa” stanie się
kopalnią, gdzie zużycie drze
wa będzie znikome.

I PoinyśF

wielkiej
I wagi _j

Inż. Franciszek Skindero-
wicz — dyrektor naczelny ko
palni, słynie w środowisku
górniczym z racjonalizator
skiej żyłki. Ma na swym kon
cie wiele cennych udoskona
leń technicznych, dzięki któ

rym „Kościuszko” jest nie tyl
ko nowa, ale i nowoczesna.

Inż. Skinderowicz uzyskał o-

statnio patent na swoje udo
skonalenie, w wyniku którego
na ścianach prowadzonych sy
stemem podsadzki płynnej bę-
dzie można stosować obudowę
żelazną. Nie miejsce tu na

szczegółowy opis doniosłego
pomysłu, najogólniej . powie
dzieć można, że polega on m.

in. na zwiększeniu częstotliwo
ści podsadzania ścian tj, częst
szego wypełniania wyeksploa
towanych przestrzeni i na no
wym rozwiązaniu stawiania
obudowy. Podkreślić trzeba, że
udoskonalenie inż. Skindero-
wicza absolutnie nie wpływa
na pogorszenie warunków bez
pieczeństwa.

Pomysł inż. Skinderowicza

wywołał duże zainteresowa
nie w środowisku górniczym.
Udoskonalenie to będzie bo
wiem można wprowadzić nie
tylko w „Kościuszce”, ale i w

innych kopalniach o podob
nych warunkach geologicz
nych. (aw)

POROZMAWIAJMY • POROZMAWIAJMY • POROZMAWIAJMY
Na pierwszy raz stawiam sdbie nader

skromne zadanie: od czegoś zacząć. Od
czego? Na to pytanie odpowiedzi dostar
czyli czytelnicy „Gazety": Wł. Łopuszek
z Krakowa, B. Bartel z Jaworzna, Z.
Czejkowa (nie wiem czy dobrze odczy
tałem podpis), z Tarnowa, Wł. Knutel
z Radoczy (pow wadowicki), Wł. Repe-
towski z Krzesławlc oraz S. Wawreniuk
z Brzeska. Zaczynam więc od listów.

Oto Wł. Łopuszek prosi redakcję o prze
kazanie serdecznych podziękowań orkie
strze pana Krakowiaka, która — jego
zdaniem — znakomicie wywiązała się ze

swych zadań na zabawie zorganizowa
nej przez koło TPPR w dniu 6 lutego br.

Czynimy to niniejszym.
Oto p. Bartel proponuje, by nazwę

„Osiedle Stare" w Jaworznie 11 zamie
nić na „Osiedle im. Aleksandra Zawadz
kiego", i zastrzega: „Należy zwrócić się
do Dostojnego Imiennika z prośbą o wy
rażenie zgody na proponowaną zmianę,
nazwy".

Propozycję B. Bartela przekazujemy
„od ręki" Prezydium Miejskiej Rady Na
rodowej w Jaworznie.

Oto Z. Czejkowa, w związku z arty
kułem „Gazety" o Paderewskim i z pla
nem, utworzenia Muzeum Paderewskiego,
proponuje, by w poszukiwaniu pamiątek

po Wielkim Pianiście zwrócono się do
przedwojennych właścicieli wsi Kąśna
Wielka k. Tarnowa, którzy wieś tę od
Paderewskiego nabyli. „Ostatnim właści
cielem Kąśnej — pisze Z. Czejkowa —

był p. Nowak, jakiś kupiec, a po nim
gospodarzyli jego synowie: Marian i Wi
told".

Ten interesujący sygnał adresujemy do
organizatorów przyszłego muzeum.

Oto Wł. Knutel z Radoczy, stary sa-

mochodziarz — jak sam siebie nazywa —

w związku z wielkim zainteresowaniem
rewelacyjnym silnikiem Wankla, przesy
ła rysunek motoru swego pomysłu i kon
strukcji, zaznaczając: „Postanowiłem sta
nąć do walki. My, Polacy, też coś potra
fimy, nie tylko Zachód". Wł. Knutel za
strzegając się przed rozumieniem jego ini
cjatywy jako próby zdobycia taniej po
pularności, dodaje, iż ma na swym koncie
racjonalizatorskim kilka pomysłów, rze
czy zupełnie nowych.

Rysunek motoru Knutla kierujemy do
andtychowskiej Wytwórni Silników Wy
sokoprężnych — może się przyda przy
pracach nad polskim silnikiem, którego
wynalazcą jest inż. Różycki.

Oto list Wł. Repetowskiego: „Droga
Redakcjo! Zwracam się do ciebie z proś
bą o poinformowanie, gdzie się można

zwrócić w sprawie hodowli kur. Aby
można nabyć młody narybek, zawrzeć
jakieś umowy hub uzyskać potrzebny
materiał, albo pożyczkę. Chciałem zało
żyć większą hodowlę kur, a każdy ina
czej radzi w tej sprawie".

Odpowiadamy stante pede: może war
to porozumieć się z zarządem miejsco
wego Kółka Rolniczego? Szczegółowo —

poinformujemy listownie.
Oto S. Wawreniuk wyraża żal, iż autor

artykułu „Chłopcy IV Liceum „wędrują"
na salę „Korony", A. Książek został tle
poinformowany o wynikach meczu IV
Liceum contra Liceum w Brzesku, albo...
„psuje rozmyślnie opinię sportową naszej
szkoły". S. Wawreniuk pisze dalej: „Spor
towa opinia naszej szkoły jest wzbu
rzona i domaga się sprostowania wyni
ków. Bardzo proszę Szanowną Redakcję
o wyjaśnienie tej sprawy".

Prośba zostanie spełniona, do czego
red. A. Książek czuje się zapewne ni
niejszym zobowiązany.

W ten właśnie prosty sposób (powta
rzając słówko „oto") pokwitowałem 6
spośród, stosu napływających do redakcji
listów i „załatwiłem" je. A teraz inte
resuje mnie jedyna rzecz: czy powyższe
zestawienie wywoła jakikolwiek odgłos
ze strony: Prezydium RN w Jaworznie.

organizatorów Muzeum Paderewskiego,
względnie innych osób posiadających in
formacje o śladach pobytu lub życia
wielkiego pianisty na naszym terenie,
— grupy konstruktorów z andrychow-
skich WSW, — instytucji czy organizacji
zainteresowanych hodowlą drobiu, wre
szcie... — redaktora A. Książka.

Odgłosów tych nie omieszkam pokwi
tować na tym samym miejscu!

Refleksja: pomyślcie, zaledwie 6 listów,
a jaki „wachlarzyk" tematyczny! Tak
często narzekamy na brak zainteresowa
nia społeczeństwa np. problemami eko
nomicznymi (a motor Knutla, a kur^ Re
petowskiego?), na brak kultury życia co
dziennego (a podziękowanie Łopuszka?),
na brak umiłowania dla tradycji i pa
miątek (a informacje Czejkowej?), czy też
brak poczucia solidarności i koleżeństwa-
(a list Wawreniuka?). Narzekamy nie do
strzegając, iż aktywność społeczną mierzy
się nawet drobnymi pozornie jej przeja
wami; często na nie nawet nie reaguje
my.

I o tych właśnie sprawach, (także i in
nych) chciałbym z Wami, Czytelnicy, raz
na tydzień (oby!) porozmawiać. Zgoda?

Redaktor Przekorny

Zdaniem pana
ministra...

Rezolucje, oświadczenia, za
pewnienia itd. A wszystko na

temat rozbrojenia, że trzeba,
że konieczne, że zgodnie z wo
lą narodów itp. Równocześ
nie...

Na ostatniej konferencji
prasowej sekretarz stanu USA
Herter zapowiedział, że rząd
amerykański podejmie kroki

„w kierunku przekazania
pewnych rodzajów broni nu
klearnej zaufanym sojuszni
kom”. Komentarze prasowa
nie ukrywają, że minister
miał na myśli przede wszyst
kim Niemcy zachodnie. Pra
wie w tym samym czasie w

amerykańskim dzienniku
. . New Jork Times” ukazał się
komentarz, omawiający gru
dniową ankietę instytutu Gat-

lupa, z której wynika, że 77

proc. Amerykanów żąda cał
kowitego przerwania prób ją*
drowych i wypowiada się za

powszechnym rozbrojeniem.
Czyżby minister Herter miał
inne informacje na temat...

woli narodów’?

Skqd my to znamy?
Zachodnioniemieckie radio

podało, że ostatnio odbyły się
manewry bońskiej Bundes
wehry, w których obok 60 tys.
żołnierzy i oficerów NP.F

wzięli udział wvżsi oficerowie

amerykańscy. Nie byłoby w

tym nic niezwykłego, gdyby
nie fakt że w czasie manew
rów w okolicach Norym’ erf?i

zorganizowano „obóz” jeniec
ki, w którym przesłuchiwano
„jeńców” wojennych o s?c e-

gólnym znaczeniu. Coś to nam

przypomina. Prawda! 14 lat
temu w tej samej Norymber
dze przesłuchiwano również
Jeńców szczególnej wagi. A

później był sąd i smutny k0“

nieć na szubienicy.

Ekonomika na codzisA

g Jak wynika z danych
opublikowanych przez Pań
stwowy Urząd Statystyczny w

CSR globalny plan produkcji
przemysłowej Czechosłowacji
wykonany został w r. 1959 w

101,9 proc.

g Dzięki radzieckiej po*
mocy finansowej i naukowo-

technicznej budowanych jest
w krajach Azji 1 Afryki 250
obiektów przemysłowych. Są
to m. in. huty, fabryki ma
szyn, zapory wodne, rafinerie

i elektrownie.

g Mimo posiadania naj
większego w świecie przemy
słu motoryzacyjnego Stany
Zjednoczone importowały w

ub. r . 688.700 samochodów z

Europy. Były to głównie sa
mochody małolitrażowe — co
raz większy rywal potężnych
„krążowników” szosy. Fakt
ten wywołuje zrozumiałe za
niepokojenie amerykańskich
producentów.

O „Rakiecie” i „Meteorze”
już pisaliśmy. Dziś więc o no-

wym radzieckim okręcie, któ
ry swą szybkością przypomi
nać będzie pociąg pospieszny.
Okręt nazwano „Sputnik” a

na jego pokładzie mieścić się
będzie 300 pasażerów. Szybkość
podróżna 100 km/godz. Curio
sum nowego okrętu są pod
wodne skrzydła, dzięki któ
rym przy pełnej szybkości
statek będzie się prawie, że

ślizgał po powierzchni wo
dy. Chętnie zamówilibyśmy
sobie bilet na inauguracyjną
podróż „Sputnika”.

Granica... wigoru

Francuski minister spraw
wewnętrznych wydał rozpo
rządzenie w sprawie obsadza
nia stanowiska mera Taryża.
Może nim zostać mężczyzna,
który nie przekroczył 75 lat

życia. Powód — stanowisko tc

jak oświadczył minister wy
maga tężyzny fizycznej i peł
nego wigoru trybu życia. Po
prawcie się krakowianie! Zbył
często dotychczas spoglądaliś
cie z przymrużeniem oka na

75-latków...
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I EE ŚWIATA
z Zachodem? BRUKSELA (PAP)

TERROR SĄDOWY .

W REPUBLICE

DOMINIKAŃSKIEJ

w „Dolinie Kobiet"

NOWY JORK (PAP). Według
doniesień agencji AP, w

czwartek dalsze 41 osób zo
stało skazanych na 30 lat ro
bót przymusowych za udział w

spisku, który miał na celu

obalenie dyktatury Trujilla.
Agencja przypomina, że ’ ten

wymiar kary zastosowano Już
wobec 120 osób, a dalsze do
chodzenia są w toku. 11 ska
zanych w czwartek ma ponad
to zapłacić 600 tys. dolarów

tytułem kary.

piątkowe dzienniki
belgijskie dontosł.y, że jeden z

przywódców buntowników al
gierskich Ortiz bawił w Łeo-
d'um. Nie jest wykluczone, że

znajduje się on jeszcze w tym
mieście.

Trasa mówi również o „gorączce

antyfaszystowskiej”, która wystą
piła w różnych kolach miasta w

zw.ąiku z wyplunięciem na po
wierzchnią Tlerre Joly, który miał;
gościć u s:eb.e Ortiza. Joly jest
autorem broszury „Kontrrewo-'
tucja — strategia I taktyka”, któ-l

rej egzemplarze zostały skonfi
skowane przed dwoma laty na

granicy belgijskiej.

Wywiad s wkomin. handlu saęicniczneęo
F* MODRZEWSKIM

inalduje się

TAJEMNICZY SATELITA
ZIEMI — OSŁONĄ

POJEMNIKA
„DISCOVERERA"

NOWY JORK (PAP). Amery-
kański minister lotnictwa

Sharp oświadczył na konfe
rencji prasowej w Columbus,
że tajemniczy satelita Ziemi,
którego orbita przebiega po
nad biegunami, jest najpraw
dopodobniej osłoną pojemni
ka jednego z poprzednio wy
strzelonych przez USA „Dis-
covererów”. Amerykański mi
nister, doszedł do tego wniosku

ną podstawie porównania wiel
kości osłony pojemnika z

wielkością przedmiotu obser
wowanego przez radiotelesko
py. Według obserwatorów,
wielkość satelity wynosi 5,70
m a wielkość osłony pojem
nika — o 6 cm więcej,

JAPOŃSCY
PROFESOROWIE

PRZECIWKO NOWEMU
„UKŁADOWI

BEZPIECZEŃSTWA'’
TOKIO (PAP). Stu Jedenastu

profesorów Uniwersytetu Wa-

seda w Japonii ostro zaprote
stowało przeciwko nowemu

Japońsko-amerykańsklemu U-

kładowl Bezpieczeństwa. W o-

śwladczeniu opublikowanym
w poniedziałek stwierdzili oni,
że nowy układ Jest sprzeczny
z duchem Japońskiej konsty
tucji. Japońscy profesorowie
podkreślili równocześnie, że
nie mogą pozostać obojętni
wobec tego zagadnienia ponie
waż uczą młodzież 1 zwrócili

się do opinii publicznej Japo
nii s apelem, by przeciwsta
wiała się ratyfikacji układu.

MINISTER

TRĄMPCZYŃSKI
ZŁOŻYŁ WIZYTĘ

MINISTROWI HANDLU
ZAGRANICZNEGO ZSRR

MOSKWA (PAP). 12 bm. mi
nister handlu zagranicznego
PRL Witold Trąmpczyński zło
żył wizytę ministrowi handlu

zagranicznego ZSRR N. Pa*
toliczewowi.

W toku rozmowy przedysku
towano problemy związane V

zawarciem radziecko-polskiego
porozumienia o wymianie to
warowej na lata 1951—1965.

Rozmowy przebiegały w atmo
sferze przyjaźni i wzajemnego
zrozumienia,

SAGANKA UTRZYMUJE
SWĄ DECYZJĘ

W SPRAWIE ROZWODU

PARYŻ (PAP). Zgodnie z o-

bowiązującym ustawodaw
stwem Francoise Sagan i jej
mąż, wydawca Guy Schoeller,
którzy wnieśli sprawę o roz
wód zostali wezwani w piątek
rano przez przewodniczącego
sądu departamentu Sekwany
na próbę pojednania. Tak Sa
gan, Jak 1 jej mąż utrzymali
swą decyzję przeprowadzenia
rozwodu.

ZAPOWIEDŹ
PODPISANIA

POROZUMIENIA
W SPRAWIE STREFY
WOLNEGO HANDLU

W MONTEYIDEO

NOWY JORK (PAP). W przy
szłym tygodniu w Montevideo

ministrowie spraw zagranicz
nych 8 państw południowo
amerykańskich podpiszą poro
zumienie w sprawie strefy
wolnego handlu. Jest to pierw
szy krok na drodze do utwo
rzenia wspólnego rynku połu
dniowo-amerykańskiego.

Poza porozumieniem pozo
staną jedynie Wenezuela, E-

kwador 1 małe republiki środ
kowoamerykańskie. Oczekuje
się, że Kolumbia przyłączy się
do strefy wolnego handlu w

ciągu najbliższych tygodni.

S0UAW YALLEY
Na zdjęciu: Ostatnie przy
gotowania do Olimpiady

Zimowej..
CAF

WARSZAWA (PAP)
Z aktualnej struktury geo

graficznej polskiego handlu
. zagranicznego wynika, że po

nad 60 proc, ogólnych obrotów
przypada na wymianę towa
rów z krajami socjalistyczny
mi, pozostała zaś część — na

kapitalistyczne kraje europej
skie i zamorskie. O ile han
del z krajami socjalistycznymi
ma charakter ustabilizowany
i nie podlega w zasadzie wa
haniom koniunkturalnym, o

tyle pozostałe nasze rynki
zbytu i zakupów wykazują w

ciągu roku ohwiejność, spad
ki i zwyżki cen. Niejedno
krotnie przysparza to nam

wielu kłopotów.
— Jak przedstawia się

obecnie handel Polski z

krajami zachodnimi? —

oto pierwsze pytanie, na

które odpowiedział wice
minister handlu zagrani
cznego Franciszek Mo
drzewski, w wywiadzie u-

dzielonym przedstawicie
lowi PAP, red. Jerzemu
Wysokińskiemu.

— Udział tych krajów w

naszym eksporcie utrzymał
się w 1959 roku w zasadzie
na poziomie roku poprzednie
go i wyniósł 41 proc.

Wartościowo wyraża się to kwo
tą 1.860 min zł dewizowych. Rów
nocześnie na zakupy w krajach
kapitalistycznych w ub. r. prze
znaczyliśmy około 2 mld zł de
wizowych; nastąpił spadek u-

działu tych państw w ogólnej
wartości towarów sprowadzanych
przez nas z zagranicy do 35 proc.
W efekcie więc w zestawieniu z

1958 Tokiem miała miejsce popra
wa bilansu handlowego z partne
rami zachodnimi.

— Czy można prosić o o-

mówienie ciekawszych zja
wisk występujących w o-

brocie towarowym z Za
chodem?

— Rok 1959 przyniósł zmia
ny zarówno w strukturze to
warowej jak I geograficznej.
Zmiany te są o tyle sympto
matyczne, że odzwierciedlają
pewne tendencje przyszło
ściowe, stwarzają problemy,
które rozwiązywać będziemy
musieli długofalowo. Ogólnie
można stwierdzić, że w wy
wozie Jo krajów kapitalisty
cznych coraz większą rolę
odgrywają artykuły rolno-
spożywcze oraz maszyny i u-

rządzenia; zmniejsza się na
tomiast udział
półfabrykatów. ..

____

zaś decydującą pozycję zaj
mują nadal surowce i pół
produkty oraz, sprzęt inwesty
cyjny.

-- -- Wiadomo, że udział
surowców w eksporcie do
krajów kapitalistycznych

.zmniejszył się. Z ekonomi
cznego punktu widzenia
jest to zjawisko raczej po
zytywne. W jakim jednak
stopniu sytuacja ta wiąże
się z kłopotami w ekspor
cie węgla?

— Węgiel w wywozie su
rowców pozostaje nadal głów
nym towarem, mimo że ko
niunktura w krajach kapita
listycznych była dla niego w

dalszym ciągu niepomyślna
(przede wszystkim dlatego, że
na. Zachodzie zmniejsza się
zużycie węgla na korzyść ro
py). W wyniku rosnących za
pasów węgla wprowadzono
tam politykę antyimportową
w stosunku do tego paliwa,
czego wyrazem było ograni
czenie przywozu węgla do
krajów wspólnego rynku z 44
do 22 min ton (w tym węgla
amerykańskiego z 31 do 18
min ton).

Nic więc dziwnego, że u-

dział węgla, wynoszący jesz
cze w 1956 roku 32 proc, na
szego eksportu do krajów za
chodnich — w roku ub.
zmniejszył się do 17.

— Czym wobec tego
pełniona została luka
wodowana spadkiem
portu węgla?

— Odpowiedź na to pytanie
dają cyfry dotyczące wywozu
artykułów rolno-spożywczych.
O ile w 1956 r. towary te sta
nowiły 24 proc ogólnej war
tości, naszego eksportu d„
krajów kapitalistycznych, to
w ub. r. nastąpił wzrost
46 proc.

Należy przy tym podkreślić,
w 1959 r. uzyskaliśmy w obrocie

artykułami rolno-spożywczymi z

państwami zachodnimi nadwyżkę
eksportu nad importem w wyso
kości ok. 309 min zl dewizo
wych — mimo zwiększonych za
kupów zbóż i pasz. Nie bez zna
czenia jest tu fakt, że mieliśmy
pomyślną koniunkturę na ryn
kach zbytu w zakresie tych arty
kułów, przy czym odnosi się to

zarówno do rozmiarów eksportu
jak i cen na niektóre z tych to
warów, jak np. masło, skóry cie
lęce itp.

— Na czym polegają
wspomniane przez pana
zmiany w strukturze geo
graficznej?.

— Cechą tych -zmian jest
przede wszystkim to, że w

saszym eksporcie zmniejszył
się udział krajów kapitalisty
cznych, gospodarczo
rozwiniętych, wzrosło
miast znaczenie tej
krajów w imporcie (z 13 do ok.
18 proc, ogólnego importu z

krajów kapitalistycznych). Za
decydowały o tym w poważ
nym stopniu dostawy takich
artykułów rolniczych, jak
pasze. W eksporcie natomiast
sytuacja ukształtowała się
odwrotnie: udział państw go
spodarczo słabiej rozwinię
tych zmniejszył się z 23 dó 19
proc. — głównie przez niższy
nasz eksport maszyn i urzą
dzeń do tych krajów. Wpływ
na ten stan rzeczy miały
wzmożone inwestycje w kraju.

W wyniku tych wszystkich
przekształceń rok ubiegły za
kończył się, według szacunko
wych danych, w zasadzie zrów
noważeniem bilansu z krajami
kapitalistycznymi słabszymi e-

konomicznie.

mniej
nato-

grupy

-

.. ■
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Mała garstka naszych reprezentantów na VIII Zimowe
Igrzyska w Sąuaw Valiey nie może narzekać. Wprawdzie
podróż do dalekiej „Doliny Kobiet” była bardzo męcząca
i trwała od niedzieli do wtorku godz. 2 nad ranem (czasu
tamtejszego — różnica wynosi 9 godzin, a więc u nas była już
godzina 11), ale wielu z nas chętnie zgodziłoby się ponieść

( takie trudy.
Polscy olimpijczycy czują

się świetnie, są zdrowi i co

najważniejsze — dobrej myśli.

Z FOEYTU
NA

A. MIKOJANA
KUBIE

Na zdjęciu: Wicepremier
Mikojan (po prawej) 1 am
basador radziecki w Bra
zylii Bazikin (pośrodku) u

Ernesta Hemingweya.
Fot. CAT

Delegacja radziecka
przybyła do Pekinu

PEKIN (PAP)
12 . bm. do Pekinu przybyła

delegacja Towarzystwa Przy
jaźni Radziecko - Chińskiej,
która weźmie udział w obcho
dach 10 rocznicy podpisania
między ZSRR i ChRL ukła
du o przyjaźni, współpracy i
wzajemnej pomocy.

Tragiczna noc

surowców i
W imporcie

wy
spo-
eks-

do

do

że

PowypGgl&ffch w toieas

Oz£ś

[e

małżonków
| (Inf. wl.) W ślad za podaną

w „Gazecie" wiadomością'z 11
bm. informujemy, że sekcja
zwłok Heleny Brzuzanowej
zmarłej nagle w nocy poprze
dniego dnia wykazała wysoki
stopień zatrucia gazami a w

szczególności tlenkiem węgla
niewiadomego pochodzenia.

Według zeznań złożonych w

śledztwie przez męża denatki
Michała Brzuzana oraz relacji
bliskich znajomych małżeń
stwo Brzuzanowie położyli się
spać niczego nie przeczuwając
w poniedziałek późnym wie
czorem. Przespali w mieszka
niu zatrutym gazem całą noc

i dzień. Dopiero w następną
noc — z wtorku na środę o-

koło godziny 1 — Brzuzana
zbudził się i oprzytomniał. Za
uważył — jak twierdzi w

śledztwie — zapalone światło
i leżącą na podłodze nieprzy
tomną żonę, .,Mimo zatrucia
gazem, któremu uległ również
Brzuzana, zdążył on zawiado
mić lekarza Pogotowia Ratun
kowego i organa MÓ w Tar
nowie. Stracił jednak chwilo
wo pamięć i rachubę czasu.

Zdawało mu się bowiem, że

przebudził się tej samej nocy.
Częściowemu zatruciu ulegli

również ppr MO Stach oraz je
den z pracowników Miejsktej Ga
zowni w Tarnowie, którzy posła
ni na miejsce wypadku przeby
wali w mieszkaniu Brzuzanów

przez kilka godzin. Z tego wyni
ka, że chociaż pogotowie techni
czne Gazowni nie wykryło ze
wnętrznych uszkodzeń przewo
dów i nie stwierdziło upływu Ra
zu, niemniej powietrze w miesz
kaniu Brzuzanów musiało być w

wysokim stopniu zatrute. Sygna-

Brzuzanów
ły o zachorowaniach na skutek

zatrucia gazem w mieszkaniu
Brzuzanów zgłaszane były już po
przednio.

Rozwiązaniem zagadki po
wstania źródła zatrucia winna
zająć się specjalna komisja
rzeczoznawców urządzeń gazo- i
wych i budownictwa.

Śledztwo w dalszym ciągu
trwa. (L. K.) I

taoiistrath chłopską
wykorzystały eBementy
faszystowskie

wzorach korporatywnych. W okre
sie Vichy Dorgeres był delegatem
generalnym do spraw organizacji j
i propagandy „korporacyjnego ru- i

chu chłopskiego”. Aresztowany po ■
wyzwoleniu Dorgeres został pozba
wiony na 10 lat prąrw obywatel
skich, jednakie skorzystał z pra
wa łaski.

Prasa paryska wyraża na ogół
poparcie dla postulatów ekono
micznych (Wsi, ale potępia prowo
kacje poujadystowskich ultrasów.

„Humanite” potępia energicznie
próbę przekształcenia demonstra
cji chłopów w demonstrację fa
szystowską. *

PARYŻ (PAP)
Cała francuska prasa popo

łudniowa stwierdza, że wypad
ki w Amiens, w wyniku któ
rych 152 ludzi zostało rannych,
były dziełem prowoikacji ze

PARYŻ (PAP)
Paryski korespondent PAP

podkreśla, że czwartkowa de
monstracja chłopów w Amie-
ns wysunęła się na czoło aktu
alności wewinętrzno-politycz-
nych, zajmując czołowe miej
sce w prasie i w radio. Kore
spondent zwraca uwagę, że

elementy faszystowskie zwią
zane z poujadystami „niezależ
nymi" i „niezależnymi - chłop
skimi" usiłowały przekształcić
demonstracje chłopów wymie
rzone przeciwko polityce rol
nej rządu w demonstracje o

charakterze skrajnie prawico
wym, co doprowadziło do
gwałtownych starć z policją.

Według doniesień agencji „Fran
ce Presse” policja aresztowała b.

deputowanego, przewodniczącego
organizacji o charakterze faszy
stowskim „Obrona chłopska” —

Dorgeres. Kariera polityczna Dor-

geres rozpoczęła się jeszcze w ro
ku 1935, kiedy utworzył on orga
nizację chłopską opierającą si“ na

W Paryżu powstała

Międzynarodowa Komisja Śledcza
do spraw hitleryzmu i antysemityzmu$ • ■

Cerf-Ferriere’a w obecności
przedstawicieli organizacji ru
chu oporu Austrii, Belgii,
Włoch, Luksemburga 1 Jugo
sławii.

Międzynarodowa komisja
postanowiła: 1

PARYŻ (PAD
Jak donosi agencja France

Presśe, w czwartek ukonsty
tuowała się w Paryżu Mię
dzynarodowa Kcthisja Śledczą
badająca przyczyny ostatnich
ekscesów hitlerowskich i an-

tyserhickich. Zebranie konsty- i — Odwołać się : do wszystkich
tucyjne odbyło się pod prze
wodnictwem b. prezesa grupy
ruchu oporu we francuskim
Zgromadzeniu Doradczym,

EPIDEMIA GRYPY
W JUGOSŁAWII

BELGRAD (PAP). Zachodnią
Jugosławię ogarnęła epidemia
grypy. W niektórych miejsco
wościach Słowenii liczba za
chorowań sięga 8 proc, ludno
ści. W

spada
sencji.
demia

grzebiu w pierwszej dekadzie

lutego stwierdzono około 3-500

wypadków grypy.

szeregu zakładów pracy

produkcja na tle ab-
W stolicy Słowenii epi-
rozszerza się. W Za-

osób, które mogą dostarczyć In
formacji 1 dokumentów na temat

odradzania się hitleryzmu i anty
semityzmu;

— Wezwać swych przedstawicie
li do opracowania sprawozdań w

sprawie ekscesów, ich przyczyn 1

powiązań międzynarodowych;
— Zbadać w NRF 1 NRD zarzą

dzenia powzięte na mocy ukła«

dów poczdamskich w dziedzinie

demokratyzacji, a w szczególno
ści edukacji młodzieży;

— Opracować sprawozdanie, któ
re będzie przedłożone parlamen
tom i rządom zainteresowanych
krajów, jak również ONZ i kon
ferencji na szczycie.

Na siedzibę międzynarodowej
komisji wybrany został Paryż.

?

W„

Dziennikarzy"
Dziś o godzinie 18 w „Klubie

Dziennikarzy” przy ul. Szcze
pańskiej 1 odbędzie się spotka
nie z dziesięcioma najlepszy
mi sportowcami woj. krakow
skiego w r. 1959, laureatami

wielkiego konkursu sportowe
go „Gazety Krakowskiej”,
„Tempa”, WKKF i TKKF.

Na konkurs wpłynęło 15.413

odpowiedzi w tym ważnych
15.270. Po ogłoszeniu dziś wie
czorem wyników konkursu a o

podaniu do wiadomości na
zwisk „10-ciu” najlepszych,
wręczeniu im upominków i po

tradycyjnej lampce wina, roz-

pocznie się dansing w salach

„Klubu Dziennikarzy”.
Spotkanie konkursowiczów z

najlepszymi naszymi sportow
cami nastąpi 27 bm. w czasie

„Balu Asów”, w salach Klubu
Oficera przy ul. Bitwy pod
Lenino 5.

Zaproszenia otrzymać można

w przyszłym tygodniu w re
dakcji „Tempa”, Kraków, Wie
lopole 1.

Kuchnia europejska wybornie
smakuje. Łyżwiarki nasze tre
nowały jeszcze w tym samym
dniu. Gorzej było z narciarza
mi. W nocy, gdy nasi sportow
cy znajdowali się jeszcze w

drodze, szalała burza śnież :a

i trasy pokryte są świeżym o-

padem grubości 60 cm. W o-

góle aura płata tam nieco
dzienne figle. Poprzedniego
dnia w Sąuaw Valley lało jak
z cebra i groziła powódź. Dziś :

jest powódź śniegu...
Polki trenują z dala od „Do

liny Kobiet”, natomiast chło
pcy w najbliższej okolicy. Mi
ny zjazdowców z całego świata
są dość kiepskie, gdyż organi
zatorzy oddadzą trasy zjazdo
we do treningu na 2—3 dni;;
przed 18 lutym (otwarcie
Igrzysk).

Jak podaje paryski dziennik,
„L’Equipe” hotelarze żądają-:
np. za jednoosobowy pokój na'
dobę 50 dolarów. Ceny te obo 
wiązują w nowoczesnych ho
telach; w mniej znanych ho
telikach (bez łazienek), pokój
otrzymać można znacznie ta
niej. Również ceny w restau
racjach są mocno wygórowa
ne, a obsługa pozostawiaj
chwilowo wiele do życzenia
(jakże podobna do naszej —

„kolega podaje...”).

Zwierzyniecki remisuje
Wczoraj rozpoczęły się w Kra

kowie półfinałowe zawody w pił-"v ---- - ------ x---- -------— Rowie pomnaiowe /.awuuy w yix-
strony skrajnie prawicowych ce ręcznej mężczyzn z udziałem:
elementów. Świadczą o tym
chociażby okrzyki wznoszone

przez tłum, który zaatakował
prefekturę: „Massu do wła
dzy", „Algieria francuska", i
Wszystko wskazuje na to, że

skrajna prawica chciała wy
korzystać niezadowolenie rol
ników z ich sytuacji gospo
darczej dla wywołania zajść o

charakterze politycznym.
Komunikat Ministerstwa

Spraw Wewnętrznych podkre-i
śla, że tłum, który zaatakował
prefekturę, składał się z 1.500
do 2.000 ludzi „nie mających
nić wspólnego z rolnictwem".

Według relacji agencyjnych
policja aresztowała dotychczas
80 członków demonstracji w

Amiens.

Hokefown „kisrlięii**

Porażka
Górnika

Katowice

z Litwinowem
Drugi występ Górnika Kato

wice w interlidze hokejowej
zakończył się niepowodzeniem.
W Katowicach przegrał on z

drużyną Litwinow (CSR) 3:6
(2:2, 0:2, 1:2).

Zwierzynieckiego, Sparty Katowi
ce, AZS Wrocław 1 Budowlanych
Groszowlce.

ZWIERZYNIECKI — SPARTA

10:10 (7:5)
Remis osiągnięty wczoraj przez

W Barku Hed^ó skim

W niedzielę
rewia lodowa

W niedzielę o godz. 16 na

lodowisku Korony w Parku
im. W. Bednarskiego odbędzie
się atrakcyjna rewia lodowa z

•udziałem czołowych zawodni
ków Polski. Oprócz jazdy fi
gurowej w wykonaniu znanych
naszych łyżwiarzy zobaczymy
tańce na lodzie, które zade
monstruje mistrzowska para
juniorów Klucznik — Rucka.
Ponadto w programie humor
na lodzie.

Tak więc zwolennicy tak
mało znanego w Krakowie
sportu będą mieli w niedzie
lę okazję zobaczyć naprawdę
piękne widowisko. Dojazd
tramwajami nr 6, 8, 10, 11 i 19.*

Dziś mecz hokejowy Craco-
ria — Legia jak również nie
dzielna rewia lodowa odbędą
się tylko w razie poprawy wa
runków atmosferycznych.

szczypiórnistów Zwierzynieckie
go jest jego sukcesem, gdyż Spar.
ta reprezentuje wysoki poziom
europejski.

Krakowianie mogli nawet osiąg
nąć zwycięstwo, lecz w decydu
jącym końcowym momencie stra
cili piłkę i nie mogli zdobył
bramki. ■

Najwięcej bramek dla krako
wian zdobyli: Pyjor, Sikora po 3,
a dla Sparty: Cieślak 5 1 Sllik 3. .

Sędziował słabo p. Kaniut z Opo
la.

AZS WROCŁAW — BUDOWLANI

GROSZOWICE 21:26 (9:10)

W drugim meczu faworyt tego
spotkania Budowlani pokonał po

zaciętej walce wrocławski AZS

26:21. Mecz był bardzo emocjonu
jący. Duża ilość bramek, jaka pa-

dla, to efekt bardzo szybkiej gry,

jaką stosowały obie drużyny. Wy-’
starczy powiedzieć, że w plerw-_
szych 3 minutach padlo ich aż 7.

Najwięcej bramek dla Budowla
nych zdobyli: Grała 7 1 Kądziela S,
a dla AZS: Siew 7 i Byczyk 6.

Sędziował pan Kozak z Wałbrzy-

TRAKTORY NA ANANASY

Wicepremier Mikojan, kontynuu
jący swą wizytę ci a Kubie, ma czas

wypełniony konferencjami polity
cznymi i gospodarczymi, zwiedza
niem kubańskich obiektów przemy
słowych i rejonów rolniczych. Po-
znaje życie na Kubie i dzieło rewo
lucji, już je przeobrażającej. Ze
swej strony uzupełnia informacje
o Związku Radzieckim, jakich źró
dłem jest otwarta przez niego w

Hawanie, wystawa osiągnięć radziec
kiego przemysłu, nauki i kultury.
Jedna z agencji amerykańskich no
tuje wymianę zdań między dyrek
torem. kubańskiego Instytutu Re
formy Rolnej, Antonio Jimenezem,
a wicepremierem Mikojanem. Ze
strony Kubańczyka padła sugestia,
by za kubańskie ananasy.. Związeic
Radziecki dostarczył traktory. —

Transakcja zawarta — miał odpo
wiedzieć, z uśmiechem wicepremier
Mikojan; Może było tak, a może

inaczej. Ale faktem jest, że w wy
niku rozmów, przeprowadzonych w

Hawanie, nawiązana zostanie wy-
miaria handlowa
ZSRR.

Za kubańskie
surowce, popłyną
kie maszyny,
transakcja została już zawarta. —

Związek Radziecki zakupił 354 000
ton cukru. Rzecz dla Kuby wcale
nie błaha, wobec gróźb ograniczenia
importu przez USA. Dostawa do
ZSRR, łącznie z już zawartymi

umowami, pozwoli Kubie wykonać
i cukru,
zagranicz-
w zam/in
częściowo

importu z

między Kubą a

produkty rolne i
na Kubę radziec-
Zresztą pierwsza

tegoroczny plan eksportu
stanowiącego podstawę
nego handlu. Otrzymane
maszyny z ZSRR, choć
uniezależnią Kubę od
USA. A to dopiero początek. Cży
trzeba jeszcze podkreślać, jak ko
rzystna może być wzajemna współ
praca? Ma to dla Kuby zresztą tak
że znaczenie polityczne. Rozszerza
nie stosunków handlowych z inny
mi państwami, uniezależni ją od
presji gospodarczej. Już samo za
anonsowanie rozpoczętej wymiany
handlowej poczyniło spustoszenia w

sztywnym stanowisku departamen
tu stanu w stosunku do Kuby.

ROZMOWY W DELHI

Przerzućmy się na drugą stronę
świata. W Delhi bawi z wizytą pre-

mier Chruszczów. Indie, jak cała
Azja południowo-wschodnia, to waż
ny rej«i w układzie politycznym
świata. Kraje te od niedawna nie
zależne, dążą usilnie do wydoby
cia się z wiekowego zacofania. Pra
gną szybkiej industrializacji i szu
kają dróg, które mogą wyprowa
dzić je z nędzy. Potrzebują pomo
cy z zewnątrz i do maksimum chcą
wykorzystać własne środki. Może
im to zapewnić korzystna współ
praca z innymi państwami, a także
uwolnienie się od nieproduktyw
nych wydatków. Przede wszystkim
na . zbrojenia. Dlatego popierają
ideę powszechnego rozbrojenia i
dążenia do osłabienia napięcia w

ufania w pokojowe cele polityki.
To pozwoli na stopniowe usuwanie
ze stosunków międzynarodowych
tego co dzieli 1 prowadzi do spo
rów.

ZAWIEDZIONY CYPR

Sprawa niepodległości Cypru
przybiera niepokojące aspekty. Mia
ła być ogłoszona 19 lutego, potem
przesunięto termin proklamacji o

miesiąc, dziś mówi się już o maju,
i to tylko w wypadku, jeśli speł
nione zastaną warunki stawiane
przez Anglię. Coraz jaśniejszym się
staje, jak niepewnym był kompro
mis, zawarty przez przedstawicieli
ludności cypryjskiej z Anglią. Cy-

Tak więc skończyła się wielkodusz
ność Anglii, wobec walczącego przez
4 lata o wyzwolenie Cypru. Akta
sprawy cypryjskiej nie zostały je
szcze zamknięte. Czyżby dojść miało
do nowego wybuchu po półrocznym
rozejmie?

AMERYKAŃSKI WEEKEND

polityce
stosunkach międzynarodowych. W
atmosferze pokojowej łatwiej im
będzie realizować plany rozwoju
gospodarczego, przy użyciu środ
ków własnych i pomocy innych
państw, wolnych od ciężaru zbro
jeń. W Azji znajdzie premier Chru
szczów wdzięcznych słuchaczy dla
koncepcji pokojowej polityki ZSRR.
Pozyskanie wpływów i prestiżu In
dii i innych neutralnych krajów
Azji, będzie ważnym atutem w ro
kowaniach na najwyższym szcze
blu.

Aby obraz ożywionej wymiany
wizyt z ostatnich dni był pełny,
wspomnijmy jeszcze o zakończonej
włainie wizycie prezydenta Gron-
chiego w Moskwie. I tu prowadzone
były rozmowy polityczne. Być mo
że nie wyszły one poza ramy wy
miany poglądów, ale już poznanie
wzajemnych stanowisk jest dobrym
wstępem do dalszego zbliżenia. U-
gruntuje je zawarta w Moskwie
umowa o współpracy kulturalnej
między ZSRR a Włochami. Wymia
na uczonych,
dziennikarzy,
w dziedzinie
to najlepsza
cieśniania więzów. I zdobycia za-

a-

pisarzy, studentów,
turystów, współpraca

nauk technicznych —

droga do dalszego za-

prowi przyznano niezależność w za
mian za utrzymanie baz brytyjskich
na wyspie. Gdy przyszło do ure
gulowania związanych z tym zaga
dnień okazało się nagle, że
petyty angielskie są większe, niż
pozwalano się domyślać. W. Bry
tanii nie wystarczają już tereny,
dotychczas zajmowane przez jej
wojska. Chce wykroić z Cypru wię
kszą enklawę, w całości podporząd
kowaną swej władzy. Przedstawi
ciele Cypru nie mogą przyjąć tak
okrojonej niezależności. Rokowania
utknęły na martwym punkcie, tem
peratura nastrojów wśród Cypryj
czyków niepokojąco wzrasta.

Nieustępliwość dyktują W. Bry
tanii cele militarne. Niedawno u-

tworzono nowe dowództwo Bliskie
go Wschodu. Obejmuje ono swym
zasięgiem rejon Morza Śródziemne
go i przede wszystkim Zatokę Per
ską, tj. szejkanaty arabskie skąpa
ne w ropie. Punkt bardzo newral
giczny i dla interesów brytyjskich
istotny. Dowództwo musi mieć bazę,
jako przystanek i ośrodek opera
cyjny między brytyjską wyspą a

Zatoką Perską. Pozycje w Libii i
Kenii łatwo utracić, Malta także
niepewna. Pozostaje więc Cypr. —

Duże zaniepokojenie wywołało
w Ameryce Łacińskiej lądowanie
piechoty marynarki USA w Ciudad
Trujillo. Waszyngton pospieszył
więc szybko z uspokajającym wy
jaśnieniem. Owszem, siedem okrę
tów wojennych wraz z lotniskowcem
zawinęło do Republiki Dominikań
skiej, ale to był tylko weekend od
dawna przyrzeczony żołnierzom,
manewrującym na wodach Morza Ka
raibskiego. Nie widziano co prawda
nigdy, by żołnierze udawali się na

odpoczynek, na obcy zresztą teren,
w pełnym uzbrojeniu. Widocznie
takie są zwyczaje w armii amery
kańskiej. Że weekend mieli spędzić
właśnie w objętej zamieszkami
przeciwko dyktatorowi Republice —

to już tylko przypadek.
Jednak to nie był przypadek. Już

od miesiąca toczą się w departa
mencie stanu rozmowy między wa
szyngtońskimi specami od spraw
Ameryki Łacińskiej a emigranta
mi z Republiki Dominikańskiej. —

Przygotowywano przyszły rząd dla
Republiki, bo nikt już w Waszyng
tonie nie wątpi, że los dyktatora
jest przypieczętowany. Zanim jed
nak przygotowano ekipę, zdolną do
obj.icia władzy, wypadki w Ciudad
Trujillo przybrały niepokojące
tempo. Władza mogła przejść w ręce
niepożądanych przez USA elemen
tów, coś jak na Kubie. Potrzebna
więc była demonstracja siły, którą
wykonali udający się na weekend
marynarze. Pokazali swoją krzepę
i nowoczesne uzbrojenie, po czym
wycofali się na pokłady okrętów,
na których* krążą obecnie gdzieś w

pobliżu.
Morał z tych wydarzeń nie jest

pocieszający. Kraje Ameryki Ła
cińskiej nie mają łatwej drogi do

upragnionej niezależności. Ale Kuba

jest blisko, a wieści stamtąd napły
wające napawają otuchą. Także

poddanych dyktatora Trujillo.

SŁUCHAMY ZIMOWYCH
IGRZYSK W RADIO...
CZECHOSŁOWACKIM

Już za kilka dni, bo 18 lute
go zapłonie znicz olimpijski w

Squaw Valley, gdzie rozpocz-
nie się w tym dniu VIII Zimo
wa Olimpiada. Przez 11 dni na

trasach, skoczniach i lodowi
skach trwać będzie zacięta
walka o tytuł najlepszych w

świecie.

Telewizja i radio 30 państw
przeprowadzą bezpośrednie
czy pośrednie transmisje.
Szczęśliwymi odbiorcami ra
diowymi będą słuchacze:
ZSRR, Włoch, Wielkiej Bryta
nii, Turcji, Szwecji, Norwegii,
NRF, NRD, Kanady, Japonii,
Holandii, Francji, Finlandii, ■
Czechosłowacji, Chile, Austrii,
Argentyny i Afryki Płd.

'

Niestety nie stać nas na ko
sztowną transmisje radiową z

„Doliny Kobiet”. Wiąże się to

przecież z wysłaniem 2 spra
wozdawców sportowych (ra-
diowców) oraz z poważnymi
wydatkami. Tym razem mu-

simy zadowolić się „łapaniem”
transmisji nadawanych przez
radio czechosłowackie. • Przy-
znajemy, że będzie to tylko
dla nas namiastka transmisji,
gdyż nie każdy zna język cze
ski. Poczekamy za to na rzym
skie emocje. Z Rzymu z pew
nością będziemy mieli dobry
odbiór i nasi sprawozdawcy
nas nie zawiodą. A więc chwi
lowo włączamy się na stacje
czeskiej Pragi... (aks)

o

ło-

17

ZBM,

koszy-
II ligi

Imprezy sortowe
dziś i w nadzielę

SOBOTA godz. 18 d.c. turn’eju
piłki ręcznej hala przy ul. Gło
wackiego. Mecz hokejowy
mistrz. I ligi Legia—Cracovia
^owisko Cracovii.

W sobotę i niedzielę godz.
„I krok bokserski” saóa
ul. Rydlówka.

NIEDZIELA godz. 18 —

kówka kobiet o mistrz.
Polonia Bytom — AZS Kr. Godz.
18 — Wawel—Polonia W-wa o

mistrz. I ligi. Godz. 18 — Hala

Wisły — Broń Radom—Wisła, to
warzyskie spotkanie bokserskie.
Godz. 11 dokończenie rozgrywek
turnieju piłki ręcznej sada uL

Głowackiego.
SKAWINA godz. 11 — Skawin-

ka—Dunajec N. Sącz mecz bok
serski o mistrz. A-klasy.
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T
ytuł ten wypożyczy
łem sobie jednorazo
wo od Liliputów z

„Kulis", które zna
komicie redagują
ostatnią stronę swe

go bardzo dobrze redago
wanego tygodnika. „Oby
czaje Sarmatów” — to tyl
ko jedna rubryka. Ale za-

to jaka! Przez jej ramki

można sobie spojrzeć na

sarmacki nasz pejzaż, moż
na obrócić wzrok to cztery
strony kraju, i jeśli dopi
suje pamięć, jeśli się ma

w głowie cały ciąg sarmac
kich obyczajów, od faktu,
do faktu i z numeru na nu
mer — można się zatchnąć
owym sarmatyzmem, aż do
dna duszy.

Przy tym wszystkim je
dnak „Obyczaje Sarma
tów" (jak cały szereg po
dobnych rubryk) cieszą się
u nas szerokim powodze
niem. Bawią, uczą, infor
mują. Rzadko przychodzi
taka metafizyczna chwila,
kiedy pamięć za jednym
zamachem podrzuci cały
ładunek obyczajów sar
mackich i zaczynają one

miast bawić — straszyć.
Najczęściej lektura tego
typu daje zasłużone poczu
cie własnych cnót' i zalet.

I to chyba też należało
by zaliczyć do nieodmien
nie sarmackich obyczajów.
Że lubimy czytać o

dzych świństwach,
śmieszy nas cudze

, stwo, bawi oszustwo,

resuje klops łapówkowy,
lub zabawa w bigamię,
znachorkę, czy wyłudzanie
gotówki. Cudza bowiem
cnota — nie bawi, ani cie
szy. Bo wcale nie jest mi
ło czytać o czymś, lub o

kimś, który może nam sa-

CU-

ie

opoj-
inte-

mym narzucić podejrzenie,
że właśnie my sami...

jakoś... nie bardzo.
hec owego czegoś, lub

goś może nas zacząć
pastować inferiority com-

plex, lub co najmniej
czucie niedostatecznej
mowartościowości — Sar
maci zaś baaardzo tego nie

lubią.
Ja jednak od czasu

czasu ulegam większym
lub mniejszym napadom
niepokoju. Sam chętnie
czytam o tym, że znowu

się ktoś, sarmackim oby
czajem, przewalił przez ten

czy inny paragraf. Równo
cześnie jednak czuję, że

przecież to nie wszystko,
nie całość, nie pełnia. Roz
glądam się i widzę, że
świat funkcjonuje! Że krę
ci się w właściwą stronę!
Że natykam się także na

sprawy mądre, postępki
rzeczowe, ludzi bystrych!
Oto przeczytałem bardzo

dobrą polską książkę, za
bawił mnie program tele
wizji, pralka SHL-ka
świetnie działa... Więcej:
oto za liczbami niektórych
państwowych statystyk
odkrywam niczym nie ode
brane wartości. A potem
popadam w nastroje po
zytywne i w rozmowach z

cudzoziemcami
bardzo wiele

spraw. Bywam nawet nie
co rozczarowany, kiedy
skwapliwie potakują gło
wami — kiedy za łatwo

godzą się ze mną.

A więc co? Jak to należy
zrozumieć? Czyżby wśród
naszych powszechnych sar
mackich obyczajów zagnie
ździły się też ludzkie ta
lenty i obywatelskie cno
ty? Widocznie. Widocznie
i tak bywa. Może by więc
dla odmiany zaryzykować
w jakimś piśmie rubrykę
„Obyczaje Polaków" i za

każdym razem ukazać
sprawę mądrą, postępek
rzeczowy, człowieka by
strego. Koledzy redakto
rzy! Kto pierwszy?

No tak. Tylko kto to ze-
chce czytać? Cudze cnoty
i zalety wcale nas nie ba
wią. Nie lubimy czytać o

lepszych od nas. A pisać o

tym, że ktoś coś napsuł i
ktoś komuś znowu nawalił
— też jest o wiele łatwiej.
Temu się ulega. Taki to o-

byczaj. Zaś przykładów
nań wcale nie muszę da
leko szukać. Proszę: choćby
trzy ostatnie moje felieto
ny. Zęby choć jedno dobre
słowo!

P.S. A

kręci się
Itobez
twa!

tak

Wo-
ko-

na-

/Wie ocf razu

PoUskę ihudouuno

chwalę
naszych

BROSZ E.K.

ziemia

stronę.
przecież
w dobrą
żadnego krętac-

Sprawa o pstrągi
Przed Sądem Wojewódzkim

Krakowie rozpoczęła
się 12 bm. rozprawa prze
ciwko Ernestowi Zator

skiemu i Gabrielowi Stanko
wi, pracownikom Zakładów
Mięsnych w Zakopanem o-

Skarżonym o to, iż wypuścili
cni do potoku Zakopianka du
że ilości amoniaku, w wyniku
czego nastąpiło zatrucie wody
w potoku oraz zatrucie ryb
(pstrągów). Oblicza się, że

Straty wynoszą z tego tytułu
Ckoło 120 tys. złotych.

Ernest Zatorski odpowiada
ta to, że jako główny mecha
nik Zakładów Mięsnych ze

szkodą publiczną nie dopełnił
obowiązku nadzoru nad urzą
dzeniami technicznymi, a w

szczególności nad urządzenia
mi ściekowymi i chłodniczymi
oraz nie skontrolował pracy
podległego mu maszynisty
chłodni — Gabriela Stanka,
przez co dopuścił do odprowa
dzenia do niezabezpieczonego
ścieku nadmiernej ilości a-

moniaku, w wyniku czego na
stąpiło zatrucie ryb. Nato
miast Gabriel Stanek odpo
wiada za to, że jako maszyni
sta chłodniczy nie postąpił
r.godnie z przepisami mówią
cymi o tym, że amoniak nale
ży odprowadzić do naczynia z

J Notatki x redakcyjnego

Ziemia Krakowska obfituje w pamiątki pozostałe z

dawnych lat. Stare osady, kościółki, zamczyska, ruiny...
niemi świadkowie historii, groźnych nawałnic l
świetnych zwycięstw.

Nad jedną z najpiękniejszych polskich rzek — Dunaj
cem, wijącym się wśród malowniczych
niałych borów, wyrastają niby
ruiny starych zamków.

Na wzgórzach dunajcowych rozpościera się
skie wolne miasto — Czchów”. ~

czasów pozostały w Czchowie ąvspomnienia i pamiątki.
Jest to jedno z najoryginalniejszych I najstarszych mia
steczek. Założył je podobno sam Bolesław Chrobry, a

prawem miejskim obdarzył i murami otoczył — Kazimierz
Wielki.

Na wzgórzu, nad wodami Dunajca, sterczy okrągła po
dobna do komina baszta. Dzisiaj, to jedyna pozostałość
z zamku zbudowanego w XIII wieku. W tej właśnie basz
cie więziono „panów szlachtę” na karę wieży skazanych.
Baszta ma 25 m wysokości i 13 m średnicy. Dziś stano
wi atrakcyjne miejsce wycieczek krajoznawczych i ro
mantycznych spacerów...

’i wzgórz i wspa-
w polskiej Nadrenii

„królew-
Dziś z „królewskich”

est rzeczą oczywistą, że za
dania wynikające dla nas

z uchwał IV Plenum mo
żna będzie wykonać tylko

przy maksymalnej aktywności
całej organizacji partyjnej.
Dla ich realizacji bowiem po
trzebna jest właściwa atmos
fera polityczna wśród załogi.
Atmosferę tę stworzyć może

tylko jednolita w działaniu,
świadoma swej roli organiza
cja partyjna, która potrafi
zmobilizować ją do zwiększo
nego wysiłku, potrafi umieję
tnie rozmawiać z robotnika
mi, wyjaśniać im cele polityki
partii.

Trzeba powiedzieć, że o ile
początkowo w pracy naszej
było dużo żywiołowości i bez-
planowości, to w okresie przed
III Zjazdem zerwaliśmy zde
cydowanie z tym stylem pra
cy; postawiliśmy przed orga
nizacją partyjną, przed
wszystkimi jej członkami wy
raźne zadania; zaczęliśmy pla
nową, systematyczną pracę
wewnątrzpartyjną, co z kolei
umożliwiło nam oddziaływa
nie „na zewnątrz” — na całą
załogę.

Działa u nas 29 oddziałowych or
ganizacji partyjnych. Są wśród
nich i organizacje liczące po 109

1 więcej członków. Mamy też 1 ta
kie organizacje, jak np. w nowej
fabryce kauczuku, gdzie petowa
członków partii — toi Inżyniero
wie 1 technicy.

Organizacje te stawiają na ze
braniach niezwykle ważne proble
my: obniżki kosztów produkcji
kauczuku, obniżki wskaźników

techniczno-ekonomicznych — za
stanawiają się nad podniesieniem
jakości produkejk Następnie s

gotowymi koncepcjami i wnioska
mi wychodzą na wydziałowe kon
ferencje samorządu robotniczego.
Co Istotne, wnioski te są przyjmo
wane z uznaniem przez dyrek
cję, akceptowane 1 wprowadzane
w życie.

Wydaje mi się, że ta forma
pracy organizacji partyjnej
polegająca na wysuwaniu kon
kretnych wniosków dotyczą
cych postępu technicznego,
obniżki kosztów własnych i
wzrostu jakości produkcji,
konsultowaniu ich z załogą i
wprowadzeniu w życie, pod
nosi autorytet organizacii
partyjnej, jest słuszną metodą
politycznego kierownictwa za
kładem.

epotkania (VI)

Wzrósł autorytet
naszej organizacji

Mówi ladeusz Patucha

1 sekretarz KZ PZPR w Zakładach

Chemicznych iv Oświęcimiu

Teraz kilka słów o rozwcju
racjonalizacji w naszym za
kładzie. W r. 1959 wpłynęło

dwukrotnie więcej wniosków
niż w 1958.

Ilość zgłoszonych wniosków w r.

1958 wyniosła lit (zrealizowano —

66), a w r. 1959 — 205 (zrealizowa
no — 169). Wartość oszczędności u-

zyskanych w wyniku zastosowa
nia tych pomysłów racjonalizator
skich, wyniosła w niektórych wy
padkach nawet około dwóch,
trzech milionów złotych.

Jest to niewątpliwie wynik pra
cy członków partii w jStowarzy-
s eniu Inżynierów i Techników o-

raz działalności zorganizowanego
przez nich Klubu Racjonalizacji 1

Techniki, gdzie każdy może za
sięgnąć porady technicznej, uzys
kać pomoc w opracowaniu rysun
ków, pożyczyć niezbędne książki
techniczne ltd.

Muzea na Tysiąclecie

Grunwaldzka victoria
I w eksponatach i dokumentach

D

wzrost szeregów partyjnych. W ro
ku 1958 mieliśmy w tym zakresie

znikome wyniki, co wiązało się
ze słabą naszą pracą. Za mało

zajmowaliśmy się sprawami eko
nomicznymi 1 jeszcze mniej wagi
przykładaliśmy do działalności i-

deowo-wychotfawczej.

Jćśli idzie o koszta własne,
to w r. 1959 notujemy obniżką
w stosunku do planu w wyso
kości 107.609 tys. zł. Byłaby o-

na jeszcze większa, gdyby nia
kłopoty m. in. z siłownią, któ
ra w ostatnich miesiącach nia
wykonuje planów.

Rok 1959 I w tej dziedzinie
przyniósł zmiany na lepsze.
Przyjęliśmy do partii ogółem
53 nowych kandydatów, w tym
43 robotników, 4 inżynierów,
5 techników, 1 pracownika
ministracyjnego.

Nie jest to dużo, jak na

sze możliwości i potrzeby,
po okresie zastoju w naszej
pracy, o którym mówiłem, nie
łatwo było w pełni zaktywizo
wać wszystkie organizacje od
działowe. W każdym razie to,
co osiągnęli w niemałym sto
pniu trzeba zapisać na ich
konto. W roku bieżącym pra
gniemy wzmóc jeszcze aktyw
ność OOP, zwiększyć efekty
ich pracy na odcinku pracy
wychowawczej z bezpartyjny
mi.

polityczne
kampania

legitymacji
Już sam

mamy dać pro-
wartości 1.400

przy takim sta
nie załogi i przy nie

zmienionym funduszu płac.
Nie są to łatwe zadania.

Trzeba będzie zastanawiać się
nad pełniejszym wykorzystaniem
rezerw ludzkich, nad jeszcze lep
szym ich rozstawieniem bo w na
szym zakładzie nie ma już nad
wyżek siły roboczej. A trzeba pa
miętać i o tym, że w roku bieżą
cym realizowane są u nas w dal
szym ciągu inwestycje.

Oczywiście, że w związku z n<*>

wą sytuacją trzeba będzie m. in.

dokonać zmian w schemacie orga
nizacyjnym zakładu, dokonać w

nich niezbędnych korekt, o czym

myśli już dyrektor tow. Olszew
ski.

Chciałbym podkreślić,
nas sprawa przyjmowania do par
tii robotników jest zadaniem du
żej wagi, ponieważ robotnicy sta
nowią obecnie tylko 44 proc, o-

gólnej liczby członków naszej or
ganizacji... 40 proc.>*to pracowni
cy inżynieryjno-techniczni, resztę
stanowią pracownicy administra
cyjni. Przyjmowani do partii ro
botnicy, to przede wszystkim lu
dzie młodzi, posiadający pewne

kwalifikacje zawodowe, zatrud
nieni w zakładzie już od kilku

lat, aktywnie działający w róż
nych organizacjach, ludzie, którzy
na pewno nie zasłużą nigdy na

zwolnienie.

Tow. Tadeusz Patucha
Potrzebna jest pewna reor

ganizacja. Mamy już opraco
wany przez dyrektora taki
projekt, będziemy nad nim dy
skutowali na egzekutywie i
KZ, a następnie przekażemy
go do przedyskutowania na

poszczególne zakłady, skon
sultujemy, zbierzemy opinię i
prawdopodobnie na konferen
cji samorządu robotniczego z

końcem lutego br. wystąpi
my z wnioskiem o zatwier
dzenie nowego schematu. Pra
gniemy też, na podstawia
wniosku poszczególnych za
kładów wyjść na tej konferen
cji z perspektywicznym pla
nem postępu technicznego.

niejszą decyzją było urucho
mienie, przy niewielkich na
kładach, ubocznej produkcji,
której wartość roczna przy
niosła nam dwa miliony zło
tych zysku. M. in. zaczęto
produkować benzynę w bute
leczkach, „Tri” i inne produk
ty, wchłaniane szybko przez
nasz krajowy rynek.

W ramach postępu technicz
nego, zrealizowano około 30
różnych wniosków, co dało w

efekcie ponad 32 miliony zło
tych oszczędności. To był nasz

czyn zjazdowy.

*

Duże wyniki
przyniosła
wymiany
partyjnych.

fakt, że — po raz pierwszy od
długiego czasu, trzeba było
rozmawiać z każdym człon
kiem partii, już ten fakt miał
wielkie znaczenie.

Bezpośrednim skutkiem tej kam
panii było m. In. uzyskanie 100-

procentowej opłacalności składek;
wzrosła frekwencja na zebraniach

1 dyscyplina wewnątrzpartyjna.
To nie są rzeczy drobne, to po
mogło nam w rozwinięciu na sze
roką skalę pracy polityczno-wy-
chowawczej, mobilizacji załogi do

realizacji planów produkcyjnych.
Konsekwencją ożywionej dzia

łalności politycznej jest m. in.

■— Co musi cieszyć, to fakt,
że w ostatnim okresie widać
duży wysiłek u robotników o-

raz techników i inżynierów —

członków partii w kierunku
podnoszenia swoich kwalifika
cji zawodowych i politycz
nych.. Widać jak w pracy tych
ludzi bierze górę jakaś zdro
wa . ambicja nieustępowanla
innym, przodowanie w każdej
dziedzinie. Cieszy nas też, że

bezpartyjni fachowcy, nie mo
gą wysuwanym przez nas na

stanowisko członkom partii
nic zarzucić, że z szacunkiem
odnoszą się do ludzi przez nas

wysuwanych. Chcemy taką
właśnie politykę kadrową w

tym zakresie kontynuować
dalej.

W wyniku dyskusji przed-
zjazdowej, podnieśliśmy jak
wiadomo zadania na rok 1959
o 27 min zł. Mimo to, plan
ten został przez nas nie tylko
wykonany, ale i przekroczony.
Zaważyły na tym m. in.: osią
gnięcia w produkcji asorty
mentów eksportowych, a także
asortymentów dotychczas im
portowanych. Sukcesy te łączą
się z osiągnięciami w zakresie
postępu technicznego. Prze
prowadzono np. intensyfikację
produkcji sintiny w rezulta
cie czego osiągnięto znaczny
wzrost produkcji. Efekt? —

Około 6 min zł. Ale najważ-

o węzłowych punktów
naszej historii, wokół
których będą koncentro
wać się obchody Tysiąc

lecia należy m. in. bitwa pod
Grunwaldem — wielkie zwy
cięstwo oręża polskiego nad
zagrażającym całej Słowiań-
szczyźnie krzyżactwem. 15 lip-
ca br. upływa 550 lat od pa
miętnego dnia.

Przypomnieniem tego —

jakże doniosłego — w naszych
dziejach wydarzenia, będą
przede wszystkim uroczysto
ści na polach Grunwaldu, na

miejscu stoczonej przed wie
kami bitwy.

Poza tym 550-lecie Grun
waldu znajdzie odbicie w róż
nego rodzaju obchodach i w

Makiety, modele, stoły pla
styczne, które znajdą się
wśród eksponatów wystawo
wych, zorientują w poczyna
niach strategicznych ówczes
nego dowództwa sij polskich
czy litewsko-ruskich, ba, za
poznają nawet z pewnymi
szczegółami. I tak np. zwie
dzający dowiedzą się o roz
mieszczeniu poszczególnych
oddziałów, przed i podczas
bitwy, gdzie na jej początku
poczęli cofać się Litwini, w

jakim miejscu znajdował się
Jagiełło ze swoim orszakiem,
gdzie poległ Wielki Mistrz itp.
Materiały autentyczne zacho
wane z tego okresu, a więc
hełmy, pancerze, miecze, ubio-

____________ „„„„ . .. ry przypomną jak byli odzia-
innych częściach kraju. I tak ni i uzbrojeni uczestnicy woj-
np. w Krakowie upamiętnię-

'

niem grunwaldzkiej victorii
będzie otwarcie (w czerwcu

br.) specjalnej wystawy zor
ganizowanej przez Muzeum
Narodowe. Ekspozycja znaj
dzie pomieszczenie w salach
wystawowych dawnego Mu
zeum Przemysłowego przy ul.
Smoleńsk. Zadaniem jej jest
zapoznanie z historią wojny
polsko-krzyżackiej w latach
1409—1410, ze szczególnym u-

decydującego
momentu jakim była bitwa
pod Grunwaldem.

wodą, a następnie usunąć roz
twór wlewając go do ziemi
lecz spuścił amoniak z urzą
dzenia chłodniczego wprost do
ścieku prowadzącego do poto
ku Zakopianka.

Po odczytaniu aktu oskarże
nia Zatorski i Stanek odpo
wiadali na pytania stron i Są- względnieniem
du. Wysłuchano także zeznań
pierwszych świadków, (g)

ny z Krzyżakami. Całości wy
stawy dopełnią eksponaty iko
nograficzne 1 dokumenty.

Na zakończenie należy do
dać, że przygotowaniem eks
pozycji wraz z opracowaniem
jej scenariusza zajmuje się
wicedyrektor Muzeum Naro
dowego w Krakowie prof. dr
Zbigniew Bocheński.

Wystawa grunwaldzka w

Krakowie czynna będzie do
końca br. Niewątpliwie, zwie
dzą ją zarówno liczni miesz
kańcy Krakowa jak i przyby
li wycieczkowicze, (s)

Nowości

Wydawnictwa
Literackiego

Praca zbiorowa — Sztuka

współczesna. Kraików 1959, WL,
E. 236, ilustr., 55.— zł.

Bogato Ilustrowana książka
poświęcona problematyce
sztuki współczesnej własnej 1

obcej.
Sławomir Mrożek — Wesele

w Atomicach. Kraków 1959,
WL, s. 134, ilustr., 12.— zł.

Nowy tom opowiadań uta
lentowanego krakowskiego pi
sarza.

Ludwik H. Morstin — Dzi
wy kultury antycznej. Z pism
L. H. Morstina. Kraków 1959,
WL, S. 400, 35.— zł.

Zbiór szkiców dotyczących
ciekawostek antyku i sławnych
ludzi starożytności.

Egzekutywa KW dokonała oceny
kampnii sprawozdawczo-wyborczej

Piątkowe posiedzenie Egze
kutywy KW, któremu
przewodniczył I sekretarz
KW tow. L. Motyka, do

konało oceny przebiegu po
wiatowych i miejskich konfe
rencji sprawozdawczo-wybor
czych.

Konferencje te cechowała
spora różnorodność zarówno
pod względem wyakcentowa
nia głównych — a specyficz
nych dla powiatowych organi
zacji partyjnych — proble
mów, jak i pod względem Sto
pnia odzwierciedlenia aktyw
ności szeregów partyjnych.
Wszystkie one jednak uwido
czniły konsolidację wokół linii
partii, znaczne wzbogacenie
form i metod działania, po
ważne rozszerzenie frontu
pracy partyjnej. Poza nielicz
nymi wyjątkami konferencje
powiatowe wykazałv duży
wzrost poczucia odpowiedzial
ności i samodzielności ze. stro
ny organizacji partyjnych i
aktywu.

Na tymże posiedzeniu Egze
kutywa KW akceptowała oce
ną przebiegu i wyników wy
miany legitymacji partyjnych
oraz podjęła uchwałę w spra
wie powołania wydziałowych
organów samorządu robotni
czego w tych zakładach prze
mysłowych, w których konie
czność tę dyktuje organizacja
pracy przedsiębiorstw.

Odpoiabecód |

LŁjin.<łiixj
OB. R. BARTOSIKOWA, TRZE

BINIA, Krakowska 1: Nie jesteś
my w stanie przesłać Wam żą
danego numeru „Gazety”, gdy*
nie zajmujemy «lę kolportażem.
Niemniej jednak, pragnąc zadość

uczynić Waszej prośbie, w skie
rowanym do Was liście załącza
my wycinek Interesującej Was

notatki.

N
Informacji ogólnych. Ob-
Ludność 65.531. Miast — 2.
109. Ludność miast (Dąbro-
liczy łącznie 7.000. Szczu-i Żabna)

wielkich ambicji — to jednak tylko

powiat typowo rolniczy. Przyjrzyj-
od tej strony. Powierzchnia

wynosi w sumie 53.960 ha.

ornych 42.820 ha, łąk —

ajpierw parę
szar 651 km*.
Wsi — równo

wy
cin mimo

gromada.
A więc

my mu się więc
użytków rolnych
W tym gruntów
5.034 ha, pastwisk — 4.771 ha, sadów — 1.521 ha.

Gospodarstw rolnych było w 1956 roku
14.985. Obecnie jest ich ponad 16.000. Proces
rozdrabniania gospodarstw postępuje nadal.

Przeciętny obszar jednego gospodarstwa, a

właściwie dużego ogrodu wynosi w tej chwili
około 3 ha. Jak to się więc dzieje, że powiat
dąbrowski jest nazywany obok miechowskie
go i proszowickiego spichlerzem województwa?

U źródeł tajemnicy

Pierwszym
powodem jest stosunkowo wy

soka wydajność z ha. Powiat, który o-

prócz bardzo dobrych gleb w dolinie Du
najca i Wisły posiada bardzo złe gleby w

południowo-wschodniej części, szczyci się prze
ciętną wydajnością z ha wyższą od średniej

Reflektorem po województwie

J~ruskuujkouje
perspektywy

krajowej. Wydajność czterech zbóż i kuku
rydzy z 1 ha wynosi 18 q. W 1965 ma osiągnąć
23 q.

Kukurydza znana i uznana

Kukurydza
znana tu i uprawiana od lat

dajeśrednio43qz1ha,awdużych
poletkach doświadczalnych nawet 2 razy
tyle. Powszechnie uprawiana jest tu słyn

na odmiana otfinowska. W całym powiecie
obszar uprawy kukurydzy zajmuje 1.200 ha. W

wyjątkowo suchym roku ubiegłym kukurydza
dala szczególnie dobre plony.

Ale sama wydajność i dość powszechna u-

prawa kukurydzy to dopiero część tajemnicy.
Drugi powód wysokiej towarowości tych ma
leńkich gospodarstw, to niesłychana intensy
fikacja upraw. Dopiero to wyjaśnia dlacze
go przy takim rozdrobnieniu gospodarstw rol
nicy z powiatu Dąbrowa mogą sprzedawać tyle
nadwyżek i hodować tak wiele inwentarza.

jest w

Ilość

rolnych bije
rejonie Bole-

szt., a w re-

11 tysięcy koni

Obsada
żywego inwentarza

Dąbrowskiem wyjątkowo wysoka.

koni na 100 ha użytków
też wszelkie rekordy. W

slawia 1 Otfinowa wynosi ona 30

jonie Gręboszowa aż 34 sztuki!

Bydła cały powiat liczy 30 tysięcy 500 szt.,
w tym krów 23.800. Trzody chlewnej — 33.800

sztuk, owiec — 5.400 sztuk, drobiu ogółem —

325 tys. sztuk. Cyfry imponujące. W planie
perspektywicznym do 19G5 zmniejszy się je
dynie ilość koni z 11.090 do 8.500 sztuk. Poza

tym uwaga będzie zwrócona głównie na po
lepszenie jakości
produktywności.

inwentarza i wzrost jego

Coś pysznego!
duży Inwentarz potrzebuje

Wiadomodużo paszy. Dlatego właśnie powszech
nie stosowane są tu poplony i przed-
plony. Sytuację ratuje też kukurydza.

, Jest nawet w powiecie jedna wieś, Nieczajna,
gdzie każde gospodarstwo dysponuje betono
wym silosem do robienia kiszonek. Kukury-

dza jest tu kiszona powszechnie. Za przykła
dem Nieczajny poszły inne wsie, gdzie rol
nicy zaczynają zarzucać uprawę buraków pa
stewnych, a przechodzą na uprawę' kukurydzy
1 buraka cukrowego. Kukurydzę zakisza się
z liśćmi buraczanymi uzyskując w ten sposób
wielkie ilości doskonałej paszy.

Skończyło się na nadziei

dkrycie
browskim

przyniosły
rozgłos. 1

kie nadzieje,
płonny. Gaz

już ogólnopolską
z tego osiąga Tarnów, Kraków, Oświęcim itd.,
a nie sam powiat. Dosłownie kilkunastu ludzi

zatrudnionych przy dozorze i konserwacji u-

rządzeń — oto cała korzyść dla miejscowej
ludności. Rozpoczęto już wprawdzie prace
przygotowawcze w zakresie projektów gazy
fikacji Dąbrowy, Żabna, a także kilku wsi, ale

biorąc pod uwagę tempo prac i środki finan
sowe — realizacja ich wydaje się dość odległa.
Co urobić więc z poszukującymi pracy?

Znowu wypadła...
a cały przemysł w powiecie starczy wła
ściwie jeden zakład — Fabryka Rur

Azbestowych w Szczucinie. Po pełnej
rozbudowie zatrudni ona kilkuset ludzi.

I to wszystko. A przecież powiat posiada bar
dzo duże nadwyżki siły roboczej. Codziennie
w stronę Tarnowa dojeżdża do pracy kilka

tysięcy robotników. Warunki dojazdu są bar
dzo ciężkie. Rozklekotany pociąg s czasów
Franciszka Józefa wyjeżdża ze Szczucina o

godz. 4.25 rano, aby po dwu godzinach jazdy
osiągnąć odległy o 49 km Tarnów. Praca od

godziny 7 do 15. Pociąg powrotny o godz. 16
z minutami. Znów godzina lub dwie w drodze.

Praktycznie więc „noc wygoni 1 noc przygo-
ni”. Kiedy odpoczywać 1 uczyć się? Czy moż
na się dziwić, że wydajność 1 kwalifikacje
tych robotników są wyjątkowo niskie?

Na razie wyjścia z sytuacji nie widać. Bu
dowa cnkrownl w Żabnie została zaniechana.

O

Z

ztóż gazu w powiecie dą-
a potem słynny wybuch

Dąbrowie ogólnokrajowy
Wiązano z nim tutaj wiel-
które jednak okazały się
i rejonu Dąbrowy nasila

( sieć gazową, ale korzyści

Jutro

Istniejące cukrownie dają sobie podobno radę
z przerobem buraków. To, te buraki z powia
tu Dąbrowa odwozi się do cukrowni w Chy
biu koło Cieszyna, to już inna sprawa. Obie
cywana dawno budowa linii kolejowej Żabno—
Busko stale „wypada z planu”. Nie, nie
prędko ten typowo rolniczy powiat zmieni

swój charakter. Co prawda, władze powiatowe
ezynią usilne starania o lokalizację fabryki
smoły, lepiku 1 asfaltu, a także o budowę prze
twórni warzywno-owocowo-mięsnej.

Fodborze, Dąbrówki BreAskle 1 Gorzyce, mogą
być rozszerzone na takie wsie Jak Adamlerz,
Wólka Grądzka, Grądy, Gruszów Wielki i

Mały, szarwark, Liplny, Brnlk, Odporyszów,
Luszowice i Nieezajną.

Możliwości są. Wykorzystanie ich zależy
budowy przetwórni. Bez niej można narazić
rolników na straty. Rynek miejscowy nie po
trafi odebrać całej produkcji. Obecnie truskaw
ki skupuje w sezonie spółdzielnia... z Raci
borza, bo na miejscu nie ma ich kto odebrać
od plantatorów.

A więc truskawki?

Budowa
tej ostatniej wydaje się najbar

dziej celowa. Kilkadziesiąt osób znalazło

by zatrudnienie w produkcji, a poza tym
rozwój pracochłonnych upraw warzywni

czych dałby pracę wielu mieszkańcom prze
ludnionych wsi dąbrowskich.

Działacze gospodarczy powiatu proponują
dalszy nacisk na uprawę pomidorów, ogórków,
cebuli, groszku zielonego, fasoli szparagowej
i jagód, głównie truskawek. Uprawy te mają
w powiecie dobrą tradycję. Plantacje truska
wek, znajdujące się w tej chwili we wsiach:
Pilcza Żelichowska, Zalipie, Ćwików, Olesna

Glos majq...

Takie
są obecne 1 przyszłe sprawy powlst

tu dąbrowskiego. Sprawy ważne, gdyi
od realizacji postulatów zależy czy
mieszkańcy mogą oczekiwać lepszej przy*

szłości. Zapał
jest duża, ale
kami Jednej
więc władze
cze i świadczenia wobec państwa dowodzą, że

Dąbrowie w pełni należy się ’ realizacja jej
najpilniejszych postulatów.

i ofiarność miejscowej ludności
nie wszystko można zrobić śród-
wsi czy gromady. Głos mają
wojewódzkie. Wyniki gospodar-

JAN SWIATŁOWSKI
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„Dlaczego coraz

mniej uczęszczamy do
kościoła?” — taki był
tytuł jednej z audycji
telewizyjnych w Zu
rychu.

M. in. wypowiedział
się w tej sprawie de
putowany parlamentu
szwajcarskiego, Hans

Oprecht. Podkreślił,
że postawa kleru pod
czas konfliktów robot
ników z fabrykanta
mi zniechęca masy
pracujące do kościoła.

ludzi

Olgierd Jętrzcjcstill

Technika (nie tkliwa) dynamika!
N

Na
rok przed chrztem,

Mieszko I poślubia księż
niczkę czeską Dobrawę.

Józef filaja wiary?
Półtora wieku

Gall Anonim tak
o tym małżeństwie:

„Mieszko pogrążony był w

błędzie pogaństwa, i wedłe
zwyczaju 7 żon zażywał. W
końcu zażądtł w małżeństwo
jednej bardzo dobrej chrze
ścijanki z Czech. Lecz ona

sprzeciwiła się poślubienia
go, jak długo nie przyrzeknie
zostać chrześcijaninem. Gdy
zaś on na to przystał, pani
owa przybyła do Polski, ale
nie pierwej podzieliła z nim
loże małżeńskie, aż ów powoli
i pilnie zaznajamiając się z

obyczajem chrześcijańskim
i obrzędami kościelnymi wy-
rzekł się błędów pogaństwa
i zjednoczył się z matką-ko-
ściołem".

Wynikałoby z tego opisu, że
droga naszych praprzodków
do chrześcijaństwa wiodła po
przez... małżeńskie loże księ
cia. Ale, badania historyczne
wykazały, że Dobrawa nie na
leżała do najurodziwszych
niewiast, a co więcej, w chwili
przyjazdu do Polski była już
w dość zaawansowanym wie
ku. Trudno też wierzyć w

małżeńską wstrzemięźliwość
księżniczki, skoro na czeskim
dworze zdoby'a sobie opinię
hm, kobiety nie zimnej krwi.
Natomiast sprawą już zimnej
krwi (Mieszka!) były wzglę
dy polityki zewnętrznej i
wewnętrznej.

P ogaństwo , ■słowiański?
podtrzymywało odręb
ności regionalne. które
Piastowie chcielł prze- |

zwyciężyć. Przykład krajów I

sąsiednich wskazywał nato- \

w starych pantoflach
boje z zakorzenionymi przesą
dami i lekami. I choć uważa
no gruźlicę za chorobę zaraźli
wą dla otoczenia, wskazywa
no konieczność separacji cho-

Tysiąclecie

i polityka
miast, że kościół chrześcijań
ski, podporządkowany wów
czas niemal wszędzie władzy
państwowej może oddać po
ważne usługi w budowie i u-

macnianiu jednolitej monar
chii. Wszelka władza pocho
dzi przecież od Boga — głosi
chrześcijański dogmat — ktc
targnie się na władcę, godzi
uf Boga! Mieszko choćby z ra
cji kontaktów z Niemcami
znał dobrze tę doktrynę iwie-

! dział, że chrzcząc poddanych
wyrasta równocześnie nad
nich jako panujący, jako po
siadacz danej od Boga wła
dzy. Decydujące znaczenie
względów politycznych w ak
cie chrztu potwierdza też fakt
równoczesnego j
siedziby książęcej
do Poznania.

Z perspektywy
wszystko wydaje
i proste, ale w rzeczywistości
chrzest nie był operaają bez-
bolesną i siła głów musiała
zapewne pospadać, nim Miesz
ko zdołał przeforsować swą
decyzję wieńczą dzieło bu- I
dowy monarchii. Przyjęcie
chrześcijaństwa oznaczało bo
wiem nie tylko zerwanie ze

starą wiarą, ale t.akże ze sta
rym porządkiem, nie wywyż
szającym zanadto księcia po
nad poddanych. Musiał Miesz
ko liczyć się z zamieszkami
z rewoltą, a Poznań — jak
wykazały to współczesne wy
kopaliska archeologiczne — był
najpotężniejszą wówczas wa
rownią. Zdobycie go przy do
stępnych w czasach pierw
szych Piastów środkach, było
niemożliwością.

toczony był poznański
gród na Ostrowie Tu
mskim twardą jak stal
dębową ścianą, u pod

walin umocnioną konstrukcją
hakową. Wyżej była jeszcze
kamienna ława, wreszcie do
datkowa ostra palisada. Fan
tastyczne umocnienia. Założo
ne przez Mieszka biskupstwo
w Poznaniu było nie do opa
nowania.

Na jak kruchych podsta
wach opierało się wówczas
chrześcijaństwo, dowodzą do
piero czasy późniejsze. Kiedy
zabrakło władców na miarę
Mieszka czy Bolesława, stara

wiarą zaczęła rozprzestrzeniać
się jak płomień... A. W.

przeniesienia
i z Gniezna

« chodzi „tylko” o wykrywanie rud.
Bagatela!

Nauki techniczne konfrontują ciągle
swoje osiągnięcia z produkcją fabryczną.
Bez tego przestałyby być naukami tech
nicznymi. Prof. Krupkowski określa w

ogóle naukę jako zbiornik dynamitu. Po
trzeba tu odpowiedniego działania nau
kowców, którzy by w badaniach i re
feratach odnajdowali ową spłonkę po
wodującą „wybuch” łączenia osiągnięć
naukowca-technika z człowiekiem, który
w fabryce produkuje dobra materialne.

Praca Komisji Nauk Technicznych kra
kowskiej PAN idzie trzema torami. Jeden
już poznaliśmy — polega na finansowa
niu konkretnych badań. Fundusze nie są
za duże, ale wystarczające na tyle, by
po kilku latach pracy zespołu naukow
ców można było wprowadzić jakieś kon
kretne usprawnienie do przemysłu. Dru
ga dziedzina działania to odczyty. Zebra
nia Komisji Nauk Technicznych, gdzie
naukowcy krakowscy przedstawiają swo
je osiągnięcia nie są nudnymi „refera-
tówkami”. Wygłoszenie referatu zakłada
możliwość dyskusji. Referat może być za
atakowany, dyskutanci mogą podsunąć
nowe pomysły. Powstaje twórcza dysku
sja naukowa, mająca częstokroć kapi
talne znaczenie dla zastosowania rewe
lacyjnych wprost wynalazków. I wre
szcie ta sama komisja organizuje zjazdy
naukowe. Sekretarz tej komisji prof.
Jerzy Litwiniszyn zalicza do dużych o-

siągnięć PAN zorganizowanie konferen
cji poświęconej sprawom ...wentylacji
w kopalniach. Tak, tak, nad tym trzeba
też naukowo radzić!

Jak wynika z dotychczasowych uwag,
praca Komisji Nauk Technicznych PAN
w Krakowie uwzględnia specyfikę prze
mysłową Polski południowej. Przeważają
więc badania z zakresu górnictwa i hut
nictwa. Sądzimy, że w obecnym okresie
wytężonych zabiegów w dziedzinie upo
wszechnienia wiedzy i postępu technicz
nego — praca komisji w całej pełni przy
czyniać się będzie do tych zamierzeń!

ormalny chodnik kopalni. Hałas
rynny, która otrząsa masą węgla,
przesuwając ją ku głównemu cho
dnikowi. Raptem — stop! Nawa
liła maszyna elektryczna dostar
czająca energii, potrzebnej do

normalnego ruchu oddziału wydobyw
czego.

Pożar — ulicami oczywiście nie „je-
dzie”, a „mknie” czerwony samochód
straży pożarnej. Pali się węgiel złożony
w piwnicy. Rzadki wypadek — nastąpiło
samozapalenie. Gorzej, gdy to samo zda
rzy się w kopalni. Skutki pożaru pod
ziemnego są czasem katastrofalne.

Wysoki szyb wiertniczy. Już trzeci ty
dzień wiercą tu geolodzy otwory, z któ
rych wydobywa się próbki warstw geo
logicznych. Przesiane do instytutu nau
kowego, opukiwane są i prześwietlane
na wszystkie możliwe strony.

Co to wszystko ma wspólnego z tech
niką? Bardzo wiele. Technika bowiem,
badanie określonych czynności przemy
słowych, które są niezwykle skompliko
wane — daje rękojmię przewidywania
i pokonania największych trudności.

Gdybyśmy chcieli jednak obliczyć wy
siłki łudzi zmierzające do naukowego u-

stalenia momentu popsucia urządzenia
elektrycznego w kopalni, samozapalenia
się węgla kamiennego i ustalenia złoża
rj donośnego — musielibyśmy to wszyst
ko pomnożyć przez godziny, dni i mie
siące żmudnego wysiłku naszych naukow
ców. My cglądamy tylko efekt — górnik
stosuje taką a nie inną maszynę, wiert
nik szuka na mapie ustalonego miejsca
pracy. My palimy w piecu Węglem, jemy
metalową łyżką. Wszystko to ma zwią
zek z... Komisją Nauk Technicznych od
działu krakowskiego Polskiej Akademii
Nauk. Komisji tej przewodniczy znany
metalurg prof. Aleksander Krupkowski,
który informuje nas, że finansowane są
obecnie ważne prace badawcze z dziedzi
ny urządzeń elektrycznych w kopalni,
samozapalania węgla i „zastosowania me
tod statystycznych w szacowaniu złóż”.
Uf, jakie to

„Baterie słoneczne"

Problem bezpośredniego
przekształcania energii pro
mieni słonecznych na elek
tryczną jest od dawna przed
miotem badań. Przed kilko
ma laty fizycy zbudowali tzw.
baterie słoneczne — fotoko
mórki, w których użyto w

charakterze półprzewodników
kryształy krzemu. Podczas
gdy w wielu krajach Spraw
ność baterii krzemowycn się
ga zaledwie 3 proc., współ-,
czynnik ten w bateriach ra
dzieckich był dwukrotnie
wyższy: bateria wielkości pu
delka papierosów napędzała
pokojowy wentylator. Zainsta
lowane na trzecim sputniku
baterie uzyskały już współ
czynnik sprawności sięgający
11 proc.

W Związku Radzieckim
zbudowano obecnie wiele ge
neratorów „baterii słonecz
nych". Jeden z nich zmonto
wany w ramie obracającej się
w siad za ruchem Słońca u-

zyskuje z metra kwadratowe
go powierzchni roboczej moc

ao 100 watów.

Określają ruch lodów

Na polach lodowych cen-i
tralnego basenu polarnego za
instalowano dziesiątki dryfu-i
jących razem z krami, auto
matycznych stacji radiowych,
dzięki którym śledzić można
rucn lodów. Umieszczone na

brzegu stacje odbiorcze — pe-
lengatory określają położenie
nadajników. W oparciu o ta
obliczenia wykreśla się trasę
ruchu lodów. Na polach lo
dowych umieszczone są też

automatycznie działające ra
diostacje meteorologiczne. U-s
zyskiwane tą drogą dane są
bardzo ważne dla sporządzania
prognoz lodowych.

Globus Księżyca
W sali techniki rakietowej

i lotów kosmicznych Muzeum
Politechnicznego w Moskwie
pojawił się nowy eksponat —

globus Księżyca. Twórcami
tego globusa są pracownicy;
Muzeum, którzy przejawili w/
tej pracy wiele pomysłowości.
Kulę wykonano z arkusza
szkła organicznego. W ciągli
wielu dni „wznoszono" na

niej góry księżycowe, kraitei/.
grzbiety górskie, „wykopywa
no" morza przy pomocy..^
wiertarki dentystycznej.

Globus sporządzono w opar
ciu o dokładne mapy widziała
nej strony Księżyca 1 fotogra
fie jego strony niewidzialnej,
uzyskane za pomocą automat

tycznej stacji międzyplanetar
nej.

Tłumiki

Hałas W sąsiedztwie lotnisk
powodowany przez wielkie sa
moloty komunikacyjne (szczeń
gólnie odrzutowe) staje się co
raz poważniejszym problemem.
Londyński aeroport jest obiekt
tern ustawicznych skarg lud
ności, zamieszkałej w pro
mieniu kilku kilometrów
(sprawa ma oprzeć się aż □
Parlament). Podobny problem
trapi zamieszkałą w pobliżu
lotnisk ludność Nowego Jorku.
Władze miejskie Oslo zabro
niły wręcz lądowania samolo
tów odrzutowych typu „Co*
rnet" i „Caravelle“.

Tłumiki, stosowane na sa
molotach jako środek walki i
hałasem, odznaczają się ciągle
małą skutecznością...

Fiolki pomogły
odkryć... cynk

Już dawno niektórzy uczeni
zwrócili uwagę, że pewien ga
tunek fiołka rośnie nad zło
żami rudy żelaznej, (podobnie
jak piołun wskazuje niekiedy
na obecność podziemnych złóż
manganu). Fiołek natomiast
upodobał sobie cynk.

Geobotaniczna metoda po
szukiwań rud metali stosowa
na jest od pewnego czasu w

ZSRR. Fiołki naprowadziły
m. in. na bogate złoża cynku
radziecką ekspedycję geologi
czną w Kazachstanie wscho-
dnim.

W dyskusji wzięli
udział ksiądz katolicki,
pastor oraz profesor-
psycholog, Rattner
Ten ostatni jako głów
ne przyczyny odsuwa
nia się ludzi od kościo
ła wskazał:

Po pierwsze: Wobec

postępów nauki w do
bie dzisiejszej coraz

trudniej jest utrzymać
się ludziom przy wie
rze, szczególnie gdy
kościół (również pro
testancki, a przede
wszystkim katolicki)
kurczowo trzyma się
dogmatów, starych
ksiąg i rytuałów.

Po drugie: Pozosta
ła w podświadomości
ludzkiej pamięć terroru
i dyktatorskich form
jakimi rządził się koś
ciół i to stanowi czyn
nik odsuwający wielu
od spełniania praktyk
religijnych.

Po trzecie: Częsty
brak tolerancji u

przedstawicieli koś
ciołów. '

O tych sprawach nadal mó
wi się na ucho. Gruźlica w

dalszym ciągu jest zbyt po
ważnym problemem społecz
nym, a ludzi chorych uważa
się często jeszcze (i fałszywie!) rych, to jednak stosowano czę-
za nieuleczalnych.

Sięgnijmy do starych ksiąg
i szpargałów, niech one „mó
wią" o walce, jaką od wieków
toczy człowiek z gruźlicą. Ob
jawy gruźlicy znane były le
karzom hinduskim z epoki
Wedyjskiej, a więc sprzed 6
tysięcy lat. Już wtedy zaleca
no chorym pobyt na świeżym
powietrzu i obfite pożywienie
Właściwości lecznicze przypi
sywano mięsu zwierząt będą
cych synonimem siły, a więc
lwa, tygrysa, pantery, konia
i antylopy. Niedoceniany obec
nie czosnek był bardzo „mod
ny" wśród hinduskich leka
rzy.

Egipcjanie niezbyt wiele
działah w tej dziedzinie, za
pożyczając raczej pewne me
tody od innych narodów np.
od Hindusów i Chińczyków.
Nowością było jednak prowa
dzenie przez Egipcjan jako
.środka leczniczego tzw. baniek
ciętych. Natomiast Chińczycy
mieli na temat gruźlicy na-

! prawdę sporo do powiedzenia.
| Gdy zawodziły... czary celem
| odstraszenia demonów cho

roby, sięgano po — klej ze

skóry czarnego osła, mięso
kruka, wysuszone ludzkie od
chody, wysuszone jaszczurki,
krew jelenia lub galaretkę ze

skóry wołu. Obrzydliwe ta

były lekarstwa, lecz należy
pamiętać, że niektóre z

zawierały składniki do
stosowane przy leczeniu
źlicy (sole amoniakalne,
wapniowe, żelatynę itp.).

Wspaniała kultura helleń
ska i w dziedzinie medycyny
świeciła przykładem dla świa
ta antycznego. Lekarze grec
cy szczególną uwagę przywią
zywali do leczenia klimatycz
nego i dietetycznego. Metody
ich wzbogacone o osiągnięcia
Rzymian i wieków następ
nych przetrwały do czasów
nowożytnych. Słynny lekarz
rzymski Gallen (II wiek na
szej ery) zalecał wyjazdy do
suchych, słonecznych okolic,
obfite jadło, wietrzenie po
mieszczeń, w których leżeli
chorzy, higienę osobistą, lżej
szą pracę itd. Podobne zasady
głosił zresztą słynny lekarz
arabski Avicenna, źyjący kil
ka wieków później. Do sta
rożytnego wachlarza lekarstw
dorzucili Arabowie spożywa
nie mleka oślego, koziego i...
kobiecego.

Jak w wielu innych dziedzi
nach, średniowiecze nie tylko
nie rozwinęło metod leczenia,
ale je zdecydowanie cofnęło
w rozwoju. Niemałą krzywdę
Wyrządzono chorym lansując
teorię o negatywnych skut
kach kąpieli i mycia się zim
ną wodą oraz leczenia klima
tycznego. Wszystkiemu Winne
miało być tzw. „morowe po
wietrze" i „wola boska". Trze
ba było dopiero epoki rene
sansu, która wniosła ożywczy
powiew do medycyny.

Nowe środki i metody le
czenia musialy toczyć zacięte

sto drakońskie środki, które
wyrządzały więcej szkody niż
korzyści.

Nie inaczej można określić
utaczanie krwi choremu, po
jenie go wywarami z tytoniu
lub stosowanie... tłuszczu ludz
kiego, nabywanego za grube
pieniądze od katów.

Stałe badania coraz bardziej
wykształconych lekarzy to
rowały jednak drogę dosko
nalszym metodom leczenia,
których rozkwit miał przy
nieść dopiero wiek XIX i XX.
Ale dziś jeszcze „medycyna
w starych pantoflach" ma

wielu zwolenników, szczegól
nie na zabitych deskami
wsiach. Walka o zdrowie
i prawidłowe leczenie chore
go trwa więc w dalszym
ciągu.

(C. S.)
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skomplikowane wyrażenie,
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tysiąclecia
się łatwe

Pompa zębata tłocząca olej
pod ciśnieniem do 120 atmoifer.

Około
4.000 lat p.n.e., a więc już w czasach

historycznych, świat cywilizowany otrzymał
mocny zastrzyk nowoczesności w całej serii
epokowych wynalazków. Myśl ludzka pra

cowała już wtedy intensywnie, specjalnie w kra
jach wysoko rozwiniętych. Nie tylko życie jedno
stki, ale także postęp kształtującego się państwa
narzucał wymagania i podsuwał pomysły. Realizacja
ich zadecydowała ó niejednej potędze, która później
przetrwała wieki. W danym wypadku rzecz poszła
o kawałek płótna. Starożytny obywatel X o nie
znanym dla historii imieniu, prawdopodobnie mie
szkaniec Nilowej delty, skojarzył w swoim umyśle
dwa bardo różne pojęcia: skrawek tkaniny i bez
miar morza. Z ich syntezy przemyślny Egipcjanin
„wyprodukował" — żagiel.

Do tego celu musiał mieć wytrzymałą, mocną
tkaninę. Ale to nie wszystko. Musiał mieć jeszcze
plany zdobycia dalekich mórz, gdzie sama łódź

już nie wystarczyła.

nich
dziś
gru-
sole

pisma, i języki
„Z miłością usiadł przy

nogach dziewczyny,Źrenice awoje topił w Jej
obliczu,

I gdy dziewczyna doń mó
wiła — słuchał...”*)

*

„Granice iztukl nie mają
kresu! Żaden z artystów nie

dosięgnął tej doskonałości, do

Jakiej dtąży.o”*)
*

— Czy wiersz liryczny,
którego fragment przyto
czyliśmy na wstępie, mógł
by być napisany dzisiaj? A
ów aforyzm o sztuce?

— Naturalnie, są to py
tania retoryczne i, jak nie
trudno się domyśleć, mają
służyć jako środek do wy
wołania „zaplanowanego"
przez autora efektu. Ponie
waż jednak zamiar został
przejrzany, nie wypada nic
innego, jak „odkryć karty":

Otóż pierwszy z przyto
czonych fragmentów pocho
dzi z najstarszego w świę
cie poematu sumeryjskiego.
Jego twórca (a raczej twór
cy) żyli prawdopodobnie w

IV tysiącleciu p. n. e. Nie
wiele młodszy jest następ
ny urywek, wyjęty ze sta-

roegipskiego „traktatu mo
ralnego" (uczeni określają
jego powstanie na 35 wiek
p. n. e.).

Czytelnikom, którzy zdą
żyli się już przyzwyczaić
do mózgów elektronowych
i sputników, którzy „oswo
ili się" już z mierzonymi
w milionach lat świetlnych
przestrzeniami Kosmosu
te „biedne" sześć tysięcy lat
(świadczące przecież o

s

twiążkach współczesnej
myśli i kultury z kulturą
ludów dawno minionych c-

pok) mogą się wydać strasz
nie małym wycinkiem. Na
turalnie, sąd taki byłby
niesłuszny, ale i tak w całej
tej historii, którą chcemy
opowiedzieć, nie lata i nie
cyfry główną odgrywają
rolę. Telewizja i sputniki
to dzieła, których na pewno
nie trzeba reklamować —

ale też, z drugiej strony,
warto przypomnieć, że ge
niusz ludzki nie tylko dro
gami techniki kroczy: Je
śli dziś historia nie zaczy
na się dla nas w starożyt
nej Grecji, jeśli znamy ży
cie, dzieje i kulturę naro
dów żyjących sześć tysięcy
lat temu, to jest to rezulta
tem genialnej przenikliwo
ści i tytanicznej pracy nie
wielkiej stosunkowo garst
ki uczonych, którym udało
się odczytać najbardziej za
wiły ze wszystkich szyfr,
odkryć — pogrzebaną zda
wałoby się na zawsze — ta
jemnicę pism wymarłych
ludów i narodów. Ludów,
ze śmiercią których zagi
nęła nie tylko ich świet
ność, potęga i kultura, ale
także — ich język.

Zwoje papirusów z ta
jemniczymi znakami, na pól
zatarte napisy na grobow
cach i pomnikach czy blo
kach skalnych, gliniane ta
bliczki z gmatwaniną kre
sek, określonych później
mianem pisma klinowego,
dziwne — ni to rysunki ni
litery — napisy z Krety,
czy z zagubionej wśród bez
kresów oceanu Wyspy
Wielkanocnej — oto punkt
wyjścia do badań, które
śmiało można nazwać jed
ną z największych rewela
cji naukowych.

Nasza wiedza o istocie
tych pism, wyniesiona z la
wy szkolnej jest z koniecz
ności fragmentaryczna, a

wyobrażenia — często nie
dokładne. Najczęściej —

myśląc o piśmie egipskim,
wyobrażamy sobie, że każ
dy rysunek — oka, lwa,
człowieka — oznaczał od
powiedni wyraz; że każdy
„znak klinowy" był odpo
wiednikiem takiej czy in
nej litery alfabetu, miał —

jak się to mówi — okre
śloną wartość fonetyczną —

i dochodzimy do wniosku,
że praca nad ich odczyta
niem była na pewno trud
na, ale... nie tak znów bar
dzo i musiała ch-yba przy
pominać... rozwiązywanie
trudnych rebusów.

Otóż, jeśli ktoś z Czytel
ników naprawdę tak sobie
istotę tych pism wyobraża

— niechaj co prędzej wy
obrażenia te odłoży do la
musa.

Chcąc zobrazować trud
ności, na jakie napotyka'!
uczeni, pracujący nad od
czytaniem starożytnych
pism, weżmy jako przykład
pismo znane nam dobrze
z podręczników historii sta
rożytnej Egipcjan.

A więc, po pierwsze -—

istnieją trzy „zewnętrzne"
formy pisma staróegipskie-
go („zewnętrzne" — bo ich
zasada jest jednak wspól
na): hieroglify, czyli pismo
obrazowe (napisy ryte zwy
kle na pomnikach), pismo
hieratyczne, będące upro
szczoną formą pisma obra
zowego (którym pisano na

papirusach) oraz pismo de-
motyczne, przypominające
trochę naszą stenografię.

Po drugie — pismo egip
skie zawiera trzy różne ro
dzaje znaków: znaki ozna
czające cały wyraz, znaki
głoskowe i tzw. determina-
tywy, czyli znaki, które się
wprawdzie pisało, ale któ
rych — czytając — nie wy
mawiano (służyły one do o-

znaczania rodzaju czy ga
tunku. Np. po imieniu mę
skim rysowano obrazeK
mężczyzny, po nazwie zwie
rzęcia — zwierzę itd.).

Po trzecie — pismo egip
skie nie znało samogłosek.

Po czwarte (przypomina
my) — uczeni przystępują
cy do odczytywania pisma,
me znali języka, którym
przed tysiącami lat mówili
mieszkańcy doliny Nilu,

Nie są to bynajmniej
wszystkie, właściwe temu

(i innym) pismu „komplika
cje", ale i one wystarczą
chyba do zilustrowania ol
brzymich trudności, które
— zostały pokonane przez
uczonych.

Dodajmy, gwoli prawdzie
— nie wszystkie. Odczyta
no wprawdzie pismo, od
kryto język — którym mó
wili Egipcjanie, Asyryjczy-
cy, Babilończycy i ich po
przednicy — Sumerowie,
pismo hurryckie, hetyckie i
tn. — ale są ciągle
jeszcze pisma-za-
g ad ki, których t a-

jemnicy nie uda
ło się dotąd wy
drzeć.

Przedmiot jest zbyt ob
szerny, by go można szcze
gółowiej omawiać, wybie-
rzemy zeń więc tylko to, co

najważniejsze i najciekaw
sze. A kto ciekawy — nieć',
poczeka. Za tydzień.

W. M.

•) Przekłady M. Święcickiej

Z tkaniną kłopotu nie było. Wprawdzie po Eu
ropie spacerowali jeszcze w tych czasach osobnicy
odziani w skóry, jednak w Egipcie noszono już
tkaniny ozdobne 1 wyszukane. 500 lat wcześniej
Chińczycy rozwinęli po raz pierwszy oprzęd jed
wabnika i spróbowali produkcji jedwabiu. Len na

włókno i bawełnę uprawiano od czasów młodszej
epoki kamiennej. Egipcjanin miał więc tkaninę, po
zostało mu tylko znaleźć dla niej nowe zastosowanie,
wykraczające poza zagadnienia „mody".

Żagiel był płachtą solidnych rozmiarów, zszytą z

wąskich pasów materiału, obrzeżoną linkami. Ca
łość dawała statkowi napęd, wykorzystując siłę wia
tru. W naszej epoce atomu dobre to dla przyjemno
ści na wczasach, ale gdyby nie żagiel: nie wiedzie
libyśmy może co znaczy słowo „flota", — Kolumb

nudziłby się całe życie w Hiszpanii, Ameryka nie

zostałaby odkryta, Anglicy mieliby znacznie mniej
do powiedzenia, nie byłoby... „Chatki Puchatków"
i w ogóle świat by zupełnie inaczej wyglądał.

A wszystko przez jednego, bezimiennego Egipcja
nina...

(zl)

Spawanie — co najmniej
osobliwe

W USA opracowano metodą
spawania metali za pośredni
ctwem fal ultradźwiękowych.
Fale te, doprowadzone do po
wierzchni spawanych, „wybi
jają” z nich niejako cząstki
metalu 1 „mieszają” je ze so
bą. Otrzymuje się ostatecznie
rezultat podobny jak przy,
spawaniu elektrycznym.
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Andrzej Cybulski

Zamkow-Słomczyńska (Medea), W. Są
decki (Jazon), P. Pawłowski (Kreon),
C. Łodzyński (Egeus), M. Słojkowski
(Opiekun dzieci), C. Niedźwiecka (Pia
stunka), J. Jabczyński (Goniec), K. Osta
szewska (Prowadząca chór), Chór.

Lucjan M. Kaszycki
Wanda Szczuka

Jazon powróciwszy z Kolchidy przywiózł
z sobą do rodzinnego lolkos żonę Medeę,
córkę AJtesa, kapłankę ponurej bogini
nocy Hekate. Medea zemściła się na

starym Peliasie, ongiś władcy lolkos,
który wydarł dziedzictwo Jazonowi.
Jazon 1 Medea z dwojgiem dzieci zo
stali więc wygnani i udali się na dwór
króla Kreona, do Koryntu. Tam Jazon
zakochał się w jego córce Glauke i po
jął ją za małżonkę, porzucając Medeę
i dzieci. Medea postanowiła się zemścić.

Udając pogodzoną z losem i godząc się
z wyrokiem Kreona, by opuściła Korynt
*- ofiarowała swej rywalce wspaniałą
szatę tkaną jeszcze w Kolchidzie.
Glauke zachwycona tkaniną narzuciła
na siebie złotem tkany płaszcz i zmarła
w okropnych męczarniach. Kreon

pragnąc ocalić córkę spłonął również od

jadowitego żaru Medei. Jazon przybiegł-
szy do komnat, nim ujrzał zwłoki żony
1 teścia napotkał zakrwawione ciałka

Swych synów. To Medea opuszczając
Korynt zabiła własne dzieci poczęte ż

Jazonem, a sama na wozie zaprzężonym
w skrzydlate smoki wleciała w dal.

Wreszcie inteligentna, nowoczesna insce
nizacja tragedii antycznej. Odkrywcze
rozwiązanie działania chóru na scenie

jako elementu ruchu i barwy. Ambitna

próba odpatetyzowania legendy mito
logicznej i zastygłych form weryfika
cyjnych. Przybliżenie sensu i wniosków

filozoficznych oraz psychologicznych
płynących z tragedii — dla percepcji
współczesnego odbiorcy teatralnego. Du
ża kultura aktorska.

Czy
może być tea

trem masowym
„Lajkonik" w Kra
kowie, uroczystość
„Króla kurkowego’’
na Wybrzeżu, to

pienie „Marzanny" na

Opolszczyźnie, „Winobra
nie” w Zielonej Górze.
„Żakinada” w Warszawie?
— To właśnie było jednym
z problemów omawianych
na sesji wyjazdowej Klu
bu Krytyki Teatralnej w

Krakowie.

Jesteśmy w okresie inau
guracji obchodów Tysiąc
lecia Państwa Polskiego.
Programy tych obchodów

omawiane przez prezydia
wojewódzkich komitetów
Frontu Jedności Narodu,
przewidują również impre
zy o charakterze teatru ma
sowego.

Nie ulega wątpliwości, że

reżyserowanie tego rodza
ju masowych widowisk, co

wymienione wyżej trady
cyjne obchody regionalne,
nadaje im odpowiednią
rangę artystyczną. Można

było zaobserwować to pod
czas uroczystości w dniu 1

Negatywy: Chór, mimo iż ustawiony i opracowany
przez reżysera bardzo drobiazgowo —

nie dźwiga ciężaru komentarza poetyc
kiego. W tak pomyślanym i doskonałym
przedstawieniu winien składać się z za
wodowych aktorów, gdyż jest jedną
z najważniejszych postaci tragedii. Nie
potrzebna odsłona w akcie trzecim.
Przeszkadza również kurtyna.

Wnioski: Przedstawienie jak najbardziej godne
obejrzenia przez wszystkich ludzi in
teresujących się teatrem. Świetny przy
kład nowoczesnej interpretacji sztuki

antycznej.

Jesteś tylko diabłemTytuł;
Autor;
Rodzaj;
Reżyseria:
Dekoracje:
Aktorzy:

Treść:

Joe Alex-■- s---------------------------- 1 ...
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Telewidowisko z cyklu „Teatr Kobra”

Józef Slotwlńskl

Andrzej Fronczak

M. Wyrzykowski, G. Buszyńskl, M. Dmo
chowski, I. Smialowskl, B. Blerucka, J.

Pluciński, Dejunowicz, Macherska, Mo
rawska, Lipińska, Piekarski.

U pisarza powieści kryminalnych Joe
Alexa zjawiają się panowie Gilburn 1

Kempt z prośbą o pomoc w rozszyfro
waniu tajemniczej śmierci Patrycji
Ecclestone. Alex udaje się do zamku
w hrabstwie Sussex, gdzie mieszkała

Patrycja 1 poznaje jej brata — słynnego
demonologa Ecclestone. W czasie prze
prowadzania dochodzeń przez pisarza,
ginie z niewiadomej ręki ów uczony.
Alex dzięki swej inteligencji 1 wielkiej
rutynie detektywistycznej odnajduje
mordercę (więcej pisać nie mogę, gdyż
powieść ukaże się w wydawnictwie
książkowym i rozwiązanie zagadki by
łoby dla przyszłych czytelników 1 zwo
lenników „kryminałów” zbyt wygodną
pomocą w ustalaniu przyczyn oraz skut
ków śledztwa).

Maja czy 22 Lipca. Odpo
wiednie uszeregowanie po
chodu zorganizowanych
środowisk sportowych, de
legacji regionalnych czy
zawodowych zrzeszeń, idą
cych pod własnymi emble
matami, nadaje całości pe
wien artystyczny wyraz,
nie zatracając przy tym nic
z jego żywiołowości. Do za
kresu reżyserowanej zaba
wy pierwszomajowej czy
lipcowej należą także róż
nego rodzaju imprezy na

wolnym powietrzu i w sa
lach teatralnych, kinowych,
świetlicowych. Imprezy te,
jakkolwiek o przeznaczeniu
masowym, mają charakter

przedstawień teatralnych i
i sama przez się jest zro
zumiała w nich rola reży
sera, scenografa i artystów.
Natomiast udział ich w wi
dowiskach masowych o

charakterze tradycyjnym,
jak „Wianki” czy „Król
kurkowy” lub „Żakinada”,
nie zawsze był do
tychczas uwzględniany.
Reżyseria „Wianków"

w Warszawie otoczona była
fachową opieką, ale ogra
niczającą się do defilady
„Żywych obrazów" i wystę
pów zespołu tańca na ło
dziach. A przecież formę
tradycyjnych „Wianków”
można poszerzyć o insceni
zację odpowiednich tekstów

literackich itp. Podobnie

męiż1iią,;z.;..uro,ęzys^,ś^ ..Laj
konika” „stworzyć rzeczy
wiście masowy teatr przy

współdziałaniu autorów i

artystów teatralnych.
Wizualna 1 muzyczna o-

1t ) iełatwo bestsellerom
\ odmierzyć czas biegu

1II do czytelnika. Jakie

często nie zdążą na
wet ukazać swojej okładki

Pozytywy:

Negatywy:

Wnioski:

Utwory pisane przez Joe Alexa należą do

najbardziej artystycznych 1 Inteli
gentnych telewidowlsk, jakimi karmi
nas polska telewizja. Żywy, doskonały
dialog, świetne pointy, zaskakujące roz
wiązania, duża erudycja autora — po
zwalają widzowi przeżyć godzinę dobrej
rozrywki. Alex posługuje się w swych
utworach cytatami z wielkiej literatury
i umie powiązać je z akcją kryminal
ną czyniąc z nich jak gdyby ogólniej
szy sens literacki, anjżell sama zagadka
kryminalna. Tym razem gra aktorska na

dobrym poziomie 1 mało wpadek tech
nicznych, którymi często obdarza nas

jeszcze studio warszawskie. Dobre i
smaczne dekoracje.

Trochę za dużo dialogu, który czasem nie

posuwa akcji 1 jest tylko popisem auto
ra 1 aktorów.
Mało ruchome kamery.
Kto nie widział „Jesteś tylko diabłem",
winien kupić w najbliższym czasie po
wieść pod tym tytułem, która wyjdzie
w „Wydawnictwie Literackim". Na
prawdę dobra 1 pasjonująca literatura

kryminalna.

(FILM — patrz po prawej st-ronie!)

Scena z „Medei” (do Informacji powyżej)

w oknie wystawowym
księgarni, a pomimo tego
niestrudzeni bibliofile po
trafią odszukać czasem o-

statni egzemplarz ukryty
gdzieś w magazynie księ
garni. Do takich poszuki
wanych publikacji zaliczyć
muszę „Dymek z papiero
sa", który niezwykle szyb
ko ulatuje z „Księgarni
Powszechnej" (Rynek Głó
wny 23).

Ksiąika ta zawiera
wspomnienia związane z

polskimi kabaretami oraz

celniejsze fragmenty z ich
repertuaru, łącznie ze

słynnymi kiedyś przeboja
mi. takimi jak: „Ja się bo
ję sama spać”, „Miłość ci
wszystko wybaczy", „Czy
pani Marta". Wśród sie
demnastu autorów figurują
nazwiska: Boya-Żeleńskie
go, Frycza, Grzymały-Sie-
dleckiego, Szyfmana, Sem
polińskiego,- Jurandota,
Dymszy i in. Liczne foto
grafie znanych aktorów
kabaretowych (Ordonka,
Halama, Górska, Zimińska,
Ternć, Lawiński. Rentgen,
Jdrosy, Olsza, Roland, Kru
kowski) ożywiają wspom
nienia i wyciskają niejed
ną łzę wzruszenia u daw
nych bywalców kabaretów
„Perskie Oko" czy „Qui
Pro Quo".

„Dymek z papierosa
czyli wspomnienia o sce
nach, scenkach i nad-
scenkach" pod red. Ka
zimierza Rudzkiego.
„Iskry”, s. 510, ilustr.,
40.— zł..

Powodzenie następnej
pozycji zapewniły kobiety.
Najpierw było „13 kobiet”.
Od dawna zniknęły one z

półek księgarskich. Nie
mniejszym powodzeniem
cieszy się obecnie wydana
książka Wytrawnego za
pewne dyplomaty, a prze
de wszystkim doskonałego
znawcy kobiet — J. Ma
karczyka. Jest nią tom o-

powiadań, a raczej gawęd
— „Kobieta zawsze pła
ci”. Stwierdzenie tego fak
tu przez pisarza-mężczyz-
nę ma swoistą wymowę i
niepoślednią wartość.
Szczególnie atrakcyjna jest
przyjęta przez autora for-

prawa tego rodzaju obcho
dów, współudział plastyków
i reżyserów, nadający tak'm
masowym Imprezom cha
rakter prawdziwie artysty
cznego widowiska, powinien
być przedmiotem rozważań

wszystkich komisji kultu
ralno-oświatowych, woje
wódzkich, miejskich czy po
wiatowych, zajmujących
się różnego rodzaju lokal
nymi imprezami tradycyj
nymi czy imprezami zwią
zanymi z obchodami Ty
siąclecia.

Formy teatru masowego
są różne. Od tradycyjnych

w

na

a

na

£<»da Ka/ws!ta

Świat malarskiej
WIELBICIELE

Wianki

a teatr

masowy

nych na tle zabytkowej ar
chitektury, jak to od kil
ku już lat ma miejsce
Zamku Malborskim czy
Dziedzińcu Wawelskim,
w tym roku będzie —

zamku w Szczecinie. Dla
czego wiele zabytkowych
miast śląskich czy kielec
kich nie miałoby urządzić
tego rodzaju imprez na

swoim terenie?

A tak rozpowszechnione
na zachodzie Europy wido
wiska „Świateł i dźwięku”,
polegające na montażu tek
stu mówiącego o historii

danego zabytku z odpowie
dnim jego oświetleniem?
Jakkolwiek nie stać nas

jeszcze na tak wysoko ar
tystycznie i technicznie po
stawione widowisko „Świa
tła i dźwięku”, jak np. w

Wersalu czy w którymś z

zamków nad Loarą,ale prze
cież skromniejszymi nawet
środkami można spróbować
urządzenia podobnych im

prez czy to w Lublinie,
gdzie przecież nie brak fa
chowych sił autorskich i

teatralnych, czy np. na

zamku Lidzbarskim, w San
domierzu, w pałacu Bra-
nickich w Białymstoku itd.

Jest jeszcze jedna z form
teatru masowego — wido
wiska specjalnie kompono
wane w tym celu, jak np.
głośne przed wojną i pn
wojnie widowisko Adama
Polewki „Igrce w gród
walą”, które ma być tego
roku znów wznowione, jak
zwykle w

krakowskim.
podobnych form widowi
skowych, to przecież po
nętna rzecz i dla auto
rów i dla teatralnych ze
społów. Tylko trzeba w

tym kierunku inicjatywy
i zachęty
wiednich

Barbakanie
Tworzenie

ze strony odpo-
czynników.

naturalnie

zwalać na bar-

metafory

przedstawień 1 okoliczno
ściowych imprez w za
mkniętych salach, do coraz

bardziej rozpowszechniają
cych się występów estrado
wych na wolnym powie
trzu. Formy teatru maso
wego obejmują też insce
nizacje spektakli teatral-

Trudno

wszystko
ki Ministerstwa Kultary.
Można oczekiwać także od

rad narodowych i organi
zacji społecznych zainte
resowania tymi zagadnie
niami. W grę wchodzą tu
taj dwie sprawy: ambicji
artystycznych i funduszów.

O ile pierwsza dopisze —

nie będzie chyba kłopotu
z drugą: dobra, ciekawa

impreza o charakterze ma-

sowo-teatralnym opłaci się
na pewno. Przecież wiele

zagranicznych miast czer
pie z tego rodzaju Imprez
fundusze na konserwację i

ochronę swoich zabytków.
A. CZERMIŃSKI

Pałac Sztuki na pi.
Szczepańskim gości obec- -

nie II doroczną wy
stawę wrocławskich i
dolnośląskich malarzy,
zorganizowaną _przez Wro
cławskie
Przyj aciół
nych. 100
grafik pod
tulem „f
metafory”
dającym miłą niespodzian
kę. Za „metaforyczne”
przywykliśmy uważać o-

brazy skomponowane na

zasadzie symbolicznych
znaczeń, wprowadzanych
za pośrednictwem pojęć
czy nawet treści literac
kich, lub eksponowania
symboliki poszczególnych
przedmiotów — więc o-

brazy mniej lub więcej
surrealistyczne. „Metafo
ra", do której przyznają
się malarze wrocławscy
nie potrzebuje takiego po
średnictwa, mamy tu

bowiem do czynienia z

malarstwem — jakby po
wiedział
„czystym”
metaforą,
malarską,
nosimy wrażenie, że znaj
dujemy się wśród obrazów
abstrakcyjnych. Tymcza
sem tylko kilka (na 100
eksponatów!) przedstawia
jedynie zamalowaną płasz
czyznę („Kompozycje” S.
Dawskiego czy M. Gra
bowskiej). Znakomitą jed
nak większość obrazów
zaopatrzono tytułami ma
jącymi ułatwić r.am śle
dzenie intencji artysty i
sposobów jej realizacji —

choć czasem wydaje się to

jakąś zabawą maskarado
wą.

Skupiona, szlachetna gra
walorów i faktury
prostszych,
nych figur o dyskretnie
zróżnicowanym nasyceniu
błękitem i szarością nazwa
na została przez Józefa Ha
łasa „Aulą”. Zbigniew Pa-
luszak namalował fosfory
zujące, choć ciemne linie
przebijające się jakby spod
pulchnej warstwy ciepłego
brązu. Poetycki nastrój u-

dziela się patrzącemu, za
nim jeszcze doszuka się w

tej kompozycji — „Łodzi
na wodzie”, gdyż w zdol
ność wywoływania nastroju
wyposażone jest samo m a-

1arstwo Zbigniewa Pa-
lusząka. Sam usprawiedli
wiający tytuł nie przeko
nuje do „Kompozycji an-

tarktycznych” M. Dawskiej:,
Zamaszysty ruch pędzla H.
Pawlikowskiej znaczący na

płótnie pełne dynamiki
smugi barwne — wręcz

Towarzystwo
Sztuk Pięk-

obrazów i
wspólnym ty-

,Świat malarskiej
sprawia oglą-

Witkiewicz —

i jeśli już z me
to autonomicznie
Z początku od-

naj-
geometrycz-

dza Powszechna", s. 310,
ilustr., 20.— zł.

WEŁNIŁA

ma osobistych wspomnień,
która sugeruje czytelniko
wi autentyczność opisywa
nych wydarzeń.

Janusz Makarczyk —

„Kobieta zawsze płaci".
„Czytelnik", s. 502, 30.—
zl.

Poznań-
zawsze

zwolen-
skandy-
lekturę,

Gul-

„Wydawnictwo
skie" zaopatrzyło
licznych w Polsce
ników literatury
nawskiej w nową
którą jest saga T.
branssena. Akcja powieści
rozgrywa się w XVIII i
XIX wieku w norweskiej
wsi położonej na dalekiej
północy. Bohaterami są
cztery pokolenia Dagów z

Bjórndal, którzy dzięki
własnej pracy oraz panują
cym feudalnym stosunkom
uzyskują wielkie znaczenie
i zamożność. Tłem powieści
jest wspaniała i przejmują
ca grozą przyroda, wśród
której żyją pokolenia nor
weskich bohaterów.

Trygve Gulbranssen
— „...A lasy wiecznie
śpiewają". Przełożył H.
Goldmann. „Dziedzictwo
na Bjłirndal". Przełożył
H. Leśniewski. „Wydaw
nictwo Poznańskie", s.

353+435, 45.— zł.

Okres popełniania
warzyskich gaf przez na
szych rodaków należałoby
Zaliczyć do przeszłości.
Świadczy o tym trzecie
wydanie (30.000 nakład)
podręcznika dobrego wy
chowania. Nie należy za
pominać, że od dawna wy
czerpały się nakłady książ
ki autorytatywnego w tym
względzie Kamyczka. Za
tem wszyscy są już chyba
dobrze wychowani i umieją
się zachować nie tylko na

ulicy, w miejscu pracy, te
atrze, kinie, ale również w

domu — na łonie rodziny.
Autorka przewidziała

wszystkie możliwe warian
ty manifestowania tych
umiejętności tak ułatwia
jących Współżycie z ludźmi.
Od poczekalni lekarza dó
zawodów sportowych. Od
postępowania z teściową,
zięciem, synową itd. do
zachowania się wobec ko-
biety-szefa w miejscu
pracy. Książka jest nieza
stąpioną lekturą dla mło
dzieży, a i starszym może
""'iaśnić sporo wątpliwo
ści.

Oczekiwaną i zapowiada
ną od dawna wartościową
serię popularno-encyklope-
dyczną rozpoczęła „Wiedza
Powszechna" słownikiem
historycznym. Zawiera on

ok. 1600 haseł zestawio
nych w układzie alfabety
cznym oraz 9 obszerniej
szych opracowań (m. in.

wieś, przemysł, zaludnie
nie, ustrój polityczny) i sta-

nowi atrakcyjną lekturę
dla wszystkich interesują
cych się historią. Publika
cja ta przyczynia się do

popularyzacji wiedzy hi
storycznej wśród szerokie-

grona czytelników.^go

Irena Gumowska —

„ABC dobrego wycho
wania". III wyd. „Wie-

kłóci się z kameralną su
gestią zawartą w tytule
„Harmonijka”. Dlatego u-

danym zabiegiem wydaje
się „zaszyfrowanie” na ję
zyk angielski tytułów inte
resujących grafik K. Gła-
za, ponieważ nasza uwaga
skierowuje się nie na re
lacje obrazu z rzeczywis
tością, ale na stosunek mię-

'

dzy elementami obrazu: ho
ryzontalnymi, białymi smu
gami o wyszukanym kon
turze, przewiewającymi i
rozcinającymi czarne tło.
(„The wind in the wrong
auarter”). Pełna zgodność
tytułu z obrazem występu
je u Mariana Wójciaka —

Jednak nie na zasadzie do
słownej zgodności pojęć,
gdyż to co przedstawiają o-

brazy Wójciaka należy ra
czej do świata
czuciowych”. !
bow!em
abstrakcję
realizowaną
środkami:

cie” — przez surrealistycz
ne kojarzenie form boleś
nie wygiętych i dramatycz
nego kontrastu plam, lub
jak w „Spięciu” przez ak
cję kierunkową ruchliwych,
zaczepnych form w prze
strzeni.

Wystawę prac wrocław
skich i dolnośląskich ma
larzy cechuje kultura i in
telektualnie pogłębiony sto
sunek do zagadnień war
sztatu twórczego. Bez wąt
pienia nie jest to malar
stwo łatwe — ale malarze
starają się, jak widać,
przerzucić pomosty do wi
dza zaopatrując obrazy w

tytuły. I w tym widzę u-

sprawiedliwienie dla tej ty
tułowej maskarady..

Znany amerykański piosen
karz, nazwany przez swoich
licznych wielbicieli „królem
szlagierów" — Eddie Ftsher
(nowy mąż Elizabeth Taylor—
występującej ostatnio na na- ■
szych ekranach w filmach:
„Ojciec narzeczonej" i „Kło
potliwy wnuczek") — śpiewał
niedawno w nowojorskim
Hotelu Waldorf Astoria. Wy
konawszy kilka piosenek, na
brał takiego wigoru, że zapy
tał zgromadzonych słuchaczy,
czego jeszcze najchętniej by
posłuchali? Gdzieś z głębi sa-'
li ktoś zawołał mocnym gło
sem: — Franka Sinatry!.:,

ciekawe...

„stanów u-

Sztuka jego
reprezentuje tzw.

ekspresyjną,
rozmaitymi

np. w „Odlo-

A to ciekawe, zwłaszcza —

że koncert Fiśhera organizo
wali figo wielbiciele...

TEORIA

Paryski pisarz, Georges
Couchon — napisał książkę o

walce byków pt. „Zwyciężony
byk”, po czym, udał się włas
nym samochodem w podróż
z egzemplarzem autorskim do
— Hiszpanii, gdzie zamierzał
swoje dzieło opublikować dru
kiem.

Wkrótce po przekroczeniu
granicy został zaatakowany
na szosie przez... rosłego by
ka. Przestraszony Couchon
musiał tkwić w aucie tak dłu
go, aż rozwścieczone zwierzę,
strzaskawszy maskę samocho
du — opuściło szosę...

A to ciekawe, jak praktyka
płata figle teoretykom...

MODA

Nie tak dawno budowaliś
my wszystko w stylu — mó
wiąc oględnie — klasycyzują-
cym. Obecnie (zresztą, trzeba
przyznać, zgodnie z nowocze
snymi założeniami architekto
nicznymi) stawia się wszelkie
budowle, koniecznie póź
niej z ubarwionymi tynkami.
Na wzór szwedzki — i nie tyl
ko szwedzki. Kolory są naj
częściej zaskakujące (patrz
np. nowe osiedle w Łodzi!).

A to ciekawe, jak my Pola
cy lubimy wszystko kolor y-
zować)(ber)

„DZIEWCZYNA"
KRZESLAWA

MALISZEWSKA

Jak zabić bogategoTYTUŁ:

wujka.

|L „J+

„Mały słownik histo
rii Polski" — Praca
zbiorowa. „Wiedza Paw-
szechna" s. 286, 25.— zl.

ZUZANNA ROSIEK

SCENARIUSZ: John Paxton.

REŻYSERIA: Nlgel Patrick.

AKTORZY: C. Coburn, N.
Patrick, W. Hiller, A. Newley, A.

Seyler, N. Hood.

BK

TRESC: Bogaty wujaszek z A-
rneryki zapowiedział swój rychły
przyjazd 1 sir Henry Clitterburn
zamieszkujący wraz z rodziną
napoły już zrujnowaną posiadłość
na dalekiej prowincji wpada na

pomysł, że uśmiercenie wujka
pozwoli mu wydobyć się z dłu
gów. Wtajemnicza w swój za
miar żonę i syna. Nieświadomy
niczego dobrotliwy wujaszek dzię
ki wielu komicznym przypadkom
unika zastawionych na niego pu
łapek, w które wpadają po kolei
członkowie rodziny Clitterburnów.

POZYTYWY: Świetnie punkto
wany humor angielski. Próba

wykpienia tak zwanych „czarnych
kryminałów”. Bardzo zwięzły, o-

szczędny dialog. Doskonała gra

aktorska, zwłaszcza Charlesa Co-

butna w roli wuja Georga 1 re
żysera filmu Nlgela Patricka, któ
ry kreuje postać sir Benrego.
Kilka znakomitych sytuacji jak
potajemne zakopanie w tesle za
miast zwłok zamordowanej jed
nej z ciotek — Jej roweru, na

którym uciekała i posiadłości
nie chcąc być świadkiem zbrod
ni, czy stale przewijający się
motyw bicia w dzwon pogrzebo
wy.

NEGATYWY: Film nie ma więk
szych ambicji i zadowala się
tylko szeregiem mniej lub więcej
komicznych efektów. Fabuła o-

parta na jednym pomyśle, bez
dbałości nawet o pozorny realizm,
tak ważny w wątkach kryminal
nych.

WNIOSKI: siedem kwadranaów
zabawy dla ludzi, którzy lubią
konwencję
i dowcipu,
pominą się
podtekstów

angielskiej przekory
Po wyjściu z kina za
li filmie. Zabawa bez
i morału.

Krakowianie: Irena Orska, Gustaw Holoubek i Wojciech Ruszkowski w filmie „Wspól
ny pokój” J. Hasa. TADEUSZ KWIATKOWSKI
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Madę

in Germany
W organie śląskiego ziom-

kostwa „Der Schlesier” pisu
je często publicysta ukrywa
jący się pod słowiańskim
pseudomimem. „Ostróg”. Pisze
on o temperaturze w miastach
niemieckich: Hamburgu, Mo
nachium,Kró1ewcuiWró
ci a w i u, o umieszczanych w

przedziałach kolejowych Bun-
desbahn widokach nie-
mieckiego Opola, Gdań
ska 1 Szczecina. Są tam rów
nież mapy niepodzelnych Nie
miec sięgających od Kłajpedy
po Ren. Jest także mowa o

audycjach telewizji, których
uczestnicy na pytanie, jaki
jest najwyższy szczyt niemiec
ki poza strefą Alp, odpowie
dzą bez zająknięcia Schnee-
koppe (Śnieżka), wymieniając
nawet prawidłową wysokość
tej góry. Są wreszcie i drogo
wskazy informujące że z Han-
noweru do Breslau jest już
tylko 631 km, a do Stettin 445
km.

Pan Ostróg strasznie się z

tego cieszy i doradza swym
czytelnikom stałe wycieczki
do „wyczarowanej” przez sie
bie krainy, twierdząc wręcz,
że od ich częstotliwości zależy
przyszłość niemieckiej ojczyz
ny. Ale tenże sam „Schle
sier" skarżył się kiedyś, że
wielu niemieckich uczniów nie
zna nawet niemieckiej nazwy
.Wrocławia.

Pan Ostróg prowadzi jednak
dalej „s e i n Kampf". Wiemy,
czym się to już raz skończyło.
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wstępnego odmarznię-
na sam dół włoskiego
pobliże

pieców” matki
naturalnych

zie-

jest

mo-

naj-

Dzielnica mieszkaniowa Monte Mario w Rzymie.

BI

płynie no wyspę...
Aż

dziw, że jeszcze do noszycii dni zachowały się na oceanach wys
py niezamieszkałe, cho.ciaż i warunki klimatyczne i możliwości
egzystencji na nich zaspokoić mogą wymagania współczesnych
Robinsonów. W najbliższym czasie jedna z takich wysp zamieni

się w osiedle ludzi śmiałych, szukających sobie miejsca na ziemi. Stanie
się no\vq ojczyznę dla 42 Robinsonów. Może będzie to w przyszłości jesz
cze jedno z miniaturowych państewek na świecie?

Wyspa, o której mowa — leży w archipelagu wysp Galapagos, na
Oceanie Spokojnym, w odległości l.COO km od wybrzeży Ekwadoru. W jej
kierunku płynie już statek z Robinsonami na pokładzie.

Z
DWÓCH powodów wybór
nasz padł dziś na słone
czną Italię: 1) kiedy pre
zydent Włoch Giovanni

Gronchi przebywał z wizytą w

ZSRR wypadało zajrzeć do
jego kraju, 2) u nas jest tak
zimno, że lepiej przenieść się
na chwilę na południe.

W celu
cia, jazda
buta, w

„wielkich
mi.

Sycylijska Etna prowodyr euro
pejskich wulkanów wybuchła so
bie wprawdzie w ciągu ostatnich
1500 lat 80 razy, ale dymi znacznie

częściej. Wezuwiusz pochłonął w

79 r. kwitnące miasta Hercułanum
1 Pompei, a Stromboli też lubi ro
bić niespodzianki. Mimo to można

wyjazd zaryzykować. Zawsze

przy czym ręce zagrzać.
*

Przy okazji na Sycylii
żna by zainteresować się
większymi w Europie kopal
niami siarki. Tylko po co?
Mamy to żółte, choć śmierdzą
ce bogactwo u siebie pod bo
kiem, a jednak turyści maso
wo do Tarnobrzega nie jeżdżą.

s|s
Coś podobnego w kolorze, ale

przyjemniejsze: cytryny, poma
rańcze i mandarynki. Do owoców

cytrusowych dochodzą oliwki i

ogromne winnice. Wina pić jednak
nie będziemy. Jest podobno jako
ściowo gorsze od francuskiego.

*

Krakowie za jego życia istniał ju2
od przeszło wieku nasz dostojny
uniwersytecki jubilat, cieszący się
równą sławą.

*

Nauka, literatura, sztuka nie
dadzą się oddzielić od włoskiej
plejady ludzi genialnych. Ma
ło który naród wydał wielko
ści tej miary i w takiej obfi
tości. Np. Giordano
Galileusz w Zakresie
Dante, Petrarka czy
zakresie literatury —

Michał Anioł, Tycjan
sie sztuki. Można wymieniać i
wymieniać, jeden sławniejszy
od drugiego.

*

Na polu muzyki Włosi są trud
ni do pokonania. We Florencji
narodziła się w 1600 r. opera.
Włochami byli sławni kompozyto
rzy operowi Verdi, Rossini, Puc
cini. 200 lat ma mediolańska La
Scala. Niezrównani są włoscy
śpiewacy, czego przykładem choć
by Caruso lub Gigli. I jeszcze
skrzypek o legendarnej sławie

— Paganini. I jeszcze niedości-

gnieni lutnicy Stradivarius czy
Amati. To tak z grubsza, na wy
rywki.

Bruno i
nauki —

Tasso w

da Vinci,
w zakre-

*

Wszystko to historia. Współ
cześnie w wymienianych dzie
dzinach — poza śpiewem i ar
chitekturą — raczej niewiele.

Wprawdzie Włosi byli w po
czątkach XX w. inicjatorami
futuryzmu, ale to już sprawa,
gustów. XX w. darował świa
tu innej miary „wielkość" wło-

t
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Mówią, ze...
...lady Dorothy Macinil-

lan, żona premiera brytyj
skiego towarzysząca mu w

podróży po Afryce, otrzy
mała od Emira Zaria w

północnej Nigerii zezwole
nie na zwiedzenie jego ha
remu. Sam premier tego za
szczytu nie dostąpił. Musiał
się zadowolić opowiadania
mi małżonki.

Mówiq źe...

...Szwajcarzy są, jak wia
domo, oszczędni i nie lubią
dopłacać do niepewnego in
teresu. Tak więc np. więź
niowie muszą opłacać ko
szty utrzymania, ponoszone
przez państwo w czasie od
siadywania kary. Kanton

Aargau poszedł jednak je
szcze dalej. Aby obniżyć
wydatki na utrzymanie
więzienia kantonalnego, po
stanowiono ściągać od wię
źniów również czynsz za

zajmowaną celę. Opłata ta

ma wynosić 2 franki (pół
dolara) od jednej celi za

dobę.

wielkich
zachodnio-niemieckich
wydatki na

interesantów
ub. r. o 2/3.

przedsiębi orstw

ich
„ugoszczenie1'

zmślały

Pomnik Juliusza Cezara
w Rzymie.

DUCH
podjęła się nawiązania

szampana

Tym razem historyjka naprawdę nie z tego świata.
Bohaterem jej jest duch, sprowadzony z zaświatów
przez szczególnie i wszechstronnie utalentowane me
dium. Ze wszystko skończyło się według ziemskich re
guł przed sądem, nie odbiera historyjce cech fantastycz
nych. Wiele fantazji trzeba przecież, by uwierzyć, że
duch raczy się pieczoną gęsią, a smaczne kąski popija
szampanem. No i wiele naiwności, by na rozkaz ducha
sprzedać kamienicę wartości 100 tys. marek za doży
wotnią rentę w wysokości 10 marek miesięcznie. Sąd
nie miał jednak zrozumienia dla fantazji i całą spra
wę nazwał oszustwem, skazując medium i wspólników,
którzy na kontaktach z zaświatem zrobili niezły inte
res. Cała historyjka dowiodła, że wiara w duchy i dziś
jeszcze znajduje zabobonnych wyznawców. Także w

Monachium, bo właśnie w tym wielkomiejskim ośrodku
zdarzyła się afera.

Zaczęło się w 1952 r., po śmierci aktora Karda
Steinera. Nieutulona tu żalu wdowa szukała pociechy
u przyjaciółki, niejakiej Fortenbach, w kołach zajmują
cych się okultyzmem zwanej Jeanette. Obie panie
szybko doszły do porozumienia. Jeanette, aby pocie
szyć wdowę po stracie męża,

kontaktu z jego duchem. Pośrednikiem był z początku
wirujący stolik. Jego ruchy i stukania nie wystarczały
jednak wdowie Steiner. Możliwości rozmowy ze zmar
łym były bardzo ograniczone. Dopiero, gdy zastosowano
na seansach spodek, wymiana myśli ożywiła się.

Kontakt z duchem był już teraz zupełny. Raz nawet

ukazał się zebranym, jako świetlista smuga na tle ku
chennego okna. Odtąd co wieczór wdowa Steiner zo
stawiała na, tym oknie sowity poczęstunek dla zmęczo
nego wędrówką z zaświatów ducha. Przeważnie była
to ulubiona przez zmarłego pieczona gęś i szampan.
Poczęstunek smakował widocznie duchowi, bo znikał
w ciągu nocy. Jeanette wyjaśniała potem przed sądem,
że mięsem zajęły się zapewne koty, a szampan wi
docznie wyparował, bo ona oczywiście nie konsumo
wała kolacji przeznaczonej dla ducha.

Duch oczywiście nie szczędził wdowie rad i ostrze
żeń. Pewnego razu
wielkie kłopoty z

można zapobiec —

sprzedaż kamienicy
rarzowi Draschowi.
nie zawarta, na zasadach wymienionych na wstępie
To już zbyt drastycznie przekroczyło normy przyjęte
w cywilizowanym świecie. Jeanette i murarz Drasch
stanęli przed sądem. Teraz, po wyroku będą mieli czas

zastanowić się nad tym, jak niebezpieczne mogą być
na ziemi duchy przychodzące z zaświatów. Zwłaszcza,
gdy nadużywa się ich dla zapewnienia sobie korzyści
materialnych na szkodę naiwnych... JAN

ostrzegł ją więc, że będzie miała
urzędem podatkowym. Katastrofie
brzmiala następnie rada — przez
stanowiącej własność wdowy mu-

Transakfcja została więc pospie sz-

Pierwsi osadnicy po
chodzą z Seattle w Sta
nach Zjednoczonych. W
skład grupy wchodzi 13

mężczyzn, cztery kobiety
i czworo dzieci, z których
najmłodsze ma zaledwie
11 miesięcy. Podróż
trwać będzie 30 dni. Po
drodze grupa osadników
powiększy się jeszcze o 29
dalszych osób, które
wsiądą na statek w Los

Angeles i Costa Rica.

Całe przedsięwzięcie zor
ganizowane zostało przez
specjalnie założone w

tym celu towarzystwo
„rozwoju wysp". Każdy z

przyszłych osadników na

San Cristobal, względnie
każda rodzina — wpłacić
musiała udział w wy
sokości 2.500 dolarów. W

połączeniu z kapitałami

towarzystwa, wpłaty te

mają posłużyć do zaku
pienia wyspy od Ekwado
ru na rzecz osadników.
Ich przyszła egzystencja
oparta będzie na uprawie
kakao i kawy oraz na

rybołówstwie. Szybkiego
wzbogacenia się osadnicy
nie oczekują. Bo będą
jeszcze musieli spłacać
pożyczki towarzystwa,
zanim wyspa stanie się
ich niepodzielną własnoś
cią. Podejrzewano, że w

całym przedsięwzięciu
odgrywa pewną rolę na
dzieja na odkrycie skar
bów, zakopanych przez
piratów na wyspie. Przy
wódca grupy osadników
Harrsch zaprzeczył jed
nak, jakoby liczono na

odnalezienie skarbów.

Osadnicy chcą zdobyć so
bie nową egzystencję u-

silną pracą, a na żadne
uśmiechy fortuny nie li
czą.

Plany osadników na

najbliższą przyszłość
przewidują w pierwszym
roku budowę domów
mieszkalnych. Równo
cześnie zaczną się wstęp
ne prace nad uprawą
ziemi. Do pięciu lat osa
dnicy przewidują urzą
dzenie własnego labora
torium badawczego. Peł
ne wykorzystanie możli
wości uprawy na wyspie
oczekiwane jest po dzie
sięciu latach.

Zwolenników motoryzacji
wieziemy do Turynu. Mają tu
co oglądać: zwie się to Fabbri-
ca Italiana Automobili Tori-
no — czyli „Fiat". Czar 4 kó
łek zmaterializował się tu w

formę koncernu — giganta
produkującego nie tylko znane

nam „pchełki" ale dziesiątki
typów samochodów, samolo
tów i wagonów.

*

Włoska potrawa narodowa, wia
domo — makaron,
długi i rurkowaty.

*

Czas przejść w

ducha. Starożytność
sans dały Włochom
jaki atut: uczyniły
główny ośrodek
światowej.

Okropnie

dziedzinę
i trene-
nie byle
z Italii

turystyki
*

W XI wieku powstały we Wto-
szech pierwsze uniwersytety na

świecie, najstarszy typ wyższej
uczelni. Obejmowały one ogół
nauk i już w średniowieczu stały
się ośrodkami wiedzy o zasięgu
europejskim. Pierwszy powstał u-

niwersytet w Salerno, nieco pó
źniej ów słynny, boloński. W Pad
wie kształcił się też obok innych
Polaków niejaki Kopernik.

ską. Tym razem w czarnej
koszuli.

*

Za Mussolinlego 1 jego rządy
Włosi zapłacili milionowymi ofia
rami i utratą kolonii. Włosi wy
konali wyrok na Mussolinim. Wło
si też w referendum 1946 r. po
zbyli się sabaudzkiej dynastii pa
nującej. Została im przy władzy
chadecja i jedyny na świecie ab
solutny suweren, który...

*

...ma w swoich rękach wła
dzę ustawodawczą, wykonaw
czą i sądowniczą. Ma w swoim
państwie, otoczonym murem,
własną pocztę, telegraf i tele
fon, radiostacje, drukarnie i
prasę. Ma siły zbrojne i poli
cję — letnią rezydencję i pałac
o 1400 komnatach. Ma olbrzy
mi sztab ludzi i kapitały in
westowane daleko poza mu-

rami, na obu półkulach. Wia
domo — Watykan.

*

Oficjalna nazwa: Republika Wło
ska.

Najwyższa władza: parlament 2-

izbowy.
Ustrój: republika.
Obszar: 301.049 km. kw.
Ludność: 49.232.000 .

...jedno z amerykańskich
biur turystycznych oferuje
swym klientom atrakcyjne
pamiątki z Hiszpanii. Na

życzenie turysty może on

otrzymać oryginalny plakat
zapowiadający walkę by
ków, na którym nazwisko

jego wydrukowane zostanie
wśród nazwisk występują
cych na arenie torreado
rów. „W ten sposób bę
dziesz się mógł pochwalić
— reklamuje się firma —

jak interesująco i niebez
piecznie spędziłeś urlop".

Mówiq że...

...wykrycie przekupstwa
wśród urzędników bońskich
z powodzeniem wykorzy
stywanego przez przemy
słowców Republiki Fede
ralnej doprowadziło do sze
regu procesów sądowych.
Teraz okazało się, że proce
sy te podziałały otrzeźwia
jąco na obie strony. Jak

wykazało badanie ksiągI

W dzielnicy mieszkanio
wej „EMR“ w Rzymie.

Fot. O. Krajewski

• Przemysław Marcisz • DZIWNE MIASTO

Kontrasty, kontrasty

(Korespondencja własna z Ghany)

KONTRASTY,
kontrasty — to najbardziej

lapidarne wypowiedzenie wrażeń, jakich
doznaje cudzoziemiec przybywający do
stolicy Ghany. Nędza i bogactwo. Nowo
czesna klimatyzacja i ciężki zaduch cia
snych lepianek. Szklane ściany obek cha

ty z rzecznego mułu —. oto widoki, które spoty
kasz na każdym kroku.

Kawałek dzisiejszej Afryki

Akkra, przepysznie urządzony magazyn han
dlowy — Kingsway mógłby z powodzeniem kon
kurować z największymi domami towarowymi
stolic europejskich. Chętnie Wstępują tu ama
torzy napojów chłodzących i wybornej kawy,
bowiem jedynie Kingsway (właśność europej
skiego koncernu) obek superreprezentacyjnego
Hotelu Ambasador, prowadzi coś w rodzaju
kawiarni.

W sali „kawiarnianej" siedzi czarno-białe to
warzystwo. W Ghanie nie ma przecież segre
gacji rasowej. Jednak nietrudno dostrzec, że
czarni siedzą tylko z czarnymi, a biali z biały
mi. T.a reguła obowiązuje nawet... dzieci. Oto
obok, przy stolikach opycha się lodami trójka
dzieci z angielską mamą. Ich sąsiadami są
czarni rówieśnicy. Dzieci jak dzieci, stroją do
siebie miny, mrugają porozumiewawczo, ale ża
dnemu z białych nie przyjdzie na myśl wstać i
podejść do czarnego kolegi. Siedzieć obek siebie
można, można nie wstając porozumiewać się,

lecz o bliższych kontaktach nie ma mowy. No
cóż—dwa lata niezależności nie zdołały jeszcze
zatrzeć wiekowych tradycji kolonialnnego sy
stemu. Tradycją chyba należy również tłuma
czyć fakt, że około 70 proc, ludności Ghany
(według oficjalnych statystyk) wierzy jeszcze w

najrozmaitsze bóstwa. W dalszym ciągu bardzo
silną władzą dysponują wiejscy „czarownicy".
Wspierają ją Chiefowie (wodzowie) niechętnie
pozbywający się swych feudalnych praw.

Jeden z polskich siedmiu lekarzy mieszkający
już od kilkunastu lat w Akkrze opowiadał mi
o Murzynach, doprowadzonych niekiedy do
szaleństwa przez złego ducha „dżu dżu". Może
on występować w najróżniejszych urojonych
postaciach. Raz będzie to niebezpiecznie głę
bokie jezioro, w którym utopiło się parę o-

sób, innym razem burczenie w brzuchu, które
w pierwszej przypadkowej rozmowie z leka
rzem- okazuje się... wypitym na czczo piwem.

„Tradycie” ma także inne oblicza. Nierzad
ko w szpitalu przepłaca się pielęgniarki po to

aby zezwoliły leżeć na podłodze zamiast w łóżku.
A trzeba pamiętać, że Ghana jest w położeniu
znacznie lepszym od innych krajów afrykań
skich. Prawie co drugi Murzyn umie tutaj czy
tać i pisać.

Niezależność Ghany nie jest jeszcze całko
wita. Władze kolonialne umożliwiały kształcenie
się młodym ludziom ze Złotego Wybrzeża.
Opuszczali uczelnie: lekarze, adwokaci i du
chowni, ale w innych specjalnościach, szcze
gólnie w technicznych — miejsca rezerwowano

dla białych. W efekcie tego, wszystkie stano
wiska techniczne obsadzone są w olbrzymiej

większości przez Anglików. Dlatego rząd niepo
dległej Ghany musi w dalszym ciągu (w za
kładach przemysłowych) korzystać z ich usług.
Oczywiście, do pewnego momentu. Czyni jed
nak wszystko, aby ten moment przyspieszyć.

Era Nkrumaha

Nie ma w Ghanie dziedziny życia państwo
wego czy społecznego, w której nie brałby u-

dzialu dzisiejszy premier tego kraju. Z osobą
tego działacza państwowego spotkać się można
wszędzie, niemal na każdej ulicy Akkry. Jego
imieniem nazwano place, ulice, w reprezenta
cyjnych miejscach stoją pomniki. Na licznych
transparentach pełno haseł i cytatów wyję
tych z przemówień premiera. Trzy miejscowe
dzienniki, a zwłaszcza popularna popołudniów-
ka „Evening News" z nadrukiem w „główce"
— Founded by Kwame Nkrumah — uważają
za regułę zamieszczenie w każdym numerze

nawet kilku cytatów swego fundatora. Nikt
zresztą nie nakazuje w szkołach, aby naucza
no dzieci, że żyją one w erze Kwame Nkru
mah, choć dla młodej Ghany jest to istotnie
taka era.

Premier radzi, inicjuje, podpowiada, kieruje.
Lepiej czy gorzej? To już inna sprawa. Stwier
dzić trzeba jednak bezstronnie, że pragnie
możliwie szybko zlikwidować wielowiekowe za
cofanie. Chciałby również aby jego państwo
promieniowało na inne, pozostające jeszcze w

zależności, kraje czarnego kontynentu.

BRUNO KREISKY

Zapowiedź wizyty ministra
spraw zagranicznych Austrii,
dr Bruno Kreisky’ego w

Warszawie, wywołała duże
zainteresowanie w międzyna
rodowych kołach politycznych.
Pisze się w związku z tym o

przyjaznych stosunkach mię
dzy Austrią i Polską, co znaj
duje wyraz w rozwijającej się
bez przeszkód wymianie han
dlowej i w ożywionym wza
jemnie ruchu turystycznym.
Podkreśla się również, że bę
dzie to pierwsza wizytą

członka rządu austriackiego
(poza ZSRR) w kraju, należą^
cym do obozu socjalistycznego.

Dr Bruno Kreisky liczy dziś
49 lat. IV koalicyjnym rządzie
austriackim reprezentuje par
tię socjal-demokratyczną. W
szeregi partii wstąpił już jako
student, chociaż tradycje ro
dzinne dalekie były od socja
listycznych idei. Rodzina mi
nistra znana jest w Austrii od
kilku wieków. Jeden z jego
przodków był lekarzem przy
bocznym IV allensteina, inny
zasłynął również jako lekarz
w XVII wieku. Dziad Brunona
Kreisky Josef Neuwirth, był
z końcem ubiegłego wieku po
słem do parlamentu wiedeń
skiego, reprezentował jednak
wówczas — w przeciwieństwie
do wnuka — przemysłowców.
To samo odnosi się do ojca
dzisiejszego ministra.

Bruno Kreisky miał 25 lat,
gdy za rządów Schuschnigga
stanął przed sądem wraz t

grupą socjalistów oskarżonych
o nielegalną działalność. IV
partii znajdował się jednak
na prawym skrzydle. IV
głoszonej przed sądem
wie ostro przeciwstawił
wszelkim rewolucyjnym
stąpieniom. We
1938 r. aresztowany

przez
zbiegł
czeniu
lony
w Sztokholmie. W 1953 r. mia
nowano go podsekretarzem
stanu w Ministerstwie Spraw
Zagranicznych. Gdy po wy
borach w ub. r. prowadzona
były pertraktacje między
sacjal-demokratami a partią
ludową o podział tek w koali
cyjnym rządzie, stanowisko
ministra spraw zagranicznych
powierzano socjal-demokra-
tom. Tekę ministra objął Bru
no Kreisky.

wy
mu

się
wy-

wrześniu
został

Gestapo, ale wkrótce
do Szwecji. Po zakoń-

wojny, przydzie-
został do poselstwa

Zgodnie z postanowieniem
traktatu pokojowego Austria
jest krajem neutralnym. Min.
Kreisky realizuje politykę
neutralności. Z min. Rapackim
będzie miał okazję omówić
jego plan neutralizacji Euro
py środkowej. Nie bez zna
czenia jest fakt, że po wizy
cie w Warszawie min. Kreisky
odwiedzi również Bonn i Pa
ryż. (pe)
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Spotkałem
go przypadko

wo na ulicy. Wyglądał,
jak człowiek zapracowa
ny i. zmęczony. Przywitał

mnie bez zbytniego entuzjaz
mu.

— Wstąp do mnie kiedy —

zaproponował prawie oficjal
nie. — Mam pracownię, pew
nie wiesz juz, gdiie... Prze
praszam cię, ale się śpieszę.

Nie skorzystałem podów
czas z zaproszenia.

Byłbym go pozostawił wła
dnemu
twarto
rżałem
wy.

W twarzy kobiecej doszuka- i
łem się podobieństwa, które
nasunęło mi niespodziewane
refleksje: zdumiewające po- .

łączenie urody dziewczyny w !
kelnerskim kontusiku z rysa
mi żony Adama. Nie wiem,
czemu — ale studium zebra
nych razem cech obu twarzy,
czyniło wrażenie tragicznej
maski. Jak gdyby oko rzeź
biarza ukazywało śmiertelny
grymas, którego nie zakryje,
mimo intencji twórcy, najpię
kniejszy kształt życia. Gład
ka, wypieszczona forma —

podkreślona patyną barwy
terrakota — kłóciła się w

sposób widoczny z treścią na
stroju. Wydała mi się klęską
artysty.

Był jeszcze autoportret A-
dama. Czarna powierzchnia
głowy, opuszczone powieki i
zaciśnięte usta — wyobrażały
zamknięcie się w sobie, obo
jętność dla otoczenia. Czy to

była istotnie twarz Adama?
Postanowiłem go odnaleźć.

Kamieniczka
na przedmie

ściu. Wąskie, drewniane
schody prowadzą na pię
tro. Z ciemności wybłys-
kuje raptem kwadrato

wa tafla okna pracowni. O
tej porze światło dzienne
twardą krechą obrzeża kontu-
tury rzeźb. Są wszędzie. Na
kawaletach i na podłodze, nie
które na podręcznym stole, w

cieniu pieca— przymglone i
dodatkowo zapatynowane pro
chem.

Pracownia jest przedzielona
kotarą. Po drugiej stronie o-

twiera się widok na niebo z

różowymi chmurkami. Górne
światło usuwa cienie z gipso
wych fryzur, za to twarze u-

ciekają w ciemność i wyglą
dają niepokojąco.

Powieki opadają na oczy
dziewczyny, • onieśmielonej
zbyt jawną nagością. Możną
zapomnieć, że to gips polero
wany woskiem. Znad oparcia
fotela widać ostry profil ce
mentowego odlewu głowy mę
skiej. Wrażenie, jak z gabi
netu figur woskowych. Słoń
ce zjeżdża krwistą smugą po
szybie. I już w dole zaczyna
się zmierzch.

Usiedliśmy w głębokich fo
telach, które niegdyś były o-

bite efektowną tkaniną. Gło
wa rzeźbiarza, bliższa górne
mu oknu, przypomina mi je
go autoportret. Dymki papie- .

rosów pełzają po jeszcze nie
zaciemnionej powale; Nie ro'z- "

mawiamy. Cisza zaczyna dra
żnić. Zastanawiam się, jak

losowi, gdyby nie o-

wystawy rzeźby. Uj-
jego prace. Dwie gło-

LABIRYNT

tiober
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(Fragment opcwlaienia)
długo będziemy milczeć. I je
dnocześnie nie chce mi się
mówić.

Nieoczekiwanie zarysowuje
mi się w pamięci wizyta u je
dnego z malarzy. Zademon
strował wtedy serię swoich
obrazów, które wprawiły mnie
w zakłopotanie,
różnokolorowych
poprzekreślanych liniami, no
siło pedantyczne tytuły, które
niczego nie tłumaczyły. Wy
szedłem bezradny i skwitowa
łem mój nastrój smutnym
stwierdzeniem: — nie umiem
panu nic odpowiedzieć, nie
mam do tego żadnego sto
sunku. Później zwątpiłem we

własną wyobraźnię.

Kilkanaście
kartonów

Więc
jestem tu, w rze

czywistej pracowni rze
źbiarza. Skąd zatem a-

socjacje z obojętnym
ml malarzem? — Aha,
wiem: to już sztuka Adama
zaczyna mnie podniecać. Nie
staję wobec niej bezradny i
zakłopotany. I, co ciekawsze
— zakłopotanie moje byłoby
tym większe, gdybym zamiast
form skrajnie abstrakcyjnych
— zetknął się tutaj ze zna
nym, 1 być może, udoskonalo
nym jako rzemiosło — natu
ralizmem. Czyżbym na równi
potępiał solidną sztukę foto
grafowania rzeczywistości i
formy od tej rzeczywistości
całkowicie oderwane? Nie.

Drgnąłem. Czyj to głos?

Zapomniałem o partnerze,
który miał przecież prawo
włączyć się do rozmowy.
Gdyby to nie nastąpiło, powi
nienem opuścić ten dom. Po
czułbym się niepotrzebny.

A jednak, zanim mu odpo
wiem — jeszcze raz zanalizu
ję sytuację. Nikniemy już w

mroku. Dookoła zarysy ja
kichś sprzętów. Punkciki ża
rzących się papierosów. Przez
pół otwarte drzwiczki
migają krótkie płomyki,
pewnej dozie wyobraźni
się nasunąć porównanie z ko
minkiem. — No, więc — na
strój. Ciekawe, jak by to wy
rzeźbić? “

czyzn przy stole”,
można to wymodelować w

glinie. I co dalej? Gdzie jest
ta reszta? Gdzie nastrój?

Zdawało mi się, że gipsowe
głowy skłoniły się w naszą
stronę i poruszały wargami.

Adam odsunął fotel i jak
cień przesunął się po ścianie.
Blask żarówki rozjaśnił pra
cownię. Adam był w panto
flach filcowych i półkożusz
ku. Zza kotary wyrastał ka
flowy piec z paleniskiem peł
nym węgla. Na podłodze le
żały grudy gliny i rozsypany
proszek gipsowy. Zmrużyłem
oczy 1 z pewnym ociąganiem
przeniosłem się do tamtej
części pracowni. Na skrzyni,
w kącie — stała opatulona
szmatami jakaś bryła bez wy
raźnego kształtu.

Witold Zechenter

Fraszki

>

Czytelniku — proponujemy
Ci zabawę. Weź ołówek do
ręki i „pospaceruj" po zawi
łych. „korytarzach" rysunków.
Udało się? Świetnie! Jeśli nie,
to spróbuj jeszcze raz. Trzeba
tylko trochę cierpliwości.

, A teraz czytaj dalej...
Starożytność pozostawiła

niezapomniane pomniki swej
świetności. Wspaniały ateński
Akropol, rzymska Pompea, e-

gipskie piramidy, wiszące o-

grody Babilonu mówią o wie
kach minionych pełnych blas
ków i świetności, o pokole
niach, które prymitywnymi
narzędziami, często gołymi rę
kami potrafiły stwarzać dzie
ła godne każdej epoki. Do
dzieł tych należał mityczny
labirynt, pałac, na rozkaz kró
la Minosa, władcy Krety
sprzed 5 tysięcy lat przez ar
chitekta ateńskiego Dedala
zbudowany.

Miał ten labirynt szczegól
ną rolę do spełnienia. A było
to podobno tak. Mądrym i do
brotliwym władcą był Minos.
Lecz niezbyt szczęśliwym w

życiu rodzinnym. Małżonka
jego Parytea, mimo iż miała
z nim dwoje dzieci, syna A-
gregeosa i córkę Ariadnę, by
ła kobietą tak wielkich na

miętności, że uległa bykowi.
Owocem tego związku był po
twór o głowie ludzkiej i ciele
byka. Minotaur pożerał ludzi
i pustoszył Kretę. By ukrócić
samowolę potwora zamknął go
Minos w pałacu zbudowanym
przez Dedala. Dziwny to był
budynek. Gdy ktoś nie znal

jego tajemnic, licznych kory
tarzy i komnat, bezskutecznie
szukał wyjścia i albo ginął z

głodu lub padał ofiarą Mino
taura. Dopiero mityczny bo
hater grecki, Tezeusz otrzy
mawszy od Ariadny kłębek
nici, który rozwijał wchodząc
do labiryntu — zabił potwora.

pieca
Przy
może

„Dwóch męż-
Owszem,

GDYBY.,
To by dopiero był cud ponad cudy
i kres społecznej szkody,
gdyby do PICIA szło u nas mniej

WODY,
WODY!do MYCIA więcej

PUEJł...

nasza smacznie
swe zdania,

DISCE

Nieraz gdy młódź
wplata ŁACINĘ w

aż uszy mi schną od słuchania —

mpślę, że trzeba nieznacznie
zmienić w tej naszej krainie
to powiedzonko znane:

„Disce, puer, LATINE —

ego te faciam CHULIGANEM..."

NEC HERCULES..

Nee Hercules
contra GBURES...

NIEZADOWOLONY

Widząc zmiany na lepsze — pleni się
ze złości...

Prawdziwy to (w)róg obfitości...

Oprócz labiryntu kreteń-
skiego historia notuje jeszcze:
egipski, który zaliczano do
siedmiu cudów świata (mia
ła to być olbrzymia świąty
nia —grobowiec), lemnijski na

wyspie Samos, wybudowany
na rozkaz tyrana Polikratesa
oraz italski, koło miasta Clu-
sim stanowiący olbrzymi kur
han wyposażony w wiele cel
grobowych, połączonych kory
tarzami.

Przeznaczenie labiryntów na

miejsca wiecznego spoczynku
uwarunkowało ich niedostęp
ność i tajemniczość, a nawet

grozę. Nie zawsze jednak la
birynt miał być postrachem i
symbolem smutku. Istnieją
dokumenty, które mówią, iż
pod słowem labirynt kryła się
nazwa zabawy starożytnych
Greków i Rzymian, przypo
minająca potrosze dzisiejszą
grę w klasy. Gra polegała na

umiejętnym spacerowaniu po
wyrysowanych na ziemi li
niach, tak by dojść do środ
ka zarysowanego pola bez
przekroczenia i powtórzenia
raz już przebytej drogi.

Kościół katolicki mimo swej
zaciekłej wałki z pozostałoś
ciami kułtury starożytnej nie
zdołał wyplenić wszystkich u-

święconych przez wieki zwy-.
czajów. Chcąc nie chcąc pró
bował więc wykorzystać pew
ne pogańskie tradycje do
własnych celów. I o dziwo!
W średniowiecznych kościo
łach pojawiają się rysunki,
rzeźby lub misternie ułożone
posadzki w kształcie labi
ryntu, Ba, w pewnym okre
sie krążenie po kościelnym
labiryncie m'ało imitować ko
sztowną wędrówkę do Jerozo
limy z niezm;enionym obo
wiązkiem składania ofiar na

klasztor czy kościół. Można i
tak...

Znaczenie labiryntu uległo
z wiekami poważnej modyfi
kacji. Np. różne przepisy pra
wne i administracyjne stano
wią często labirynt nie do
przebycia! Nie lepiej to za
bawiać się wędrówką po ry
sunkach podobnych do za
mieszczonych obok?

(JOKJ

sa

Przechadzałem się teraz

między rzeźbami. Adam zwró
cił się do mnie:

— Mówiliśmy o realiźmie 1
abstrakcji. Oczywiście, czysty
realizm przestaje mi wystar
czać, choćby nawiązując do
oddania nastroju, jaki towa
rzyszy na przykład — zmierz
chowi. Formy abstrakcyjne
rozszerzają możliwości i ska
lę wypowiadania się. Idzie o

to, żeby jednak sama pomy
słowość nie udawała twórczo
ści...

— Tak przed chwilą myśla-
łem. Zresztą, jak do tej pory,
utrzymujesz się jeszcze na

granicy realizmu. Czy to cię
zaspokaja?

— Chyba nie...
Stuknąłem palcem w stoją

cy obok mnie tors bez głowy
i rąk. Skinął głową.

— Twarz i ręce pozbawiły
by ją wyrazu.

— Czy ja wiem?

Obruszył się. Podszedł do
kawaletu i miękkim ruchem
nakierował tors pod lampę.
Światło załamywało się na

dziewczęcym biuście, spływa
ło przez wklęsłość brzucha —

aż oparło się na wysuniętym
do przodu udzie. Cały korpus
jakby zawisł w chwili skoku.
Biła od niego siła naprężo
nych mięśni. Nie był to jed
nak ostatni, graniczący z mor
derczym wysiłkiem krok atle
ty, ale swobodny — niemal
ptasi lot w przestrzeń.

— Patrz, pracowałem nad
nią od dawna. Nosiłem w so
bie jej obraz jeszcze wtedy,
gdy spotkaliśmy tę dziewczy
nę w knajpie. Pamiętasz? —

mówił porywczo, z błyszczą
cymi oczami. — Chciałem u-

ćhwycić samo pragnienie ży
cia. Nie umiałem... Byłem za
sugerowany twarzą, rękami,
Bóg wie czym... Wyobrażałem
sobie mój zamysł — i nie zna
lazłem właściwej formy. Przy
tłaczała mnie ciężkość ruchu,
skurcz twarzy i bezwład rąk.
Aż teraz... Rozumiesz, dlacze
go jej oblicze nie wymaga
już kształtu twarzy?...

Jakże
to się stało, że naraz

odkrywałem artystę? Nie,
to nie był dawny kolega,
z którym spotykałem się

wielekroć, żeby w drodze po
wrotnej łączyć wspomnienia z

jego dziwacznym zachowa
niem półsztubaka. Kiedy przy
szedłem tutaj, nie umiałem
powiązać tamtych nitek. Na
wet nie mogłem porównać
dwóch niepokojów: tego
sprzed lat i tego, który mi
towarzyszył obecnie.

Policzyłem wzrokiem gip
sowe głowy.

— Nie jesteś teraz samotny
— powiedziałem ■ciepło. —

Cieszę się, że odnalazłeś
wszystko, czego szukałeś: rze
źbę, dom, żonę, dziecko...

Nie patrzył na mnie. Czu
łym gestem obejmował lśnią
cy tors. Nagle odparł z tajem
niczym uśmieszkiem:

— Rozwiodłem silę. Aby
rzeźbić, muszę być s a m...

Chciałem zajrzeć mu w o-

czy. Ale rzeźba rzucała cień
na jego twarz.

o

1
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figury wpisać 26 wyra-
niecioiiterowych według

t

zodiaku,

o

niedzielne
CZAS ZATRZYMANY!

Jest w Krakowie, przy
ul. Szewskiej zegar uliczny
— który usiłuje zaprzeczyć
powszechnym mniemaniom,
■iakooy czas upływał. —

Wskazówki uparcie wska
zują, bez względu na porę
dnia i nocy — godzinę
15.30...

Ponieważ każda sprawa
ma dwie strony tzw. me-

daiu — ów „szewski" ze
gar z niezmienną stałością
obwieszcza drugą
„cyferblatu" —

13-tą. W ten

dowiadujemy się,
trzeba wyjeżdżać

zów
podanych niżej określeń. Po
czątek wpisywania w poiach
zewnętrznych oznaczonych
cyframi. Pierwsze i ostatnie
litery słów w parach wspól
ne.

Litery początkowe wyrazów
czytane kolejno w Dolach na

obwodzie kołówki w kierun
ku ruchu wskazówki zegara,
utworzą rozwiązanie — imię
i nazwisko wybitnego myśli
ciela i uczonego włoskiego, e-

brońcy i propagatora teorii
Kopernika, który równo 360
lat temu zginął na stosie iu-
kwizycyjnym.

stroną
godzinę

sposób
że
aż

Rozwiązania prosimy prze
syłać na adres redakcji do
dnia 20. II. br. (decyduje data
stempla pocztowego!) z,dopis
kiem na kopercie ..Kołówka X
nr 37”. Do rozwiązania należy
dołączyć wycięte x „Gazety”
gadanie.

Wśród Czytelników, 'którzy
nadeślą prawidłowe rozwiąza
nia, odpowiadające powyż
szym warunkom, redakcja
rozlosuje:

Zanadto
kocham biednych ludzi zarabiających na

życie wyrobem pończoch, abym miała popierać
wynalazek, który ich może pozbawić prący!” —

odpowiedziała królowa angielska w r. 1589 wyna
lazcy maszyny trykotarskiej, pastorowi Wiliamowi Lee.
Ale choć on sam po latach poniewierki zmarł we Fran
cji w ubóstwie, myśl jego wędrowała po lądach, dojrze
wając przez blisko 3 stulecia, aż ulepszony już patent
Amerykanina wykupił inż. Henryk Dubied, by około ro
ku 1870 założyć w Couvet (Szwajcaria) pierwszą euro
pejską fabrykę, mimo głębokiej pogardy, z jaką w tym
ośrodku świetnych majstrów spoglądano na wszystko,
co nie służyło produkcji zegarów...

I szły maszyny do Paryża, do Drezna, do Buda
pesztu — a przy każdej maszynie przeszkolona robot
nica... Mechanicy nie ustawali w pracy. W r. 1906 na wysta
wie w Mediolanie po raz drugi przyznano „Grand Prix” dla
Dubieda za automat produkujący dziennie 10—12 tuzi
nów par skarpetek. Obecnie prócz nowoczesnych auto
matów nadal produkuje się w Couvet dziewiarskie ma
szyny ręczne saneczkowe do wyrobu swetrów, spódnic,
pończoch itd. Znamy uroki dziewiarstwa: miękkość, lek
kość, puszystość, swoboda, swoboda... Warto też wspom
nieć, że z tej ilości wełny, z której po utkaniu krawco
wa uszyje 100 sukienek, w dziewiarni można zrobić 165
podobnych formą, bo tu się pracuje bez nożyczek... I że

np. powierzchnia obszernego męskiego swetra wynosi ok.
12.000 cm kwadratowych, czyli mniej niż 90 cm mate
riału normalnej szerokości. Wynikałoby stąd, że dzie-

APARAT,
CZY MASZYNA?

wlarstwo bezodpadkowe powinno odgrywać znacznie wię
kszą rolę w Polsce, kraju b. drogiej wełny i taniej ro
bocizny.

Fabrykanci lekkich aparatów dziewiarskich rozwinęli
więc u nas znaczną aktywność; tylko fachowcy wiedzą,
że aparat — to nie jest maszyna. Ze jego cena — 300
franków — równoważy się ceną robocizny 12—15 swe
trów. Ze to, owszem, niezła rzecz dla pani domu, która
sobie lubi czasem zrobić sweterek, bo choć się partie
trudne, tj. ściągacze, raczej robi ręcznie — i tak się
czasu zaoszczędzi. Są i dwupłytowe, o większych możli
wościach, dwa razy droższe, tj. około 150 dolarów. Gdy
się aparacik popsuje — Szwajcarka odeśle do fabryki.
Maszyna z Neuchatel — na pół metra kosztuje ok. 300
dolarów. Szeroka — taka na której już można robić nie
tylko tak zwane wszystko, ale i po dwie części równo
cześnie, np. 2 rękawy — 500—630 dolarów.

Nas Polaków „stać” tylko na kopiowanie zagranicznych
modeli, choć wiadomo, że np. żółty sweter z okładki
„Wełna, druty, moda” z 950 gramów wełny zagr. to jest
1140 zł za wełnę. A z krajowej to już nie będzie ten, co

na okładce, bo się nie zgodzi obliczenie ani wygląd. Dzie
wiarze wiedzą, że „ten sam” sweter może być zrobiony raz

z 1800, a drugi raz z 250 gramów wełny, bo ilość wełny nie
zależy od koloru, ale od gatunku, grubości, wydajności! W
zagranicznym żurnalu podają: trzeba na ten pulower
340 g wełny „La Fileuse”, „JUVEL” koloru o nrze tym
a tym. W polskiej książce czytamy: trzeba 35 dkg wełny
niebieskiej. Kropka. A dalej — jak w znanym dowcipie
o pączkach: — Zrób żono pączki, to podobno pyszne! —

Kiedy nie mam białej mąki, rondla, smalcu ani konfi
tury z róży! To weź mąkę razową, olej na patelnię 1
dżem z buraków! — Wzięła. Zrobiła. Jadł i dziwił się:
— A mówili, durnie, że to dobre!

Tak to u nas bywa z dziewiarstwem.„
ANNA LEONHARDOWA

nie
na

drugą półkulę, żeby o jed
nej porze zanotować dwie
różne godziny. Cóż za u-

łatwienie dla turystów
przybywających do Krako
wa. Bracia, a nuże: rekla
mujmy się w świecie nie-
notowanym zjawiskiem w

czasi e! Pobierajmy od
zagranicznych gości dewizy
za wstrzymanie Czasu. Al
bowiem mamy do czynie
nia z dewizą — czas to

pieniądz!
O czym

* szewską
(ulicą) i pasją — donosimy.
Byle tylko ten donos zdą
żył przed 15.30...

CYT, CYT - AT...

Dziennik Polski (nr 34) ze

środy 10 lutego br. doniósł
w rubryczce „Z listów do
Redakcji" pod znamiennym
tytułem „Stare zaczęło
się od nowa..." — żesąto
słowa Szołochowa. Wzięliś
my co prędzej egzemplarz.
„Zoranego ugoru" do ręki
i doczytawszy do ostatniej
stronicy przekładu Andrze
ja Stawara — ujrzeliśmy
prawdziwe słowa Szoło
chowa: „stare zaczyna
ło się od nowa..."

Mała rzecz, ale nie cieszy.
Raczej smuci. Bo to niby
ładnie wiedzieć, że coś ta
kiego Szołochow napisał —

ale zawsze lepiej przed
przepisaniem — spraw
dzić. Ej, CYT, CYT-AT
— za kominem...

ZNACZENIE WYRAZÓW:

Prawoskrętnie: 1. wierzchnia u-

prawna warstwa ziemi, 2. to sa
mo co pęd, siła, porywczość: 3.

pasza treściwa dla koni, 4. ziomek,
współobywatel, 5. człowiek, który
zginął śmiercią gwałtowną 1 nie
zwykłą, 8. krewny z linii męskiej,
7. ogrom, nacisk, natłok, 8. gwał
towna burza morska w okolicach

międzyzwrotnlkowych, I. Je<ln*

dwunastu konstelacji
10. powszechny środek lokomocji,
11. gwóźdź, służący do przybija
nia podkowy końskiej, 12. Ina
czej: z powrotem, powtórnie, w

tył, 13. potrawa w postaci ciasta

z jaj smażonego na patelni.
Lewostronnie: 1

kowaty na śrubie,
ktoś, jakaś osoba,
ska nie znamy, 3.

się wysoko ponad
nifikata przyznawana przez sprze
dającego kupującemu, S. dawny
pieniądz złoty, dziś gatunek pa
pierosa. 6. miara wina, równa 1/1

oksefta czyli ćwierć beczki, t.

rewolwer bębenkowy dużego ka
libru. 8. wielka. nieprzerwana
przestrzeń wód słonych pomiędzy
dużymi obszarami lądowymi, I.

wielki sklep z różnymi towarami.

10. Jednostka monetarna u pa-

szycsh sąsiadów, 11. inaczej: ze
stawienie. usystematyzowanie,
rozłożenie w pewnym określonym
porządku, 12. kruche ciastko orze
chowe lub migdałowe, 13. utwór

muzyczny na osiem instrumen
tów.

NAGRODĘ-
NIESPODZIANKĘ

i

10 WARTOŚCIOWYCH

KSIĄŻEK
ROZWIĄZANIE

.KRZYŻÓWKI” Z NR 25
(30/31. L br.)

POZIOMO: 3. szamotka, 10.

manko, 13. egida, 15. Serb, 16.

nara, 18. ruszt, 19. osina, 21, ara,

12. ilota, 23. Star, 24. dalia, 26.

sługa, 27. eter, 28. Nehru, 31. sok,
12. naraz, 33. gwara, 34. ar, 35.

wada, 85. uran, 38. bidet, 39. tu-

zin, 40. terceron.

PIONOWO: 1. Kaszmir, 2. akr,
4. zenit, 5. Agana, 6. mira, 7. Oda,
8. ta, 9. Ankara, 11. net, 12. obol,
14. kurator, 17. tragarz, 20. socha,
21. atu, 23. słownik, 24. desant, 25.

lek, 28. nader, 29. Erato, 30. rzut,
32. nade, 33. gaz, 85, wic, 37. rum,

88. br.

UW®T Uwogał

Z

w

Howy sklep
wyrobami dziewiarskimi

(ARTYKUŁY DZIECIĘCE,
DAMSKIE — MĘSKIE
oraz WYROBY POŃCZOSZNICZE)

NOWEJ HUCIE,

przy Placu Centralnym

otwierają z dniem 17 lutega br.
KRAKOWSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO.

Porównajmy: oryginał zdję
ci* szwajcarskiego — 1 to lamo

zdjęcie z czasopisma „Wełna,

druty, moda”. Wszystko eię

zgadza, tylko.„ nie gatunki

welnyl

PRZETARGI.

Okocimskie Zakłady Piwowarsko-Słodownicze
Okocim-Brzesko

ogłaszają, że w dniu 23 lutego br. o godz. 10
na targowicy w Brzesku

SPRZEDADZĄ W DRODZE PRZETARGU

PUBLICZNEGO, NIEOGRANICZONEGO
5 sztuk koni roboczych ciężkich.

K-952

rowek śllm»-

«kręt śruby, i,

której nasw’-

mgła unosząca

ziemią, 4. bo-

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiązania

zadań z nr 31 (z dnia 6/7. 1L
60) nagrodę - niespodziankę —•

szalik wełniany wylosował J.
Skalny, Sanka 101, p-ia Ten-
czynek. Nagrody książkowe o-

trzymują: Helena Knaś,
Oświęcim, Śniadeckiego 16/1,
Marian Malczyk, Kraków,
Kątowa 15/10, St. Kępiński,
Kraków, Kurniki 5/1, Michał
Witek, Zotynia Dolna nr 367,
pow. Łańcut, Krystyna Latec-
ka, Olkusz, Sławkowska 5/5,
Mieczysław Mazur, Kraków,
Ziaji 10/12, Marian Tuz, Kra
ków, Ziaji 10/12 m. 107, Ta
deusz Studziżba, Nowa Huta
A-ll, DMR, bL A m. 79, W.
Śliwińska, Kraków, Józelitów
9/7, Agata Wielgus, Wieliczka,
H. Sawickiej 3.

UWAGA: Nagrody wysyła
my pocztą.

Zakłady Energetyczne Okręgu Południowego
Elektrownia „Jaworzno”

w Jaworznie, uL Sportowa 3

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY

przeprowadzenie kapitalnego remontu 3na

dźwigów towarowo-osobowych o nośności 2.C00
i 3.000 kg.

Oferty na przeprowadzenie remontu należy,
składać w terminie do dnia 29 lutego 1960 r.

w Elektrowni „Jaworzno” — Dział Organiza
cji Remontów.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 1 marca br,
o godz. 10 — pod w/w. adresem.

Bliższych informacji o zakresie i warunkach
robót zasięgnąć można w Dziale Organizacji
Remontów Elektrowni „Jaworzno” w godzi
nach urzędowych. K-943

Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Wawel’
Przedsiębiorstwo Państwowe
w Krakowie, uL Masarska 6

(na podstawie Rozp. Rady Min. z dnia
1958 r. Dz. Ustaw PRL nr 6, poz. 17 z

1958 r.)
OGŁASZAJĄ PRZETARG

na wykonanie z materiału dostawcy:
podgrzew.Siatek transporterowych do

form wg wzoru i rys., mb. 30,
Siatek transporterowych

13
31

I
I

„Ełektromontaż”
Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych

Kraków 28, Nowa Huta, Główny Plac Budów/
Huty im. Lenina, barak nr 33

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie uchwytów do antygronu a

tworzywa elastycznego (steelonu) w ilości ca

100.000 szt. — w tym 90.060 dla średnicy prze
wodu 0 16 mm, 10.000 dla średnicy przewodu
024mm.

Termin wykonania sukcesywnie od 15 III
1960 r. do 31 XII br.

Szczegółowych informacji co do wymogów:
technicznych wyrobu udziela Dział Zaopa
trzenia Przedsiębiorstwa,

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze oraz warsztaty,
rzemieślnicze.

Oferty należy składać w Sekretariacie PREJ
(adres jak wyżej), w terminie do dnia
1960 r.

Do ofert należy dołączyć próbki.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 marca

godz. 10, w lokalu PRE, barak nr 33,
nr 17.

29 II

br. 0
pokój
K-921

do
form wg wzoru i rys., mb. 40,
Siatek transporterowych wg
40,

4. Siatek transporterowych
karmelkowej Super Royal,
400,

5. Siatek transporterowych
karmelkowej Super Royal, wg rys. i wzo
ru, mb. 400.

Rysunki i wzory dotyczące pkt. 1—5 są do
obejrzenia w Dziale Głównego Mechanika
ZPC „Wawel” P. P. w Krakowie, przy ul. Ma
sarskiej 6, II p„ codziennie z wyjątkiem nie
dziel i świąt, w godz. od 7 do 14, gdzie rów
nież można uzyskać objaśnienia dotyczące
szczegółów technicznych odnośnie wykonania
przedmiotu niniejszego przetargu.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne,
przy czym ZPC „Wawel” P. P. zastrzegają so
bie swobodny wybór oferenta.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w Dziale Głównego Mechanika adres
jak wyżej, przy czym ich komisyjne otwarcie
nastąpi w dniu 25 lutego 1960 r.

podgrzew.

rys., mb.

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

do
wg

do

maszyny
rys., mb.

maszyny

K-951

PAŃSTWOWA KfiMUKIKACJA SAMOCHODOWA
ODDZIAŁ PRZEWOZÓW TOWAROWYCH

1 SPEDYCJI w KRAKOWIE

przyjmuje zamówienia
od instytucji, przedsiębiorstw państwowych
i spółdzielni, oraz osób prywatnych

EraTM
WSZELKIEJ DROBNICY do wagi

ładunku 500 kg.
Onłata za przewóz wynosi 5 zł za Jeden km

p taksówki bagażowej w obrębie m'a-
s.a, It. zł za Jeden km

30 zł za jedną
Zgłoszeni* przyjmuje

codziennie od
(z wyjątkiem niedziel i świąt) Biuro
Handlowe PKS Kraków, ul. Cyster
sów 15, — telefony: 240-99, 552-62,
551-54, 550-54.

przebiegu poza miastem,
godziną postoju.

godz. 6,30 do 14,30

KIEROWNIKA MAGAZYNU — zatrudni na
tychmiast Gminna Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska" w Tenczynku. — Wymagane śred
nie wykształcenie i 5 lat praktyki. Warunki
płacy wg stawek obowiązujących w pionie

spółdzielczym. K-893

STARSZĄ KSIĘGOWĄ ze znajomością prac
biurowych, przyjmiemy natychmiast. — Ofer
ty pisemne kierować „Prasa” Kraków, Rynek

nr 46, dla nr K-907.

INŻYNIERA na stanowisko projektanta —

względnie STARSZEGO PROJEKTANTA W!
zakresie instalacji c. o., wod.-kan. i wentyla
cji, zatrudni natychmiast Krakowskie Biuro
Projektów Budownictwa Przemysłowego —,

Kraków, uL Wielopole 17.
___________________________________

K-939

SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO BILAN-
SISTĘ ze znajomością księgowości rolniczej,
najchętniej z długoletnią praktyką w PGR,
zatrudni zaraz Rolnicza Spółdzielnia Wytwór
cza w Libertowie k. Krakowa. — Wynagro
dzenie według obowiązujących stawek. — Zgło
szenia osobiste w biurze Sp-ni w godzinach
16 do 19. — Dojazd autobusem do Libertowa.

K-943

URBANISTĘ — z wyższym lub średnim wy
kształceniem, PRAWNIKA — z wyższym wy
kształceniem, KREŚLARZA — z średnim wy
kształceniem technicznym budowlanym orai
REFERENTA ADMINISTRACYJNEGO —.

zatrudni natychmiast Prezydium Rady Naro
dowej w m. Krakowie — Wydział Architek
tury i Nadzoru Budowlanego •— Kraków, pL
Wiosny Ludów 3/4, I piętro. — Podania wraz

z życiorysem należy składać w Wydziale Ar
chitektury i Nadzoru Budowlanego — pl.
Wiosny Ludów 3/4, I piętro, pokój nr 133.
Warunki płacy zgodnie z obowiązującymi
przepisami o wynagrodzeniach pracowników
prezydiów rad narodowych — (Dz. Ust. nr 33
z dnia 11 VI 1958 r. poz. 149). — Mieszkania
nie gwarantuje się. — Bliższych informacji
udzieli Wydział Architektury i Nadzoru Bu
dowlanego — Kraków, pl. Wiosny Ludów 3/4,

I piętro,, pokój nr 133. K-780.
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Znowu

kilka telefonów,
listy i nasze własne
obserwacje zmuszają do

napisania tych paru gorz
kich uwag. Gorzkich tak,
jak gorzkie jest masło po
jednym dniu „pobytu" u

konsumenta, jak bryndza
owcza, jak sałatka śledzio
wa. Sklepy spożywcze nie
przechowują w odpowied
niej temperaturze szybko
psujących się artykułów
spożywczych.

Co z tego, że „dziurko-
wawane” daty na opako
waniu masła nie są prze
terminowane, co z tego, że
ekspedientka zapewnia o

dobrej jakości bryndzy i
sałatki — kiedy w domu
wszystko wygląda „na od
wrót”! Fakty sprzedawa
nia artykułów spożyw
czych nieodpowiedniej ja
kości są niestety coraz

częstsze. Prosimy kierow
ników sklepów o zaniecha
nie tego rodzaju praktyk.
Przecież nie tylko kontro
la PIH-u powinna pobu-

do zmia-
ale rów-
poczucie

Krabów w przeddzień wzmożonego

ruchu turystycznego

Trudności
nie do przezwyciężenia?

dzić sprzedawców
ny postępowania,
nieź normalne
sprawiedliwości.

Nasz synoptyk przewiduje

Dwa interesujące wydarzenia
przyniósł nam wczorajszy
dzień. W Raciborza o godz.

' ■ zanotowano 11 st. ciepła, zai
./ Tatrach wizytę wiatru halnego,

który w porywach osiągnął 30 m

na sekundę. Poza tym w kraju
było na ogół chmurno, a w Lubli
nie padał nawet deszcz.

Mapa synoptyczna informuje, że
zachodnia Europa znajduje się
pod wpływem dość głębokiego ni
żu barycznego, którego ośrodek

leży nad Francją. Drugi ośrodek

niżowy znajduje się nad Europą
północno-wschodnią. Wyże panują
nad Atlantykiem i północnym
Bałtykiem.

Dziś spodziewamy się zachmu
rzenia dużego z okresowymi prze
jaśnieniami. Temperatura najwyż
sza w ciągu dnia od +3 do !-6 st.,
a więc będzie nieco chłodniej niż

wczoraj. W nocy od 0 do —8 st.

V7iatry umiarkowane, początkowo
południowe, skręcające na połu
dniowo-wschodnie. W górach na
dal wiatr halny. (orl)

Mała
kronika

NIEDZIELA, 14 LUTEGO 1960 R.„W samo południe” (przyg., USA,
14 lat) — 15, 17, 19.15. AKTUAL
NOŚCI: Program dla dzieci —

15: „Atcrny w służbie człowie
ka” — 16; „Przed maturą” (jug.,
od 12 lat) — 17; „Lunatyk” (fr.,
od 14 lat) — 19. SFINKS: „Ma
rynarzu strzeż się” (ang., od 14 1.)
— 16, 18, 20. BALLADYNA, KO
LOROWE — nieczynne.

WIELICZKA. Górnik: „Kadet
Rouselle”.

SKAWINA. Junak: „Rebeka”;
Hutnik — nieczynne.

16, 18, 20. Mała sala ŚWIATO
WIDA: ..Naśladownictwo wzbro
nione" (■i-; .mat sensac., franc.,
16 lat) — 15, 17, 19.15. AKTUAL
NOŚCI: P.ogram dla dzieci — 10,
11, 12, 13, 15, „Atomy w służbie
człowieka" — 16, „Przed matu
rą" (jug., od 12 1.) — 17. „Luna
tyk” (fr., od 14 1.) — 19. SFINKS:

Program dla dzieci — 10, 11, 12;
„Marynarzu strzeż się” (ang., od
14 1.) — 16, 18, 20. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15, 16,
„Pięcioraczki" (fr., od 18 1.) —

17, 19. BALLADYNA: „Grzech”
(jugosł., 18 lat) — 16. 18.

WIELICZKA. Górnik: „Kadet
Rouselle”.

SKAWINA. Junak: „Rebeka”,
Hutnik: „Lotna”.

GDZIEDaszyna

ekspres
W najbliższych dniach

wyposażenie techniczne
Spółdzielni Chemicznej
„Praca i Pokój” wzbogaci
się o

agregat — maszynę
czyszczenia na sucho,
dobnego urządzenia
posiadała dotychczas żad
na pralnia chemiczna w

woj. krakowskim.
Aparat skonstruowany

został według licencji fran-
cusko-niemieckiej, a zaku
piony podczas ostatnich
Targów Poznańskich za

sumę 240 tys. zł dewizo
wych.

Jak nas informuje
zes Spódzielni tcw.
ta — agregat zcstąpi
siatki pracowników
skróci sam proces czysz
czenia. Jego pojemność wy
nosi 25 kg ciepłej odzieży,
a czas czyszczenia trwać
będzie 45 minut.

Obecnie przy ul. Toma
sza 26 przygotowuje się już
lokal, w którym zainstalo
wana zostanie nowa ma
szyna. Z chwilą jej uru
chomienia na wyczyszcze
nie garnituru w spółdziel
czej pralni nie trzeba bę
dzie czekać dłużej, niż
godz.

•^jeaTry-v -

KIEDY E
____

IKuJa

SOBOTA, 13 LUTEGO 1960 R.

supernowoczesny
do

Po-
nie

i

tcatry

pre-
Sała-
dzie-
oraz

!
I

Im. Słowackiego: „Widok
mostu” — 19.15: sala —

*

„Lato”
„Gdzie diabeł nie może” —

Kameralny:
Ludowy:
—

'

19.15;- 1
. krakowska”

(Dom Żołnierza):
toperza”
bawny wyścig” —

siwo Piotra Oheya”
atr „38”: „Prof.
20.15;
— 19.

Z

19.15; sala Klubu ZZK-

19.15; Stary Teatr:
19/5;

„Medea” — 19.15;
„Romulus Wielki”

Rapsodyczny: „Szooka
’

— 19.15; Muzjczny
„Zemsta nie-

19.15; Groteska: „Za
li, „Męczę ń-

— 19.15; Tc-
„38”: „Prof. Taranne” —

Kolejarza: ,,Ja tu rządzę

DYŻURY/ ,r- < L

INTERNISTYCZNY: Kopernika
15, CHIRURGICZNY: Kopernika
40, POŁOŻNICZY: Prądnicka 37;
OKULISTYCZNY: Kopernii a 38.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.

Im. Słowackiego: „Halka” —

14, „Popas Króla Jegomości” -

19.15; Stary Teatr: „Trainwi.
zwany pożądaniem” — 15. , Guzie
diabeł nie może” — 19.15: Kame
ralny; „Skiz” — 16, „Medea” —

19.15; Ludowy: „Dzieci pana
majstra” — 11, „Ożenek" 15.30,
„Romu.us Wielki” — 19.15; Rap-
sodyc ny: „Szopka krakowska"
— iii.15; Groteska: .Zabawny
wyścig” — 11, „Dzieci pana ma1-
stra” — 16, „Męczeństwo Piotra

Oheya” — 19.15; Teatr „38”:
„Nieboska komedia” — 20.15;
Kolejarza: „Ja tu rządzę" —

15, 19.

APTEKI

DYŻURY

INTERNISTYCZNY: Nowa Hu
ta, CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, POŁOŻNICZY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 37.

UCIECHA: „Skarby króla Sa
lomona” (przygodowy, USA, 10

lat) — 9 .30, 11.30, 13.30, 15.45, 18,
20.15. WANDA: Program dla dzie
ci — 10, 1-1 .15, 12.30; „Wspólny
pokój” (dramat pśychol., polski,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. SZTU
KA: „Mężczyzna w spodenkach”
(dramat psych, wl.-hiszp., 12 lat)
— 9.30, 11.30, 13.30; „Rozkaz za
bić” (dramat psychol., ang.. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, WARSZA
WA: „Każdy może mnie zabić”

(dramat sensac., franc.: 18 lat)
9.30, 11.30, 13.30; „Jak zabić bo
gatego wujka?” (komedia ma
kabr., ang., 16 lat) — 15.45, 13,
20.15. WOLNOŚĆ: „Meksyk w

ogniu” (dramat sensac. meksyk.,
16 lat) — 9.30, 11.30, 13.30, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Cafe
pod Minogą” (komedia polska,
12 lat) — 15.45, 1'8, 20.15. KRA
KUS: Program dla dzieci — 11,
12, 13; „Córeczka” (dramat obycz.
anglo-ameryk., 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. ISKIERKA: Program
dia dzieci — 11, 12; „Awantura
o Basię” (komedia polska, 7 lat)
— 1-5 .45, 18, 20.15. ZUCH: Pro
gram dla dzieci — 11; „Record
Annie” (komedia muz. USA, 12

lat) — 14, 16, 18. — ZWIĄZKO
WIEC: Program dla dzieci — 12;
„Malec” (jug., 16 l?.t) — 17, 19.
ROTUNDA: „Folies Bergere" —

12; „Rywale przy kierownicy”
(NRD, 12 lat) — 16, 18. DOM
ŻOŁNIERZA: „Kasia i dż.ki
kotek” — 13: „Bulwar zacho
dzącego słcńca" (amer., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK: „Ko
ści rzucone” (fr., 18 lat) — J5, 17,
19. — KULTURA: „Pojedynek”
(radź., 18 lat) — 18, 20.15. TĘ
CZA: „Orzech” (jugosł.) — 17.30
19.30. STUDIO: „Wyprawa na

wyspę Kościuszki" (poi., 7 lat) —

10, 11.15, 12.30; „Mała urocza pla
ża” (fr., 18 lat) — 15.30, 18. 20.15.
— MELODIA: „Dym w lesie”

(radź., 7 lat) — 10, 12; „Noc syl
westrowa” (radź., od 7 1.) — 16,
18, 20. KLEPARZ: Program dla
dzieci — 10.30, 11.45, 13; „Cichy
Don”, s. II. (radź., od 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. MINIATURKA:

„Zemsta zza grobu” — 10, Pro
gram dila dzieci — 12, 13, 15, „Wy
prawa na Galtkej” — 16, „Zem
sta zza grobu” — 18, 20.15. Wi-

SŁA Program dila dzieci — 11,
12.15, „Zdarzyło się w Paryżu”
(fr., od 14 1.) — 16, 18, 20.

Kina w Nowej Hucie

ŚWIT: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Dr Corda aresz
towany” (dramat krymin. psych.
NRF, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Biały nie
dźwiedź” (dramat okupac. pol
ski. 14 lat) — T5, 17, 19.15. ŚWIA
TOWID: „Posądzenie” (mło
dzież., an.g„ 7 lat) — 9.30, 11.30,
13.30; „Łowcy tygrysów” (przy
gód. naukowy, radź., 10 lat) —

Rynek Główny 42, Retoryka 1
Krakowska 1, PI. Wolności 7

Rynek’ Podgórski 9, Boh. Stalin
gradu 77, Nowa Huta — Lud.

Wojska Polskiego 38.

KINA
*

•• /

Oto Inwestycje hotelowe
Krakowa w najbliższym pię
cioleciu.

Dom Turysty przy ul. Ko
pernika na ok. 900 łóżek z

oddaniem do eksploatacji w

1962 r„ Hotel „Orbis” przy
al. Puszkina na ok. 500 łóżek
(na 1962) oraz hotele miejskie
na lata 1962—65; przy Ron
dzie na 350 łóżek, w Nowej
Hucie na 400 łóżek i przy ul.
Lubicz na 300 łóżek. Czwarty
hotel komunalny przewidzia
ny pierwotnie przy ul.
Grottgera na 200 łóżek, nie
został uwzględniony w planie
5-letnim na skutek braku kre
dytów.

Niestety już teraz termin
oddania hoteli budzi zastrze
żenia. Np. kredyty przezna
czone na budowę Domu Tu
rysty na 1958/59 nie zostały
wykorzystane i częściowo
przepadly. Z zaplanowanych
na 1960 r. 11 min zł zabezpie
czono jedynie 9 min zł. Wyko
nawca Hotelu „Orbis” miał
wejść na budowę 1 marca br.
Niestety projektant nie wyko
nał jeszcze dokumentacji tak,
że istnieje znowu niebezpie
czeństwo skreślenia kredy
tów.

W latach 1961/63 ma być
przeprowadzona adaptacja w

budynkach b. Miejskiego Do
mu Wycieczkowego i sąsied
niego budynku, zajmowanych
obecnie przez Biprostal. Za
kłada się wykończenie cam
pingu przy ul. Piastowskiej
jeszcze w bież, roku, oraz wy
konanie drugiego campingu
przy ul. Mogilskiej. Szkoda,
że projektowane przez „Orbis”
na 1960 r. 3 pawilony (zaczą
tek przyszłego motelu) przy
ul. Piastowskiej na ok. 300
osób, nie są dotychczas reali
zowane.

W zakresie turystyki moto
rowej przewiduje się parking
dla autobusów w pobliżu Wa
welu, parking dla pojazdów
mechanicznych w pobliżu Do
mu Turysty, oraz dalsze par
kingi strzeżone lub niestrzeżo
ne, a także dalsze stacje ob
sługi samochodów, na które
na bieżący rok przewidziano
z budżetu Ministerstwa Ko
munikacji 6 min zł i dwie

stacje benzynowe
1960/61.

Inwestycje te nie
czą jednak pełnego
turystycznego ani na 1960 r.

ani na lata następne, bowiem
zapowiedziany jest wzmożony
ruch turystyczny. W skali
kraju wyniesie on ok. 10 min

ARABSKIE PROBLEMY to ty
tuł odczytu Bogdana Gutkowskie
go o problemach międzynarodo
wych, którego wysłuchać może
cie 15 bm. o godz. 18 w Krakow
skim Domu Kultury.

„MAŁA UROCZA PLAŻA”
film produkcji francuskiej wy
świetlany będzie w sobotę i w

niedzielę w kinie Studio o godz.
15.30, 18 i 20.15. Film dozwolony

jest od lat 18. Natomiast w nie
dzielę o godz. 10, 11.15 i 12.30 o-

bejrzeć możecie dozwolony dla

młodzieży film pt. „Wyprawa na

wyspę Kościuszki”.

MATRYCE I CIĄGADŁA wy
konane elektroimpulsowo — to

tytuł odczytu mgr inż. Zbigniewa
Polańskiego, którego wysłuchać
możecie 18 bm. o godz. 18 w Do
mu Technika.

POKAZ NIEBA GWIEŹDZISTE
GO wraz z prelekcją mgr Mazura

odbędzie się
niedziałek o

iium (Wieża

w latach

zabezpie-
zaplecza

jak zwykle w po-
godz. 13 w planeta-
Ratuszowa).

PRZYJAŹNI (RynekIV KLUBIE

Główny 20) jak zwykle w nie
dzielę o godz. 11 seans bajek dia
dzieci. W programie inscenizacja
bajki o „Śnieżnej
Szelburg-Zarembiny
świetlanie filmów
Natomiast o gcdz. 17 odbędzie się
wieczór piosenki radzieckiej w

wykonaniu solistów Filharmonii

Krakowskiej.

dziewczynce”
oraz wy-

kolorowych.

Konsultacje
W związku ze zmianami w za

kresie obowiązujących zasad i

sposobów obliczania funduszu za
kładowego państwowych przed
siębiorstw przemysłowych (rozpo
rządzenie Rady Ministrów z dnia
31 grudnia 1959), Krakowski Od
dział Stowarzyszenia Księgowych
w Polsce uruchamia z dniem 16

lutego br. punkt konsultacyjny,
który będzie udzielał zaintereso
wanym porad i wyjaśnień odno
śnie stosowania nowych przepi
sów. Z usług punktu konsultacyj
nego mogą korzystać przede
wszystkim biegli księgowi. Kon
sultacje odbywać się będą aż do
odwołania w sali konferencyjnej
na I piętrze Wydziału Finansowe
go Prezydium WRN w Krako
wie, ul. Skarbowa 1, we wtorki
od godz. 16 do 19, czwartki od

godz. 12 do 15 oraz w piątki od

godz. 16 do 19.

osób w tym 200 tys. zagrani
cznych turystów. Oczywiście
główną inwazję turystów od
czuje przede wszystkim. Kra
ków.

W tej sytuacji, jeśli termin
zakończenia budowy hoteli
miejskich nie zostanie przy
spieszony przynajmniej o 1
rok, jeżeli Dom Turysty, Ho
tel „Orbis” i biurowiec-Bipro-
stalu nie zostaną oddane do
eksploatacji w zapowiedzia
nym terminie, jeżeli wreszcie
„Orbis” nie wybuduje zapo
wiedzianych 3 pawilonów —

to nie potrafimy sprostać
wzrastającemu żywiołowo ru
chowi turystycznemu, (pg)
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Przed Konferencją ZMS w Nowej Hucie

Życzymy owocnych obrad
Dźiś tj. w sobotę w Kombi

nacie Huty im. Lenina rozpo
czyna obrady III z kolei kon
ferencja sprawozdawczo-wy
borcza fabrycznej organizacji
ZMS. Spróbujmy więc doko
nać z tej okazji krótkiego bi
lansu pracy tej największej
w naszym województwie or
ganizacji ZMS-owskiej.

Trudno na początek nie

Jakaś pani
pozostawiła wczoraj przed

ściem do gmachu drukarni
ul. Wielopole 1 — dziecko w

ku; malec płakał, a my mieliśmy
pretensje do nierozsądnej matki.

wej-
przy
wóz-

Niezwykle uprzejmie
załatwia klientów biuro gazo

mierzy; rzeczowa obsługa, grzecz
ność i uprzejmy uśmiech.

Motorowi

słusznie zwracają uwagę
żerom wsiadającym do tramwaju
przednim pomostem; uwag ta
kich nie tylko należy słuchać, ale

wypełniać polecenia pracowni
ków MPK.

pasa-

Śnieg stopnia?
część śniegu przewozi się do ka

nałów, a śmieci zostają na chod
nikach i jezdniach...

Przędzę do cerowania

można nabyć tylko w kolorach

ciemnych.

Gołębie krakowskie

zaopatrywane są w pokarm ze

„sklepu” pod namiotem w Rynku
Gł. Spotykaliśmy tam 8-letnieh

chłopców, którzy wydawali za
oszczędzone groszaki na pokarm
di a ptaków.

Ostatnio rozlosowane zostały na
grody konkursu 300-zlotowego
PKO. Podajemy wygrane numery
ksiąi eczek.

Motocykl marki krajowej padł
na numer książeczki 60758 WL 10

(Lubań Śląski); telewizor „Tur
kus” 280070 Kr 15 (Kraków); lo
dówka marki krajowej — 88351 Kr
14 (Żywiec); pralki marki krajo-
wej na nr nr 19851 Kr 3 (Chrza
nów); 81256 Kr 13 (Wadowice), 103221
Kr 15 (Kraków) 198317 Kr 15 (Kra
ków), 279815 Kr 15 (Krakowi; radio

„Kaprys” na nr 262150 Kr 12 (Tar
nów); radioaparaty „Szarotka” na

nr nr 282?34 Kr 15 (Kraków), 289444
Kr 15 (Kraków); odkurzacz marki

„Alfa” na nr 279690 Kr 15 (Kra
ków); aparaty fotograficzne „Bei-
retta” na nr nr 42346 Kr 8 (Nowy
Sącz), 336556 Kr 17 (Nowy Targ),
radio „Figaro” na nr 206599 Kr 19

(Sucha); zegarek „Sputnk” na

nr 56675 Kr 10 (Olkusz).

Setne przedstawienie .Hal
ki” odbędzie się 14 bm. o go
dzinie 14 na scenie operowej
w Teatrze im. Słowackiego.
Na zdjęciu: Adam Szybowski.

Jak podawaliśmy
MPK krakowskie otrzymało no

we wozy tramwajowe; a może

by tak od razu przypomnieć pa
sażerom, iż tramwaje te należy
szanować, nie śmiecić, nie bru
dzić ild.

10-lecie Nowej Huty
święcone będzie w tym roku

pod hasłem dziesięciolecia budowy
Kombinatu
Hutnika odbędzie się w Nowej
Hucie ogólnopolska akademia.

im. Lenina. W dniu

Zakład Handlu

Wojewódzkiego Związku Gmin
nych Spółdzielni dysponuje tylko
dwoma telefonami. W zakładzie

tym pracuje 107 osób. Gratulacje
dla rozmówców telefonicznych.
I dla Dyrekcji.

Szewcy krakowscy
powinni pobierać stałe

płaty za reperację obuwia,
obowiązani do tego zgodnie
cennikiem.

o-

Są
z

Futrzane czapeczki
— coraz rzadziej spotykane

krycie głowy u kobiet. Znowu:
rnedne chustki, włóczkowe „heł
my” i czasem kapelusze.

Mydło i ręcznik
oto przedmioty,

się znajdować we

letaćh

nych.
zakładów

na-

które powinny
wszystkich toa-

gastronomicz-

Ciemne piwo
jest rzadkością w wielu restaura

cjach Krakowa.

UCIECHA: „Szczęśliwa droga”
(komedia, USA, 12 lat) — 10,
12.15; „Skarby króla Salomona”

(przyg. USA. 10 lat) — 15.45 18.
20.15. — WAND. : .Pechowiec”

(kemediodramat, argent., 14 lat)
—10, 12.15; „Rozkaz zabić” (dra

mat psych., ang., 18 lat) — 1545,
18; „Wspólny pokój” (dra

mat psychologiczny, polski, ud
18 lat) — godz. 20.15. — pre
miera. SZTUKA: „Mężczyzna
w spodenkach” (dramat psych.,
wł.-hiszp., 12 lat) — 10, 12.15;
„Iwan Groźny”, cz. II (dramat
hist., radź., 16 ].) — 15.45, 18, 20.15.
— WARSZAWA: „Każdy może

mnie zabić” (dramat sensac.,

franc., od 18 lat) — 13.30; —

„Jak zabić bogatego wujka?”
(komedia makabr., angielska, od
16 lat) — 15.45, i8, 20.15. WOL
NOŚĆ: „Meksyk w ogniu’ (dra
mat sensac. meksyk., 16 lat)
godzina 15.45, 18, 20.15, WRZOS:

„Maskotka” (współ, ang. 10 la.) — 16

„Córeczka
’

anglo-ameryk.,
20.15. ISKIER-

Basię” (kome-
— 17.30, 19.45.

(kome-
- goaz.

18, 20. — KRAKUS:

(dramat obycz.
16 lat) — 15.45, 18,
KA: „Awantura o

di a polska, 7 lat)
ZUCH: „Rekord Annie”
dia, muz., USA, 12 lat)
16, 18. — ZWIĄZKOWIEC:
„Malec” (jug., 16 lat) — ’7. 19.
ROTUNDA: ,,Louis Armstrong”

— godz. 14; „Rywale przy kiero
wnicy” (NRD, 12 lat) __ 16, 18,
— DOMŻOŁNIERZA:
„Bulwar zachodzącego słońc? ’

(amer., . 18 lat) — 15.45. CHEMIK:
„Kości rzucone” (franc., 18 lat)
— 19. — KULTURA: „Poje
dynek” (radź., 18 lat) — 20.15 —

TĘCZA: „Orzech” (jugosłowiań
ski) — godz. 17 .30, 19.30. MELO
DIA: „Noc sylwestrowa” (radź.,
Od 7 lat) — 16. 18. 20. KLEPAHZ.

„Cichy Don” s. II . (radź., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. MINIATURKA:

„.Zemsta zza grobu” (fr., od 18

lat) —■11; Program dla dzieci —

15; „Wyprawa na Galtkej”
„Zemsta
WISŁA:
żu” (fr,,
STUDIO:

(fr., od 18 lat)
Kina w Nowej Hucie

ŚWIT: „Dr Corda aresztowany”
(dramat krym. -psych., NRF, 13

lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWITU: „Dr Corda aresztowany”
Ifl-Ram. krym. -psych. NRF, 18 lat)
— 10.30, „Ludzie 39 brygady”
(tyroj., węgierski, 14 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: „Łowcy ty
grysów” (przygód. -naukowy,

radź., 10 lat) — 16, 18, 20. —

Mała sala ŚWIATOWIDA:

16.
zza grobu” — 18, 20.15.
,,Z darzyło się w Pary-
od 1.4 lat) — 16, 15. 20.

„Mała urocza plaża”
15.30, 18, 20.15.

gRADIO
Godz. 8.30: Wiad. 8.36: Przegląd

prasy. 8 45: Arie operowe. 9 .05:
Gra sekstet PR. 9.35: „Radiosta
cja młodości”. 10.00: 2 całego
świata. 10.50: Porady praktyczne
dla kobiet. 11 .00: Kcncert chopi
nowski. 11 .30: Arnold Schónberg
— 5 utworów na orkiestrę. —

12.04: Wiad. 12 .10: Aud. dla wsi.
12.20: W rytmie tańca i piosenki.
12.40: „Ile prawdy jest w plot
ce” — aud. w oprać. Ireny Ma-
mes. 15.00: Wiad. 15.10: „Stopka
i Wrocławianie”, rec. dr W. Do
browolskiego. 15.30: Aud. rha
dzieci, słuch, pt. „Rodziće wyje
chali” W. Borudzkiej — 16.45:

Dzień, krak. 17 .00: Komentarz ty
godnia Stanisławy Jasińskiej. —

17.10: Amatorskie zespoły muzy
czne przed mikrofonem. 17.30:

„Kodyfikacja i mistyfikacja”
opow. Jana Kurczaba. 17.40: Mu
zyka. 17.50: „Kraszewski na no
wo odczytany”, fel. Władysława
Błachuta. 18.00: Muzyka. 18.10:
Na krakowskim, rynku — fakty
plotki, komentarze. 18.35: Muzy
ka i aktualności. 19.00: Wiad. —

19.05: Uniwersytet Radicwy —

pogad. dr J. Żabińskiego pt.
„Zakończenie”. 19.15: Gra ork.
tan. 19.30: „Matysiakowie”. 20.00:
Koncert Orkiestry PR w Krako
wie — dyr. Jerzy Gert. solista:
Alfred Muller — fortep. 20.50:
Radio — reklama. 21 .00: Z kraju
i ze świata. 21.27: Kronika spor
towa. 21.40: Gra Poznańska 15-tka
Radiowa. 22 .00: Koncert słynnych
solistów — wyk. Van Cliburn

(USA) — fortep., Igor Ojstrach
— skrzypce. 22.30: „Noże” — hu
moreska Walentina Katajewa. —

23.00: Muz. tan. 23.50: Ost. wiad.
2-i.OO: Muz. tan.

Godz. 11.00: Z cyklu: „Wybra
ne nowele” — trzy nowele Elina
Pelina: „Na tamtym świecie”,
„Szpak”, „Najuczciwsi”. 11.30:

Słuchamy muzyki ludowej. 12 .04:
Wiad. 12.10: Poranek symfoniczny.
13.10: „Bułgaria się zmienia” —•

felieton prof. Stefana Różyckiego.
13.30: Radiowa Spółdzielnia
tyryczna. 13.50: Koncert zyczeń.
15.00: Dla dzieci słuch. M . To-

neckiego pt. „Winnetou”. 16.05:

Wyniki Lajkonika. 16.10: „Z kra
kowskich teatrów" — „Medea” —

fragment tragedii Eurypidesa aud.
w opracowaniu Leszka Herdege-
na i Jacka Stwory. 16.30: Kon
cert chopinowski — wyk. Barbara
Hesse-Bukowska. 17.00: Wiad.
17.05: Koresp. z zagranicy. 17.20:

„Podwieczorek przy mikrofonie”
z kawiarni „Stolica” w Warsza
wie. 18.50: Melodie taneczne. 19.G0»
Wiad. 19.05: „Nim poranek świ
ta” słuch, wg pow. Stefana Że
romskiego „Popioły”. 20.09: Muzy
ka tan. 20 30: Rewia piosenek w

oprać. Lucjana Kydryńskiego. —

21.00: Dziennik wieczorny. 21 . 6;
Wiad. sport. 21.30: „Parnasik”. —*

22.00: Ogólnopolskie wiad. sport,
22.30: Krak, aktualn. sport. 22 .40:
Gra Wrocławski Kwintet Rytmicz
ny. 23,00: Muzyka różnych na
rodów — Słowacja. 23.50: Ostat.
wiad.

TELEWIZJĄ

Godz. 17 .15: Program dla dzie
ci: „Teatrzyk tańca”, „Cyrk”
i popisy Podstawowej Szkoły
Muzycznej nr 1. 18.15: „Lalki
mówią” — rep. telew. z Łodzi.
18.50: „W krajach socjalizmu”.
19.00: „Pegaz” magazyn kultural
ny. 19.30: Dzień. telew. 20.00‘

Program tygodnia. 20.15: „Przy
goda na Mariensztacie”. film
fab. prod, poi. dozwolony od lat
12. 22.00: Ost. wiad. 22.05: „Kar
nawał” program rozrywkowy z

Lodzi.

Godz. 11 .00: Sprawozdanie spor
towe z Międzynarodowgeo spot
kania w boksie Warszawa—Bra
tysława. 12.00—14 .00 — przerwa.
14.00: „Naiwnych nie brak” —

felieton St. Ciechańskiego. 14 15:

„Noc Sylwestrowa” — film fan.

prod. radź, dozwolony od lat. 7.
15.25—17 .00 — przerwa. 17.00: Pro
gram dla dzieci: „Baśń o Kalifie
i bocianie”. 17.45: PKF. — 18.00:

„Wszystko o Chopinie” — ..O

Międzynarodowym Kongresie
Muzykologicznym” rozmawiać

będą prof. dr Zofia Lissa dvr.

Instytutu Muzykologii Uniwersy
tetu Warszawskiego z Zygmun
tem Mycielskim. 18.15: Film krót-

kometrażewy. 18.30: Teleturnjej
,.20 pytań”. 19.30: Dzień, telew.
20.15: Film fab. prod. japońskiej
— dozw. od lat 18.

sięgnąć do porównań: jeśli
przy końcu 1958 r. fabryczna
organizacja w Hucie im. Le
nina liczyła 815 członków, to
na koniec stycznia br. wzro
sła ona do 1.414. Gdy przed
rokiem nie było jeszcze ani
jednej młodzieżowej brygady,
to obecnie znajduje się ich
już 41, a 6 z nich współzawod
niczy o tytuł „Brygady pracy
socjalistycznej”. Powiecie, że
nie należy się sugerować cyf
rami? Na pewno, ale one

właśnie są jakimś wskaźni
kiem obrazującym szybki roz
wój organizacji i — co się nie
da ująć w liczbową statystykę
— oznaczają także wzrost

autorytetu oraz zainteresowa
nie się sprawami ZMS przez
młodzież niezorganizowaną.

Wraz z rozwojem organiza
cji i wzrostem jej autorytetu
umocniła się rola wszystkich
ogniw fabrycznych organiza
cji, jako współgospodarza
swego terenu.

Gdy więc dziś nowohucki
aktyw ZMS-owskiej organi
zacji dyskutować będzie nad
swoimi najżywotniejszymi
problemami, życzymy owoc
nych obrad oraz przyjścia na

zbliżający się II Zjazd ZMS
z jeszcze większymi osiągnię
ciami. (ks)

Niżu już nabywać

cegiełki
na budowę

Tysiąca Szkół

W myśl uchwały Ogólnopol
skiego Komitetu FJN przystą
piono obecnie do akcji rozpro
wadzania cegiełek na budowę
tysiąca szkół. Cegiełki te w

wysokości 10, 20, 50 i 100 zł

zawierające imię i nazwisko
stanowić będą formę potwier
dzenia wpłat dokonywanych

-przez społeczeństwo na Fun
dusz Budowy Szkół. Cegiełki
będą mogły nabywać zakłady
pracy — po potwierdzeniu do
konanych wpłat przez komite
ty FBS we wszystkich Oddzia
łach NBP.

Aby akcja ta przebiegała
sprawnie i wszyscy wpłacają
cy mogli otrzymać cegiełki,
powinny się nią zainteresować

rady zakładowe oraz aktyw
Funduszu Budowy Szkół, (ks)

Z sali sądowej
Zdzisław Brózda (ur. 6. II .

1937 r.) pracownik Krakowskich
Zakładów Przemysłu Terenowego
wyłudził na szkodę tego Zakła
du kwotę w wysokości 4.511 zł.

Sumę tę przywłaszczył sobie w

ten sposób, że sfałszował osiem
zaświadczeń o czasowej niezdol
ności do pracy, które były wy
stawione poprzednio na niego
oraz jego żonę. Kwota 4.500 zł zo
stała mu wypłacona z tytułu nie-

należących się zasiłków rodzin
nych i chorobowych.

Wyrokiem Sądu
dla m. Krakowa został
na jeden rok i sześć

więzienia.

mlal jej ukraść dwa zegarki war
tości 1800 zl. Tymczasem fakt ta
ki nie miał zupełnie miejsca.

Za fałszywe oskarżenie otrzy
mała w tych dniach wyrok 3 mie
sięcy aresztu.

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

LÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni na-

ehmiast Dyrekcja Miejskiego Handlu Deta-

znego Artykułami Przemysłosvo Spożyw-
ymi w Chrzanowie. Warunki do omówienia

Wojewódzkim Zjednoczeniu Przedsiębiorstw
Handlowych — Kraków, ul. Długa 1.

K-909

Zguby

UNIEWAŻNIA się zagu-
bioną pieczątkę — o

brzmieniu: „Horecka Ire
na, lek.-med.”.

P-157

WITKO Krystyna, zam,
Kraków, zgubiła świadec
two ukończenia Gimna
zjum Handlowego w

Brzesku. 1640-g

Powiatowego
skazany

miesięcy

X 1935 T.

194)

❖
Wacław Durych (ur. 10.

zam. w Piaskach Wielkich
oraz Bronisław Fryc (ur. 16. XI
1933 r. zam. Wola Duchacka) do
konali kradzieży worka ziarna

kakaowego o wartości 5.400 z! z

Zakładów Przemysłu Cukiernicze
go „Wawel”.

W wyniku rozprawy przed są
dem W. Durych otrzymał
7 miesięcy
9 miesięcy

więzienia, a

więzienia.

Kmiecik (ur.

B.
karę
Fryc

13. IV.Józefa
1931 r., zam. w Cikowicaćh (pow.
Bochnia) odpowiadała przed Są
dem Powiatowym dla m. Kra
kowa za fałszywe oskarżenie Jó
zefa Hudaszka, który rzekomo

W Skawinie
Mieszkańcy Skawiny posia

dają już 129 telewizorów. O-
prócz tego zarejestrowanych
jest 2110 aparatów radiowych
i 600 głośników.

-M-
Przy Osiedlu Awaryjnym

Elektrowni w Skawinie urzą
dzono lodowisko dla dzieci. O
potrzebie urządzenia takiego
lodowiska świadczą roześmia
ne buzie licznie odwiedzają
cych go dzieci.

W grudniu ub. roku PSS u-

ruchomił sklep preselekcyjny
(konfekcja). Cieszy się on ol
brzymią frekwencją kupują
cych, o czym świadczą obroty
dochodzące do 700.000 zł mie
sięcznie.

Podobny sklep preselekcyj
ny (materiały miarowe) zosta
nie uruchomiony w Skawinie
w miesiącu marcu.

CM.

ŻUREK Czesława, zam.

w Bytomiu, zgubiła legi
tymację studencką, wy
daną przez UJ.

1656-g

FORTUNA Adam zam. —

Wieliczka zgubił legity
mację szkolną wydaną
przez Technikum Łączno
ści w Krakowie.

1860-g

sklepów, mieszkań i innych

pomieszczeń, rozprowadza

i PSS na terenie miasta

Krakowa i województwa

krakowskiego

elektrolechnicznych MHD

do oświetlania wnętrz biur,

jarzeniowe

w szerokim asortymencie
za pośrednictwem sklepów

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW ELEKTROTECHNICZNYCH
KRAKÓW. UL, WESTERPLATTE 12 - TELEFON 263-73-74

BURDA Łucja zamieszka
ła Kraków, zgubiła legi
tymację studencką nr

13/59 wydaną przez WSWF
Kraków. 1889-g

SMOLEC Anna zgubiła
przepustkę nr 2660 wyda
ną przez Andrychowskie
Zakłady Przemysłu Ba
wełnianego. P-118

STANKIEWICZ Jan zam.

Nowa Huta A-O zgubił
świadectwo wydane przez
Zasadniczą Szkolę Zawo
dową w Nowej Hucie.

P-120

BUDA Maria zgubiła
przepustkę nr 4905 wyda
ną przez Andrychowskie
Zakłady Przemysłu Ba
wełnianego. P-121

DRWIŁA Władysław zgu
bił przepustkę, legityma
cję, wydane przez Zakła
dy Azotowe Tarnów.

P-122

BOCHEŃSKA Aniela —

zam. Kraków, zgubiła le
gitymację tramwajową —

rencisty wydaną przez
MPK. 1906-g

DUDA Franciszek zgubił
świadectwo ukończenia
Zasadniczej Szkoły Meta
lowej w Szczucinie wy
dane w r. 1952. P-123

OPYRCHAL Dionizy zgu
bił przepustkę nr 1310
wydaną przez Elektrow
nię Skawina. P-131

JARMUŁA Stanisław —•

zam. Łukowa 167 zgubił
świadectwo ukończenia
Szkoły Podstawowej w

Łukowej pow. Tarnów, —

wydane w 1953 r.

OKWES Władysława zgu
biła przepustkę nr 7940
wydaną przez Andry
chowskie Zakłady Prze
mysłu Bawełnianego.

P-130

LENIK ALOJZY zam. —

Kraków, zgubił legityma
cję szkolną wydaną przez
Technikum Kolejowe.
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